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NAUKA to potęga — oto sło­
wa jakże często wypowia­

dane przez nauczycieli chcą­
cych zachęcić swych uczniów 
do pracy szkolnej. W każdej 
epoce historycznej słowa to 
prawdziwe! Ale nigdy jeszcze 
nauczyciel nie miał takich ar­
gumentów na ich poparcie, jak 
nauczyciel dziś pracujący w 
szkole. Każdy dzień naszych 
czasów przynosi bowiem kolo­
salne odkrycia we wszystkich 
dziedzinach wiedzy ludzkiej, 
odkrywa najgłębsze tajemnice 
świata, systematycznie udowad­
nia tezę, że świat — chociaż 
Jeszcze nie jest całkowicie zna­
ny — to jednak będzie poznany!

Dzień 13 września 1959 r. 
stał się dniem największego do­
tychczasowego triumfu nauki 
radzieckiej, największego do­
tychczasowego triumfu człowie­
ka. Radziecka rakieta kosmicz­
na dotarła w niespełna dwie 
doby z Ziemi na Księżyc i za­
wiozła nań proporzec z herbem 
Związku Radzieckiego z napi­
sem: „Związek Socjalistycznych 
Republik Radzieckich, wrzesień

Już we września 
egzekwować 

obowiązek szkolny

CHYBA żaden z dekretów 
nie został tak zlekceważony 
przez pewną część społeczeń­

stwa, jak dekret o obowiązku 
•szkolnym z 23 marca 1956 r. 
Obchodził już bowiem trzecią 
rocznicę swoich narodzin, a 
jeszcze dziesiątki uczniów w 
wieku obowiązku szkolnego w 
każdym powiecie, i grube ty­
siące na terenie całego kraju 
nie uczęszczało do szkoły z po­
wodu tzw. „oporu rodziców”, 
co inaczej nazwać można sa­
mowolą.

W powiecie krotoszyńskim 
na początku roku szkolnego 
1958 59 takich „opornych” było 
aż 63. Z nich 22. w ciągu pra­
wie całego roku szkolnego zdo­
łało różnymi legalnymi droga­
mi uzyskać zwolnienie od obo­
wiązku szkolnego, natomiast 
pozostali do szkoły nie uczęsz­
czali.

Dlaczego proces wprowadza­
nia w życie dekretu o obowiąz­
ku szkolnym postępował tak 
opieszale i opornie?

Odpowiedź można by ująć w 
następujących punktach:

A Wielu rodziców nie docenia 
jeszcze roli nauki w życiu. .Wpraw­
dzie pod tym względem dużo zmie­
niło się na lepsze — szczególnie po 
ostatniej wojnie — ale młodzież 
ucieka ze szkoły, jeśli tylko znaj­
duje okazją niezłego zarobku.

X Większość dzieci wiejskich 
przedwcześnie wciągana jest do 
pracy ponad siły, a już 14—15-łatki 
stanowią siłę roboczą o palnej war­
tości. .A Wpływ wychowawczy na mło­
dzież szkolną przerośniętą wiekiem 
jest stanowczo za słaby, a ze stro­
ny rodziców często jest nawet 
szkodliwv. Znam dużo wypadków, 
w których rodzice wykorzystując 
niechęć swych dzieci do nauki od­
ciągają je od szkoły i doprowadza­
ją do tego, że przywrócenie dziec­
ka szkole staje się niemożliwe.

a Egzekwowanie obowiązku 
szkolnego jest za słabe i często 
zbvt późne. Wielu kierowników 
szkół i wiele prezydiów rad naro- 
dowych nie chce robić sobie wro­
gów z bliskich sąsiadów z powodu 
tak „mało ważnej” sprawy. Zjawi­
sko to występowało szczególnie ja­
skrawo pod koniec 1958 roku, kie­
dy to prezydia gromadzkich i wie­
lu miejskich rad narodowych wie­
działy już, że od 1 stycznia 1959 ro­
ku przestanie u nich działać organ 
zwany kolegium orzekającym. 
Członkowie tych kolegiów podzie­
lali również zdanie, że lepiej wyj­
dą na tym, jeżeli sąsiadom nie będą 
rohilj trudności.

Sytuacja znacznie się popra­
wiła po przejęciu uprawnień 
tych kolegiów przez Kolegium 
Karno - Administracyjne przy 
Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej. Kolegium to ener­
gicznie zabrało się do uporząd­
kowania tej sprawy i do końca 
roku szkolnego 1958/59 dopro­
wadziło już do pewnego prze­
łomu, a przede wszystkim dc 
tego, że dekret o obowiązku 
szkąjnym zaczyna być uważa­
ny we wszystkich miejscowo­
ściach naszego powiatu za akt 
prawny o takiej samej wadze 
jak wszystkie inne dekrety i 
ustawy.

Działalność ta zostanie u- 
wieńczona pełnym sukcesem, 
jeśli w bieżącym roku szkol­
nym, już obecnie, we wrześniu, 
a najpóźniej na początku paź­
dziernika, zostaną podane do 
ukarania i załatwione wszyst­
kie wypadki lekceważenia oma­
wianego dekretu.

HENRYK CIEŚLAK 
Krotoszyn Wlkp.

1959 r.” Dzień ten otworzył no­
wy rozdział w dziedzinie badań 
przestrzeni kosmicznej!

Co ma robić nauczyciel w 
szkole w obliczu takiego fak­
tu? Czy ma ograniczyć się do 
biernego przyglądania się, jak 
uczniowie wyczytują z gazet 
wiadomości o rakiecie 1 jej lo­
cie? Oczywiście nie! Gdy pisze- 
my te słowa w kilka godzin po 
pierwszych meldunkach o ol­
brzymim osiągnięciu nauki ra­
dzieckiej, na pewno wielu nau­
czycieli odbyło już z uczniami 
pogadanki na ten temat, na 
pewno wykorzystało go zarów­
no w pracy wychowawczej, 
jak i dydaktycznej.

Ale nie wystarczy w tej 
sprawie jedna pogadanka choć­
by najbardziej wartościowa. 
Młodzież wszystkich szkół i 
wszystkich klas powinna zna­
leźć chyba w tym największym 
dotychczasowym osiągnięciu 
nauki i techniki radzieckiej 
wiele tematów dla swych prac 
również na czas dłuższy. Lek­
tura gazet i książek omawiają­
cych loty kosmiczne, zbieranie 
danych z gazet dotyczących 
spraw radzieckiej rakiety i 
Księżyca, sporządzanie gazetek 
ściennych poświęconych tej 
problematyce, wystawki foto­
grafii, modeli, rysunków tech­
nicznych, głosów prasy, napi­
sanie wypracowania na ten te­
mat — oto tylko kilka myśli, 
które cisną się pod pióro, gdy 
chciałoby się podpowiedzieć 
nauczycielstwu, aby skierowało 
myśl na to epokowe osiągnięcie 
nauki i techniki radzieckiej.

Poznanie szczegółów natury 
technicznej i naukowej tego 
wydarzenia to jednak nie 
wszystko. Potrzebne jest pod­
kreślenie olbrzymiego jego zna­
czenia dla ugruntowania poko­
ju światowego. Trafienie rakie­
ty radzieckiej w Księżyc to do­
wód, że współczesna technika 
stoi na takim poziomie, iż wy­
buch nowej wojny oznaczałby 
zagładę ludzkości, że nic wolno 
igrać z niebezpieczeństwem 
wojny, że trzeba koncentrować 
wspólne wysiłki człowieka dla 
ugruntowania światowego po­
koju. Taką pokojową politykę 
prowadzi Związek Radziecki, 
który nic szczędzi sił, by skie­
rować myśl ludzką nie na wy­
ścig zbrojeń i współzawodnic­
two narodów w wojnie, lecz ns 
pokojowe współzawodnictwo 
naukowe, techniczne, na współ­
zawodnictwo w dziedzinie lep­
szego zaspokajania material­
nych i kulturalnych potrzeb 
człowieka.

Wierzymy, że fakt dotarcia 
rakiety radzieckiej na Księżyc 
będzie szeroko wykorzystany 
w pracy szkół dla podkreślenia 
wiary w potęgę nauki, dla zro­
zumienia konieczności ugrun­
towania światowego pokoju, dla 
pogłębienia polsko - radzieckiej 
przyjaźni.
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TYGODNIK SPOŁECZNO-OŚWIATOWY

Warszawa, 20 września 1959 r. Cena 70 gr.

O
statnio czytałem 
świeżo. wydaną w 
USA książkę „O- 
świata publiczna w 
Ameryce“l). Bardzo 
pouczająca lektura, 

ogromnie ją polecam wszystkim, 
niezadowolonym ze stanu na­
szej oświaty. Co prawda, nie 
znajdą w niej gotowych recept, 
jednak przekonają się, jak wie­
le wspólnego mają nasze kło­
poty z troskami pedagogów zza 
oceanu, mimo wszystkich róż­
nic pod względem systemu u- 
strojowego, stopy życiowej, filo­
zofii narodowej itd. Jest tam je­
den rozdział „Religion in Ame­
rican Public Education”, na któ­
rym chciałbym zatrzymać na 
dłużej uwagę czytelników.

Można sie z niego dowiedzieć, że 
w USA istnieje 255 religii, które 
według najnowszych obliczeń zrze­
szają 95 milionów wyznawców. Ta 
cyfra — 95 milionów — będzie dla 
naszego czytelnika rewelacja -- "5 
milionów stanowi bowiem tylko 60 
proc, ogółu ludności U»A, .i •.« 
proc, mieszkańców Stanów Zjedno­
czonych nie przyznaje się do żad­
nej, nawet formalnej przynależno­
ści religijnej i jest de iure i de 
facto bezwyznaniowa. Spośród 95 
milionów wierzących 56 milionów 
stanowią protestanci, 32 miliony 
rzymscy katolicy, 5 milionów wy­
znawców religii mojżeszowej i 2 
miliony — prawosławni. Z tych cyfr 
widać, że cyfra 255 kościołów (reli­
gii) podana na wstępie jest myląca 
i zawiera setki bardzo nielicznych 
sekt w łonie wymienionych wyżej 
wielkich religii „klasycznych”.

Jak w takim kraju przedsta­
wia się sprawa religii w szkole? 
Czy Stany Zjednoczone znają 
także kłopoty - związane ze 
świeckością nauczania i wycho­
wania? I czy kościoły amery­
kańskie, szczególnie zaś amery­
kański Kościół Rzymsko-Kato­
licki wysuwa pod adresem pań­
stwa takie roszczenia, jak to ma 
miejsce w Polsce? Autorzy 
książki dają na te pytania od­
powiedź. Cytuję ze str. 93: „Hi­
storycznie, naród amerykański 
rozwiązał ogólny problem reli­
gii w instytucjach publicznych 
zgodnie z klasyczną zasadą 
„rozdziału państwa od kościo­
ła". Oznacza ona (1) wolność 
grup religijnych od dominacji i 
mieszania się państwa, (2) in­
dywidualną wolność sumienia, 
wierzeń .i praktyk, (3) wolność 
rządu od jakiejkolwiek formy 
kościelnej kontroli czy ingeren­
cji. Doktryna ta jest sformuło­
wana w Pierwszej Poprawce do 
Federalnej Konstytucji (First 
Amendment to the Federal 
Conśtitution)”.

W dalszych rozważaniach autor 
stwierdza, że „wspólną wiarą Ame­
ryki jest wiara demokratycz­
na” i ona to właśnie wymagała u- 
znania rozdziału państwa od Ko­
ścioła. W wyniku przyjęcia tej za­
sady nastąpiło postępowe zeświec­
czenie (progressive secularization) 
wszystkich szkół publicznych. Ze­
świecczanie to, ściśle ujęte w prze­
pisy i normy prawne, polega na 
trzech regułach: 1) zakaz sprawo­
wania władzom kościelnym jakiej­
kolwiek kontroli nad szkolnictwem 
publicznym, 2) całkowite wyelimi­
nowanie nauczania religii ze szkół 
publicznych wszelkich szczebli, 3) 
stworzenie świeckich filozoficznych 
podstaw wychowania w zakresie po­
glądów na człowieka, naturę wiedzy 
i najwyższych dóbr moralnych, co 
autor nazywa „wspólną wiarą 
świeckiej oświaty publicznej”.

Tak jest w szkołach publicz­
nych USA, do których uczęszcza 
89 proc, wszystkich uczniów 
szkól podstawowych i średnich. 
Pozostałe 11 proc, uczy się w 
prywatnych szkołach (z czego 
8/10 stanowią uczniowie pry-

i) „Public Education tn Ameri­
ca” A New Interpretation of Purpo- 
se and Practice, edited by Z. F. 
Bereday & Luigi Volpicelli, Harper 
& Brothers Publishers, New York, 
1968. str. 212.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

watnych szkół katolickich, 1/10 
prywatnych szkół protestanc­
kich j 1/10 prywatnych szkół 
świeckich).

Wypada też zgodzić się Z au­
torem, że zrezygnować z zasady 
świeckości szkoły nie można w 
żadnym wypadku, gdyż taka 
szkoła nie - świecka, wyznanio­
wa nie mogłaby być szkołą 
publiczną, gdyż wymaga 
jawnego lub cichego zdeklaro­
wania się po stronie którejś z 
religii.

W trakcie lektury uderzył 
mnie jeden zwrot. Oto na str. 
94 autor pisze, że nauczanie re­
ligii w duchu poszczególnych, 
określonych wyznań (sekt) jest 
sprzeczne z prawem. I w tym 
właśnie miejscu przyszła mi na 
myśl taka refleksja: A jakie 
prawa określają właściwie u 
nas stosunek religii do wycho­
wania? Gdzie, w jakim zbiorze 
ustaw można się dowiedzieć, 
co wolno, a czego nie wolno 
Kościołowi w odniesieniu do 
szkolnictwa? Co jest zgodne z 
tylekroć deklarowaną świec­
kością, a co jest z nią sprzecz­
ne? Czy istnieje w Polsce do­
kument podobny do wyżej 
wspomnianej Pierwszej Po­
prawki do Konstytucji Amery­
kańskiej, który by wyraźnie i 
niedwuznacznie stwierdzał, że 
szkoła polska, szkoła państwo­
wa, publiczna jest szkołą świec­
ką i co przez to rozumieć nale­
ży? Czy jest wreszcie w Polsce 
autor, który by z taką pewnoś­
cią i autorytatywnością jak au­
torzy tej książki amerykańskiej 
potrafił powiedzieć, na czym za­
sadza się treść terminu „świec- 
kość szkoły1’, którym tak szero­
ko się u nas szermuje?

Zajrzałem do Konstytucji 
PRL z roku 1951 i w arty­
kule 61 przeczytałem, że szkoły 
podstawowe w Polsce są „pow­
szechne, bezpłatne i obowiązko­
we”. O świeckości szkól nie ma 
ani słowa. Z kolei w artykule 
70 przeczytałem, że „Kościół 
jest oddzielony od Państwa. Za­
sady stosunku państwa do koś­
cioła oraz sytuację prawną i 
majątkową związków wyznanio­
wych określają ustawy". 1 tu 
się trop urwał. Nie ma bowiem 
jak dotąd żadnej ustawy, która 
by ustaliła wyraźnie „prawną 
sytuację" Kościoła w dziedzi­
nie szkolnictwa, nie ma żadnej 
ustawy, która by wyraźnie po­
wiedziała, że szkoły nasze są 
świeckie i co przez to należy 
rozumieć.

Ta rażąca luka w naszym 
prawodawstwie posiada brze­
mienne w skutki konsekwencje. 
Przede wszystkim istnieje ab­
solutna dowolność w interpre­
towaniu art. 70 Konstytucji, 
który w dzisiejszym ogólniko­
wym sformułowaniu, przy bra­
ku ustaw szczegółowych, stwa­
rza wygodną odskocznię dla Ko­
ścioła do wysuwania coraz no­
wych roszczeń i pretensji. Brak 
ustawy o świeckości sprawia 
również, że każdy z piszących, 
mówiących i działających w jej 
imieniu podkłada dowolne tre­
ści pod to pojęcie. A to oczy­
wiście musi prowadzić także do 
błędów i przegięć w realizacji 
różnie i dowolnie pojmowanych 
modeli „świeckości szkoły”, a 
przede wszystkim rozprasza nie­
potrzebnie wysiłki działaczy 
laickich i staje się potencjalnym 
źródłem konfliktów i nieporo­
zumień w środowisku.

Brak tej ustawy pozbawia 
wreszcie wszelkiej ochrony 

prawnej samą świeckość szkoły. 
W dzisiejszym stanie faktycz­
nym władze, prokuratura mogą 
wkroczyć tylko w wypadkach, 
kiedy naruszeniu zasady o 
świeckości szkoły towarzyszy 
złamanie któregoś z paragrafów 
kodeksu karnego (np. obraza u- 
rzędnika, użycie przemocy, znie­
sławienie itd.). Jeśli jednak naj­
jaskrawsze nawet naruszenie 
zasady świeckości szkoły doko­
nało się bez ekscesów zagrożo­
nych paragrafami kodeksu kar­
nego, nie ma żadnej podstawy 
do pociągnięcia winnego do od­
powiedzialności karnej.

Nie powiedziałbym jednak 
całej praivdy, gdybym widział 
tylko te niebezpieczeństwa, któ­
re dla wychowawczej atmosfe­
ry szkoły płyną wyłącznie z a- 
taków ze strony przeciwników 
świeckości. Istnieje również in­
ne niebezpieczeństwo wywoła­
ne nerwowością zwolenników 
świeckości — nerwowością, któ­
rą także trzeba hamować. Cho­
dzi mi o to, że nie raz i nie dwa 
zdarzało się tak, iż kolejny 
konflikt, kolejne starcie władzy 
państwowej z kościelną znajdo­
wało natychmiastowy oddźwięk 
na gruncie szkolnym. Oddźwięk 
ten polegał na podejmowaniu 
decyzji i wydawaniu zarządzeń; 
które nie miały charakteru spo­
kojnej , długofalowej działalno­
ści wynikającej z przemyślenia 
problemów, z trzeźwej oceny 
potrzeb i możliwości, lecz, raczej 
miewały charakter doraźnego, 
represyjnego posunięcia za 
szkodliwy, antypaństwowy wy­
bryk władz kościelnych.

Jak każde nagle, nerwowe 
posunięcie, nieprzygotowane u- 
przednio pracą wyjaśniającą, 
posunięcia takie rodziły niebez­
pieczeństwa napięć społecznych 
i starć, . które będąc zawsze 
szkodliwe na gruncie szkolnym 
są nieraz zabójcze dla pracy 
wychowawczej, która wymaga 
stabilizacji, spokoju i pewności.

Pisałem już wielokrotnie, że 
szkoła jako instytucja wycho­
wująca jest aparatem nader 
precyzyjnym, który nie znos’ 
żadnych wstrząsów ani nagłych 
skoków temperatury. Stąd w 
linii wychowawczej szkoły nie 
może być normalnej w ogólnej 
polityce huśtawki etapów, mo­
mentów taktycznych i zmienia­
jących się jak w kalejdoskopie 
nastrojów. Wydanie mądrej, 
przemyślanej ustawy o świec­
kości szkoły, położyłoby kres 
także tym szkodliwym wstrzą­
som i zakrętom w wychowaw­
czej linii szkoły. Dlatego też do­
brze się stało, że Towarzystwo 
Szkoły Świeckiej rozpoczęło 
prace nad projektem takiej u- 

-stawy, którą przedłoży się po 
opracowaniu i przedyskutowa­
niu w łonie specjalistów odpo­
wiednim władzom ustawodaw­
czym.

Ze swej strony ehcialhym wyra­
zić własne zdanie, co powinno wejść 
w skład takiej ustawy. Nie powin­
na to być ustawa zbyt szczegóło­
wa, aby nie nabrała charakteru re­
gulaminu, czy instrukcji wykonaw­
czej, musi to jednak być ustawa 
dość pełna, aby usunąć niedomó­
wienia i przemilczenia, o których 
mówiłem poprzednio.

Przede wszystkim ustawa powin­
na chyba wyraźnie stwierdzić, że 
całe szkolnictwo w Polsce na 
wszystkich szczeblach jest świeckie. 
Dalej powinna rozszyfrować nasz 
sens pojęcia „świeckość”, stwier­
dzając, że świecka szkoła nie or­
ganizuje życia religijnego wycho­
wanków, nie kontroluje go, ani nie 
ocenia, a tym samym niczym nie 
popiera wychowawczej działalności 
Kościoła, opierając całą treść 1 
wszystkie metody nauczania na za-

Dzień 

Spółdzielczości

Na początku roku szkol­
nego spółdzielnie uczniow­
skie przeżyioają okres 
zdwojonych obrotów. Za­
potrzebowanie na zeszyty, 
ołówki, stalówki, ekierki — 
olbrzymie. Klientów masa. 
Każdy uczeń chce jak naj­
prędzej zaopatrzyć się w 
niezbędne przybory, sprze­
dawczynie muszą dobrze 
się zwijać, aby sprawnie 
każdego obsłużyć.

Fot. Cz. Górski

sadach naukowych. Uważając re- 
ligię za sprawą prywatną ludzi, w 
niczym nie wspomagając życia re­
ligijnego, szkoła nie prześladuje 
jednak ani nie dyskryminuje tych, 
którzy wierzą, odbywają praktyki 
religijne etc. pod warunkiem, że 
czynności te dokonywane są poza 
budynkiem szkolnym i poza godzi­
nami pracy szkolnej.

Wyłączną troską o nauczanie re­
ligii pozostawia się Kościołowi i 
pragnącym tego rodzicom.

Pełnoprawnym nauczycielem szko­
ły publicznej może być tylko oso­
ba świecka i tylko tacy nauczycie­
le mogą być członkami rady peda­
gogicznej. Nauczycielom nie wolno 
zawodowo nauczać religii, ani w 
budynku szkolnym ,ani poza nim. 
Stosunek osobisty nauczycieli do 
religii jest ich sprawą prywatną, 
jednak z tytułu pełnionej funkcji 
nauczyciela szkoły świeckiej, nie 
wolno im używać katedry szkolnej, 
ani kontaktów wychowawczych z 
uczniami do propagowania jakiej­
kolwiek wiary i religii, choć z dru­
giej strony, nikt nie będzie ich 
zmuszał do prowadzenia aktywnej 
walki „bezbożniczej” z rełigią ja­
ko taką.

Świeckość szkoły zakłada, że W' 
budvnku szkolnym nie może być 
żadnych emblematów kultu religij­
nego (krzyże, kapliczki, obrazy), 
nie wolno w nich odprawiać żad­
nych zbiorowych modłów ani na­
bożeństw. ,

Wszelkie objawy dyskryminacji 
na terenie szkoły (zarówno ucznia, 
jak i nauczyciela) z tego tytułu, 
że ktoś wierzy lub nie wierzy, od­
bywa prywatne praktyki religijne 
poza budynkiem i czasem szkolnym, 
lub nie odbywa, uczęszcza na po­
zaszkolne lub pozalekcyjne lekcje 
religii, lub nie uczęszcza — jako 
sprzeczne z istotą świeckości szko­
ły są również sprzeczne z prawem.

Ustawodawca musiałby ustosun­
kować się jakoś do sprawy korzy­
stania z pomieszczeń szkolnych 
przy nauczaniu religii w okresie 
przejściowym, w każdym jednak 
razie o tym wyjątku, nawet czaso­
wym, nie mogłoby być mowy, je­
śli chodzi o zakłady kształcenia 
nauczycieli i inne szkoły zawodo­
we, w których nawet nadobowiązko­
we nauczanie religii już w tej 
chwili nie ma żadnego uzasadnienia.

Nie jestem prawnikiem i 
wiem, że wyłożony wyżej za­
rys „ustawy" jest bardzo nie­
udolny. Chodziło mi jedynie o 
wskazanie spraw, które, moim 
zdaniem, w ustawie takiej, o- 
czekiwanej z upragnieniem 
przez nauczycieli niezależnie od 
ich stosunku do religii, powinny 
być dokładnie omówione j roz­
strzygnięte.

♦ VII (XXV) Krajowy Zjazd Delegatów ZNP |
* Zarząd Główny ZNP komunikuje, że VII (XXV) Krajo- ó- 

wy Zjazd Delegatów ZNP odbędzie się dnia. 10 —12 grud- * 
nia br. w Warszawie.

Przewiduje się, że w drugim dniu Zjazdu delegaci obra- 
ą. dować będą w następujących komisjach: pedagogicznej, 4. 

pracy spoleczno-oświatowej, eikonomiczno-socjalnej, erga-
> nizacyjno-statiitowej i finansowo-gospodarczej. Szcze- X 
X gółowy program Zjazdu ustali plenum Zarządu Głównego 
O ZNP w listopadzie br. X

Delegaci wybrani na VII (XXV) Zjazd ZNP otrzymają S 

J w listopadzie br. materiały sprawozdawcze z działalności ó 
Zarządu Głównego ZNP za lata 1958 — 1959.

$ W Zjeżdzie uczestniczyć będzie około 600 delegatów | 
O wybranych w tajnych wyborach na zjazdach okręgowych, 
X powiatowych i krajowych konferencjach sekcji zawodo- X 

4 wych.

Kółko rolnicze 
a praca wychowawcza szkoły

UCHWAŁY II Plenum KC 
PZPR i XI Plenum NK 

ZSL oraz ogłoszony w począt­
kach sierpnia projekt statutu 
kółek rolniczych zostały z du- 
żj m zadowoleniem przyjęte 
przez nauczycieli pracujących 
na wsi. W okresie 15 lat Pol­
ski Ludowej proces pozytyw 
nych przeobrażeń społeczno- 
gospodarczych na wsi posu­
nął się znacznie naprzód. 
Sprzyjająca polityka rolna Par­
tii i Rządu, szczególnie po 1956 
r., wyzwoliła twórczą energię 
rolników. Podnosi się więc z 
roku na rok hodowla, wzrasta­
ją plony z hektara, coraz czę­
ściej na polach spotyka się ma­
szyny.

Przy dotychczasowej jednak 
strukturze rolnictwa zbyt długo 
musielibyśmy czekać na do­
ścignięcie krajów o nowocze­
snej technice gospodarowania. 
Dotychczasowe bodźce ekono­
miczne dla wsi nie dawały' gwa­
rancji szybkiej, właściwie po­
jętej mechanizacji rolnictwa. 
Gwarancję taką trzeba widzieć 
w powszechnej organizacji 
chłopskiej, jaką są kółka rolni­
cze.

Pierwszoplanowym celem kó­
łek rolniczych jest .podnoszenie 
produkcji i kultury rolnej w go­
spodarstwach chłopskich przez 
szeroki rozwój mechanizacji i 
melioracji. Statut nie zawęża 
jednak działalności kółek do za­
gadnień produkcyjnych. Mówi 
on, że celem kółka rolniczego 
jest także „podnoszenie pozio­
mu życia społeczno-kulturalnego 
wsi”.

Dla szerokiej rzeszy nauczy­
cieli wiejskich fakt ten ma nie 
byle jakie znaczenie. Dotych­
czas było tak (i jeszcze jest, nie­
stety), że w działalności kultu­
ralno-oświatowej na wsi nau­
czyciele są najczęściej osamot­
nieni. Wprawdzie było i jest 
wielu teoretycznych, że tak po­
wiem, sojuszników. Gdy przy­
chodziło np. jednak do założe­
nia zespołu teatralnego i stwo­
rzenia mu znośnych chociażby 
warunków egzystencji, nauczy­
ciele sami organizowali, prze­
prowadzali próby, budowali sce­
ny, przygotowywali oświetlenie, 
dekoracje itd. itd. Nie od razu, 
oczywiście, można ~będzie spo­
dziewać sie ze strony kółka rol­
niczego daleko idące! współpra­
cy ze szkołą. Kółka muszą 
wpierw okrzepnąć, zdobyć do­
świadczenie. Na przestrzeni kil­

SYTUACJA przypomina 
znane powiedzonko „Każdy 

sobie rzepkę skrobie”. Oświato­
wą rzepkę skrobią od pewnego 
czasu bardziej lub mniej kom­
petentne instytucje, organizacje, 
urzędy. Każdy na swój sposób! 
Nie byłoby źle, gdyby owo skro­
banie przyniosło jakieś kon­
kretne rezultaty, gdyby sprany 
reformy szkolnictwa przybrały 
już . bardziej realne kształty. 
Tymczasem — drepczemy w 
miejscu. Jeden z publicystów 
ogłosił niedawno w „Przeglą­
dzie Kulturalnym” artykuł pod 
znamiennym tytułem „Refor­
ma przegadana”. \ Pisze on 
m. in. „było dużo gadulstwa,
które właściwie niczym kon­
kretnym i pożytecznym się nic 
zakończyło i jeżeli z tego faktu 
nie zostaną wyciągnięte odpo­
wiednie wnioski, to należało się 
spodziewać, że w nowym sezo­
nie temat ten będzie wałkowa­
ny od początku”.

Wydaje się, że czas najwyż­
szy zebrać wszystkie materiały 
z dotychczasowej dyskusji, upo­
rządkować je, uzupełnić szcze­
gółowymi obliczeniami i poddać 
pod rozwagę najbardziej facho­
wego gremium. Zamysł powoła­
nia takiego gremium powstał na 
Zjeździć Oświaty w maju 1957 
roku, poparł go VI Zjazd Kra­
jowy ZNP w grudniu 1957 r. i 
przypomniał Zjazd Ośąyiaty Za­
wodowej w styczniu 1959 r. Ra­
cje historyczne i merytoryczne 
wyłożył ostatnio na łamach 
„Głosu Nauczycielskiego” poseł 
Kazimierz Maj, przewodniczący 
Sejmowej - Komisji Oświaty i 
Nauki („O potrzebie utworzenia 

ku najbliższych lat kółka rolni­
cze staną się, niewątpliwie, 
mocnym oparciem w działalnoś­
ci wszystkich czynników zain­
teresowanych rozwojem życia 
kulturalnego na wsi, a więc i 
szkoły także.

Dzięki kółkom rolniczym nau­
czyciele wiejscy będą mogli w 
sposób pełniejszy i daleko sku­
teczniejszy realizować program 
wychowawczy. Aktualnym za­
daniem wychowawczym jest 
zbliżenie szkoły do życia, do no­
wej techniki, do produkcji. Do­
tychczas na wsi nie było, na 
ogół, sprzyjającej atmosfery do 
politechnizacji procesu naucza­
nia. Z osiągnięciami współcze­
snej techniki szkoła zapoznawa­
ła uczniów w sposób najczęś­
ciej werbalny. „Cuda” XX- 
wiecznej techniki pozostawały 
więc w sferze wyobraźni ucz­
nia, realny kształt natomiast 
miały w wielkich miastach. Stąd 
też potęgująca się z roku na rok 
u młodzieży pokusa ucieczki ze 
wsi do miasta. Na nic zdały się 
nasze nauczycielskie słowa za­
chęty do kształcenia się w szko­
łach rolniczych, do pozostawa­
nia na wsi. Codzienna od świ­
tu do nocy harówka rodziców 
i brak wyraźnych perspektyw 
na polepszenie się tego stanu 
rzeczy kształtowały u uczniów 
ciągoty do blasków wielkomiej­
skiego życia.

Dobrze" prosperujące kółka rol­
nicze pomogą szkole w pracy wy­
chowawczej, we właściwie rozu­
mianej politechnizacji. Ciągnik 
wraz z kompletem maszyn towarzy­
szących to nie tylko oręż chłopów 
w walce o zwiększenie i doskona­
lenie produkcji rolniczej, to także 
cenna pomoc naukowa dla wiej­
skich szkół. Kółka rolnicze prawi­
dłowo gospodarując Funduszem 
Rozwoju Fłoln ctwa i środkami wła­
snymi potrafią zrewolucjonizować 
odwieczny tryb pracy ch‘opa. Stwo­
rzą konkretne możliwości dla zbu­
dowania w naszym kraju nowocze­
snego rolnictwa. Gruntownej zmia­
nie ulegną dotychczasowe poglądy 
i mniemania na zawód rolnika. 
Nowoczesna technika, nowocze-na 
organizacja pracy i wiedza rolni­
cza wytworzą klimat sprzyjający 
pracy wychowawczej prowadzo­
nej w szkole. Tęsknota sy­
nów chłopskich do maszyn, do no­
woczesnych zawodów uci-leini sie 
w rodzimej wsi, na ojcowskim 
zagonie. Mechanizacja uczyni za­
wód rolnika zawodem nowocze­
snym i atrakcyjnym.

Kółka rolnicze mogą ukształ­
tować zdrowę i trwałe podsta­
wy dla przyszłego społeczeń­
stwa spółdzielców. Stanie się 
to w drodze stale wzrastającej 
zbiorowej własności środków 
produkcji. W pracy wychowaw­
czej szkoły będzie mieć to nie-.

Państwowej Rady Oświaty t 
Wychowania” — „Głos Nauczy­
cielski” nr 21 z 24.V.1959 r.).

Właśnie chodzi o powołania 
do Życia Państwowej Rady 
Oświaty i Wychowania jako 
organu opiniodawczo-konsulia- 
tywnego, składającego się s 
zespołu ludzi znających dobrze 
sprawy oświaty i wychowania. 
Istnieje Rada do Spraw Tech­
niki, Rada Ekonomiczna, Rada 
Motoryzacyjna, Rada Górni­
ctwa. Rada Główna Szkolnictwa 
Wyższego, dziwnym się więo 
wydaje, że do tej pory nie za­
dbano o powołanie odpowied­
niej instytucji, która zajęłahy 
się tak ważną dziedziną, jaką
jest szkolnictąvo. Co gorsza, Mi­
nisterstwo Oświaty do tej pory 
ująorczywie milczy i nic zajmu­
je stanowiska W’obec uchwał 
reprezentacji nauczycielskich.

A czas upływa, cenny czas 
gruntownych przygotowań do 
reformy oświaty, która zgodni# 
z uchwałami PZPR powinna 
nastąpić w najbliższych latach.

Pozwalamy sobie przeto skie­
rować pod adresem Minister­
stwa Oświaty następujące pyta­
nie: Jaki jest stosunek Mini­
sterstwa Oświaty do propozycji 
powołania Państwowej Rady 
Oświaty i Wychowania, a jeśli 
pozytywny, to kiedy należy się 
spodziewać aktu erekcyjnego?

Za szybką odpowiedź na ła-f 
mach „Głosu Nauczycielskiego” 
będzie ąydzięczny nie tylko 
autor niniejszej notatki, ale 
wszyscy zainteresowani. A jest 
ich tysiące.

ANTONI RAJKIEWICZ

małe znaczenie. O Ileż łatwiej 
przecież i skuteczniej urabiać 
kolektyw dziecięcy i wychowy­
wać w duchu poszanowania 
własności społecznej w warun­
kach, kiedy w całej wsi maszy­
ny rolnicze tworzą własność o- 
gółu i kiedy dla zwiększenia i 
doskonalenia produkcji rolniczej 
„kojarzy się indywidualne wy­
siłki z wzajemną pomocą i 
współpracą”.

Nie tylko więc w interesie 
wsi leży szybki i prawidłowy 
rozwój kółek rolniczych. Także 
i szkołom na wsi zależy na tym, 
aby kółka istniały i działały w 
każdej wiosce. „Do dobrego ni­
kogo nie trzeba namawiać” — 
mówią chłopi i przystępują do 
kółka rolniczego. I najczęściej 
już po kilku miesiącach pracy 
przekonują się, że w gromadzie 
praca staje się lżejsza i wydaj­
niejsza. W wielu wsiach jednak­
że chłopi odnoszą się do kółek 
z pewną rezerwą. Działają tu 
opory wewnętrzne, różne wąt­
pliwości i wahania wynikające 
z gorzkich nieraz doświadczeń, 
bądź też podszepty zdecydowa­
nych przeciwników kółek rolni­
czych. Na .razie więc przybraw­
szy pozycję wyczekiwania, dy­
skutują. wysuwają różne za­
strzeżenia i uwagi pod adresem 
kółek lub stwierdzają wręcz, że 
kółka są niepotrzebne, że i bez 
tiich gospodarując prawidłowo 
Funduszem Rozwoju Rolnictwa 
można podnieść produkcję i 
zmechanizować wieś.

Wydaję mi się, że nie trzeba 
obawiać się, iż w szerokiej 
chłopskiej dyskusji znajdą wy­
raz różne poglądy. Chłopi, po­
dejmując decyzję w sprawach 
żywotnie ich dotyczących, mu­
szą wpierw rozważyć wszystkie 
argumenty „za i przeciw”. Na­
szą najważniejsza bronią w wal­
ce o umasowienie kółek rolni­
czych i przeciwko tym, którzy 
usiłują mącić, sa fakty. W ist­
niejących już kółkach rolni­
czych pracuje wielu nauczycie­
li. Szeregi ich zwiększać się bę- 

idą w miarę rozwoju kółek. 
I Trzeba, by w procesie daleko 
idących przeobrażeń na wsi u- 
dział nauczycieli był widoczny.

Jak pomóc chłopom w budo­
waniu nowoczesnego rolnictwa 

। oto problem, którvrn powin- 
!ny sie zająć m. in. ogniska I 
konferencie r°ionowe w środo­
wisku wiejskim.

S. G.
Zdżary
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Nauczyciel 
jest wyżej ceniony 
niż wynagradzany

OŚRODEK Badań Opinii 
Społecznej przy Polskim 
Radio oraz Zespół Badań Spo­

łecznych przy Wyższej Szkole 
Nauk Społecznych w Warsza-. 
wie przeprowadziły badania w 
stolicy oraz w wielu miastach 
większych i mniejszych pod 
hasłem: „Jak w naszym społe­
czeństwie oceniane są różne za­
wody i stanowiska”.

Charakterystykę tych badań i 
ich wyników opublikowała 
„Wieś Współczesna”. Interesu­
jące jest, jak opinia społeczna 
ocenia zawód nauczycielski.

W tabeli Ośrodka Badań przy 
Polskim Radio poważanie spo 
leczn-e dzieli się na 4 grupy: 
bardzo duże, duże, średnie i ma­
łe. Otóż w I grupie o najwyż­
szym autorytecie znaleźli się 
obok profesora uniwersytetu 
także lekarz, inżynier mecha­
nik, nauczyciel, lotnik i inży­
nier agrotechnik. W tej klasyfi­
kacji oddano hołd nauce i kul­
turze (profesor i nauczyciel) o- 
raz nowoczesnej cywilizacji (in­
żynier mechanik i agrotechnik). 
W II dopiero grupie znaleźli się 
adwokat, minister, dziennikarz, 
ksiądz, pielęgniarka.

Podobną ocenę wykazał wy­
nik badań WSŃS, z tym, że 
skala zawodów jest tu wyższa, 
mniej zróżnicowana i sprecyzo­
wana. W ankiecie „Zarzewia” 
na pytanie: „Kto się cieszy naj­
większym autorytetem na wsi”? 
— odpowiedziano: rolnik-dzia- 
łacz oraz nauczyeiel-działacz.

podstawie ankiety OBOP 
Polskim Radio do zawo- 

i stanowisk wyżej cenio- 
niż wynagradzanych na-
nauczyeiel, pielęgniarka.

Na 
przy 
dów 
nych 
leżą: 
profesor uniwersytetu, inżynier 
agronom, inżynier mechanik, 
konduktor, sprzątaczka, lotnik.

W reportarzu K. Wolickiego 
pt. „Prowincja” („Przegląd 
Kulturalny” nr 23) czytamy o 
atmosferze równości, jaka łą­
czy dziś w łańcuckiej wsi chło­
pów 1 pracującą inteligencję. 
Jest to przede wszystkim wy­
nik dwóch zasadniczych fak­
tów: podniesienia materialnego 
chłopów i tego, że młoda inte­
ligencja wsi jest inteligencją 
autochtoniczną, własną. Toteż 
podwyżka uposażeń nauczycie­
li i bibliotekarzy jest bodajże 
jednym z najbardziej popiera­
nych przez tę wieś posunięć 
rządu.

Oczywiście, że 1 wyniki badań, 
i opinia społeczna takich czy 
innych miejscowości nie są' . 
jednolite, a poza tym jest . to Ż 
tylko opinia drobnej stosunko­
wo części społeczeństwa. W 
każdym jednak razie stwierdzić 
się daje, że nawet w tak różno­
rodnych opiniach są zawody i 
stanowiska wyżej wynagradza­
ne niż cenione i odwrotnie: wy­
żej cenione niż wynagradzane. 
Do takich zawodów należy za­
wód nauczycielski.

BS.

Władzom powiatowym
w Olecku do wiadomości

NIECIEKAWIE i raczej mo­
notonnie zapowiadały się 

tegoroczne wakacje kol. Zofii 
Buraczewskiej, nauczycielki 
Szkoły Podstawowej w Świ­
drach, pow. 
wszystko 
Zresztą aśe myślała nawet o 
żadnych rozrywkach. Będzie 
można trochę więcej czasu po­
święcić własnym dzieciom — 
no i zabrać się energicznie do 
przygotowania szkoły na nowy 
rok: przeprowadzenia remontu 
i zaopatrzenia jej w potrzebne 
materiały. Nie będzie wpraw­
dzie większych atrakcji, ale 
przynajmniej może człowiek 
choć trochę wypocznie po cało­
rocznej pracy.

Nawet w marzeniach nie do­
myślała się kol. Buraczewska, 
jakich atrakcji może zaznać 
nauczyciel w spokojnej cichej 
wiosce dzięki pomysłowości 
miejscowych władz. Owe wła­
dze chcąc przerwać monotonię 
życia nauczycielki postanowiły 
dostarczyć jej niecodziennej 
rozrywki. Któregoś dnia kol. 
Buraczewska otrzymała zapro­
szenie do wzdęcia udziału w... 
poszukiwaniu stonki ziemnia­
czanej. Wprawdzie nie posiada 
gospodarstwa rolnego, ale za to 
więcej ma wolnego czasu, bo 
nie musi pracować w polu.

Kol. Buraczewska nie doceni­
ła jednak właściwych intencji 
miejscowych władz 1 z zapro­
szenia nie skorzystała. Doszła 
do wniosku, że poszukiwanie 
stonki — z 8-miesięcznym

Olecko, 
było

Z góry 
wiadome.

! Obrady Warszawskiej 
J Komitetu Obchodu J 
/ Międzynarodowego Dnia j 
J „Karty Nauczyciela1* f

ł

ł 
i

i

Warszawski Wojewódzki 
Komitet Obchodu Między­
narodowego Dnia „Karty 
Nauczyciela” odbył pierw­
sze posiedzenie w dniu 15 
bm. Przewodniczącym Ko­
mitetu został wybrany tow. 
M. Jaworski — przewodni­
czący woj. komitetu FJN i 
pierwszy sekretarz WKW 
PZPR. W skład Komitetu 
wchodzą tow. tow.: A. 
Mierzwiński — przewodni­
czący WWRN, J. Łopuski 
— wiceprzewodniczący 
WWRN, Makowski — se­
kretarz WKW ZSL, I. Kli­
maszewski — kurator OS 
i przedstawiciele woje­
wódzkich zarządów orga­
nizacji społecznych i insty­
tucji.

Komitet przedyskutował 1 
sprecyzował program Ob­
chodu Międzynarodowego 
Dnia „Karty Nauczyciela” 
dla terenu woj. warszaw­
skiego.

dzieckiem na plecach i drugim 
2-letnim plączącym się koło 
nóg — byłoby zbyt wielką 
atrakcją jak na jej skromne 
wymagania.

Wobec tego władze, tym ra­
zem Kolegium Orzekające przy 
Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Olecku, przygoto­
wały kol. Buraczewskiej na­
stępną emocję w o wiele już sil­
niejszej dąwće. Za odmówienie 
wzięcia udziału w poszukiwaniu 
stonki ukarano nauczycielkę 
grzywną w sumie 850 zł. Gospo­
darzy, którzy nie brali udziału 
w akcji stonkowej, ukarano po 
150 zł. No, ale to już trzeba za­
liczyć na plus Kolegium Orze­
kającemu w Olecku. W ten spo­
sób przecież chciano „wyróż­
nić” nauczyciela.

Przy tym zasadniczy cel — 
urozmaicenie życia nauczyciel­
ce — został spełniony. Kol. Bu- 
raczewska przeżywa teraz nie­
codzienne emocje. Po pierwsze 
— zachodzi w głowę, jakim 
prawem zmusza się nauczyciela 
do pracy absolutnie nie związa­
nej ze szkołą. Poza tym zasta­
nawia się nad sprawą bardziej 
przyziemną — za co będzie żyć 
ze swoją rodziną, gdy zapłaci 
karę, której wysokość prawie 
równa się jej całomiesięcznym 
poborom. Snuje również domy­
sły, w jakiej następnej akcji 
„po linii i na bazie” będzie mu- 
siala brać udział kosztem pracy 
w szkole, kosztem zasłużonego 
wypoczynku.

Byli już przecież tacy pomy­
słowi, na szczęście w minionym 
okresie, którzy zatrudniali nau­
czycieli przy odszczurzaniu, 
nocnych wartach, kopaniu ro­
wów melioracyjnych itd., a w 
wolnych chwilach „pozwalali” 
im zajmować się szkołą. Tylko 
że bez precedensu jest chyba 
wypadek, by „pomysły” tego 
typu sankcjonowały kolegia 
przy władzach powiatowych.

Jesteśmy przekonani, że wła­
dze powiatowe w Olecku zain­
teresują się działalnością tam­
tejszego Kolegium Orzekającego 
i wytłumaczą mu. co należy do 
obowiązków nauczyciela, kto 
ma prawo nauczycielowi naka­
zywać i polecać, a przede 
wszystkim wyjaśnią, jaki jest 
zakres kompetencji Kolegium.

dch

Zjazd Okręgu ZNP w
ZEBRANIE sprawozdawczo- 

wyborcze do Zarządu Okrę­
gu ZNP w Szczecinie, które 
odbyło się 12 września br„ ce­
chowało przemyślane i bardzo 
staranne przygotowanie pod 
względem organizacyjnym. Roz­
poczęło się punktualnie, pro­
wadzone było sprężyście, każ­
da chwila została jak najbar­
dziej celowo wykorzystana.

Dobrze się stało, że referat 
sprawozdawczy udostępniony 
został delegatom jeszcze przed 
zjazdem. Dzięki temu 104 ucze­
stników zjazdu miało możność 
nie tylko zapoznać się wcze­
śniej, ale i dokładnie przeana­
lizować zawarty w 70 stronach 
maszynopisu, szczegółowy ma­
teriał charakteryzujący i oce­
niający dotychczasową działal­
ność szczecińskiego 
ZNP. Pozwoliło to z kolei 
staranne przygotowanie się do 
dyskusji, która była niejako 
uzupełnieniem referatu sprawo­
zdawczego, zarówno w zakresie 
występujących jeszcze braków, 
jak i postulatów na przyszłość.

Spośród bogatej problematy­
ki poruszanej na zjeździe na 
czoło wysunęły się i w refera­
cie, 1 w dyskusji dwa zagadnie­
nia: budownictwo szkolne oraz 
dokształcanie 1 samokształce­
nie nauczycieli.

Z analizy danych liczbowych 
zawartych w referacie wyciąg­
nięto wniosek, że jednym 
z pierwszoplanowych zadań 
wszystkich komórek związko- 
kowych i wszystkich związkow­
ców jest systematyczne popu­
laryzowanie i wciąganie społe­
czeństwa do akcji budowy 
szkół. Od stopnia zaangażowa­
nia się nauczycieli w ten odci­
nek pracy, zwłaszcza na wsi, 
zależy w dużym stopniu powo­
dzenie sprawy, a w konsek­
wencji — jak to podkreślił 
obecny na zjeździe wiceprezes 
ZNP kol. Wacław Tułodziecki 
— realizacja powszechności na­
uczania w zakresie 7 klas szko­
ły podstawowej. Wniosek jed­
nego z delegatów, by nauczy­
ciele woj. szczecińskiego rów­
nież wybudowali szkołę Tysiąc­
lecia — przyjęty został okla­
skami.

Okręgu 
na

Q PTYMIZMEM napawa fakt 
coraz bardziej masowego, 

powszechnego podejmowania 
przez nauczycieli pracy nad

Szczecinie ODPOWIEDZI REDAKCJI

Wczasy zainteresowań artystycznych

ar-

za-

XX/’ Ipcu br. Wydział Pracy 
’ ’ Społeczno-Oświatowej Za­

rządu Głównego ZNP umożli­
wił zorganizowanie w Krakowie 
przy Sezonowym Domu Wypo­
czynkowym ZNP — nową formę 
akcji wczasowej, t, j. wczasy za­
interesowań artystycznych z za­
kresu plastyki.

W ten sposób zrealizowano 
założenie statutowe zespołu 
twórczego „Nałęczów 56” nau- 
czycieli-plastyków, którzy na 
własny koszt przybyli do Kra­
kowa, aby kontynuować kształ­
cenie plastyczne i wymianę do­
świadczeń zapoczątkowaną na 
Kursach w Nałęczowie, Sando­
mierzu i Płocku.

Kierownik wczasów kolega 
inż. K. Michałowski stworzył 
doskonale warunki dla twór­
czego odpoczynku wydzielając 
część budynku na pracownię 
tystyczną, salę wystawową 
pomieszczenia mieszkalne.

Wszystkich wczasowiczów
ciekawiły dekoracje pokoi mie­
szkalnych, w których zawieszo­
no reprodukcje współczesnej 
plastyki.

Duże zainteresowanie wśród 
wszystkich wczasowiczów i u- 
czestników kursu teatralnego 
ZNP budziła sama praca war­
sztatowa, czego dowodem byli 
licznie oblegani przez cieka­
wskich — malujący koledzy.

Słyszano nieraz uwagi, „Ona 
jest podobna”, były i uśmiechy, 
ikiedy dla wydobycia ekspresji 
model otrzymywał na płótnie 
twarz ziieloną a włosy czerwone. 
Należało walczyć z odwiecznie 
przyjętą konwencją, przyzwy­
czajeniem, aby przekonać wi­
dzów, że ekspresję uzyskuje się 
nie tylko wyłącznie przez foto­
graficzny naturalizm. Dyskusje 
„na gorąco” przy warsztacie 
pracy wyjaśniały wiele rodzą­
cych się wątpliwości, przyno­
sząc twórcy i 
dowolenie z 
poglądów.

Podczas 
wczasów zainteresowań 
tycznych Grupa „Nałęczów 56” 
urządziła w sali wystawowej 
trzy wystawy poświęcone: 
twórczości z zakresu małych 
kompozycji abstrakcyjnych (kol. 
Bolesława Jóżwickiego z War­
szawy) i szkicom z wędrówki 
po ziemi kieleckiej (kol. Tade­
usza Szybajly z Buska); bieżą­
cej twórczości i przeglądowi o- 
siągnięć z dwutygodniowego po­
bytu w Krakowie. Łącznie pod­
czas trzech wystaw pokazano

odbiorcy duże za- 
racji uzgodnienia

d wutygodniowych 
arys-

150 prac od naturalistycznych 
do abstrakcyjnych.

Podczas otwarcia trzeciej wy­
stawy zorganizowano dyskusję 
o problemach sztuki historycz­
nej i współczesnej, a zwłaszcza 
twórczości plastycznej nauczy­
cieli. W dyskusji padło wiele 
istotnych uwag w rodzaju: 
„Malarstwo dzisiejsze powinno 
mieć dynamikę epoki”, „Obraz 
wychowuje”, „Malarstwo jest 
dla nas nie problemem zam­
kniętym, ale otwartym”, „Oce­
niam obraz, jeżeli na mnie od­
działywa”.

Podczas dyskusji poruszono 
konieczność rozbudowy progra­
mów szkolnych z rysunków lak 
pod względem treści, jak i siat­
ki godzin, tj. nauczanie w klasie 
X i XI. Padały glosy w sprawie 
zachowania proporcji między 
rysunkiem wolnym a technicz­
nym oraz ich roli Kształcącej i 
wychowawczej.

Wszystkie te problemy pro­
wadzą do konkretnych wnios­
ków: tworzenie grup zaintere­
sowań artystycznych wśród na­
uczycielstwa jest koniecznością 
wynikającą z naszej 
kulturalnej w kraju, 
związkowe powinny na 
łość znaleźć nieco więcej 
szów na

polityki 
Władze 
przvsz- 
fundu- 

rozbudowę takich 
grup. Dotyczy to zaangażowa­
nia na przyszłość fachowych 
instruktorów życzliwych ru­
chowi artystycznemu nauczy­
cieli.

Wczasy zainteresowań orga­
nizacyjnie powinny być znacz­
nie wcześniej przygotowane 
aby koledzy chętni do tego typu 
akcji nie zostali pominięci. 
Przykre były listy nadchodzące 
do Krakowa od kolegów, którzy 
nie otrzymali skierowań.

Na zakończenie wczasów za­
interesowań artystycznych od­
było się walne zebranie „Nałę­
czów 56”. W planie na przy­
szłość postanowiono zorganizo­
wać wystawy w Warszawie. 
Piotrkowie, Tarnowie, aby spo­
łeczeństwo i młodzież w kraju 
zainteresować twórczością plas­
tyczną nauczycieli. Pomyślano 
również o zorganizowaniu wy­
staw wymiennych z kolegami z 
Czechosłowacji, Bułgarii i Wę­
gier.

Smutek pożegnania rozjaśniło 
postanowienie spotkania się w 
Warszawie podczas ferii zimo­
wych. które weszły w tradycję 
Grupy „Nałęczów 56”.

MARIAN ORŁOWICZ
Tarnów

zdobywaniem wyższych kwali­
fikacji, samokształceniem. Na 
zjeździe szczecińskim dyskuto­
wano nie nad koniecznością sa­
mokształcenia, lecz nad wpro­
wadzeniem jak najdoskonal­
szych, dających najlepsze efek­
ty metod i form w tej dziedzi­
nie pracy związkowej. Wiele 
słów krytyki i wiele konkret­
nych propozycji padło na te­
mat konferencji rejonowych. 
Mniej metodyki, więcej proble­
matyki — oto kierunek, w ja­
kim zmierzać powinny konfe­
rencje, jeżeli mają spełnić swo­
je zadanie.

Nie jest przypadkiem, że wła­
śnie na zjeździe szczecińskim 
wiele uwagi poświęcono pracy 
społeczno _ oświatowej nau­
czyciela. Właśnie tam na Zie­
miach Zachodnich, gdzie sku­
pia się ludność ze wszystkich 
niemal części Polski, praca nau­
czyciela na tym odcinku nabie­
ra szczególnego znaczenia. Zor­
ganizowany na odległej od 
miasta wsi zespół artystyczny, 
chór, teatrzyk amatorski — to 
nie tylko rozrywka dla odda­
lonej od ośrodków kulturalnych 
ludności, to również ugrunto­
wywanie polskości na tych zie­
miach, to emocjonalne wiąza­
nie tamtejszej ludności z pol­
ską kulturą. Ten moment pod­
kreślił kierownik Wydziału 
Propagandy Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR dziękując na­
uczycielom za ich wkład pracy 
w tej dziedzinie. Wart przemy­
ślenia jest wniosek jednego z 
delegatów, by zorganizować w 
Szczecinie 10-miesięczny kurs 
pracy społeczno - oświatowej 
w małych miasteczkach i mia­
stach.

Zapoczątkowana w ostatnich 
latach praca badawcza nad po­
znaniem własnego regionu 
przybiera coraz bardziej maso­
wy charakter. Regionalizm po­
rwał nauczycieli. Ich dorobek 
w tej dziedzinie — to poważny 
wkład pracy w przygotowa­
niach do Tysiąclecia.

Mówiąc o zadaniach nauczy­
ciela i brakach w jego dotych­
czasowej pracy delegaci wska­
zywali przyczyny nie zawsze 
jeszcze zadowalającego stanc 
rzeczy. A więc złe warunk. 
pracy nauczyciela: trudna sy­
tuacja materialna, przeciążenie 
pracą zawodową, niewłaściwy 
czasem stosunek władz miej­
scowych do nauczyciela, złe 
zaopatrzenie na wsi w artykuły 
pierwszej potrzeby.

Serdeczne podziękowaniu 
i pozdrowienia przesyła 
Kierownikowi Inspektoratu 
Oświaty w Tarnobrzegu, 
Ob. Stanisławowi Belcarzo- 
wi oraz Inspektorom Ob. 
Ob. Władysławowi Nowa­
kowskiemu i Anatolowi 
Zarychcie

Wdzięczna pracownica 
Bronisława Jakima

K-306

Proceduralne piekło petenta wczasowego
JESTEM pod wrażeniem 

biurokratycznych doznań w 
trakcie starania się o wczasy 

rodzinne. Nie oskarżam prezesa 
oddziału grodzkiego ZNP ani 
koleżanki prowadzącej dział 
,,wczasowo-bytorvy“, ani nawet 
referenta wczasów przy zarzą­
dzie okręgu ZNP w Lublinie. 
Wszyscy oni ze łzami w o- 
czach rozkładali ręce, współ­
czuli, a przy tym zwodzili, bo 
innego wyjścia nie mieli.

Oskarżam nie ich, ale proce­
durę, która — zdaje się — nie 
jest tylko lokalną.

W ogóle sama atmosfera wo­
kół problemu wczasów rodzin­
nych dla nauczycieli jest niesa­
mowita na skutek skąpej ilości 
skierowań. Czy więc nie nale­
gałoby raczej rezygnować z 
wczasów indywidualnych, czę­
stokroć rozbijających rodzinę, 
la korzyść wczasów rodzin­
nych? Czy nie wybudować kil­
kunastu osiedli domków cam­
pingowych w miejscowościach 
atrakcyjnych, zamiast budować 
pałac nauczyciela czy dom klu- 
x>wy nauczyciela? Pewnie, że 
i to, i tamto potrzebne, ale 
zastanówmy się nad hierarchią 
potrzeb!

A teraz przechodzę do nie­
szczęsnej procedury.

W styczniu br. 
się, że mogę złożyć 
wczasy rodzinne na 
owę sierpnia, w terminie tym 
powiem, jak poinformowano, 
lie ma amatorów. Podanie zło­
żyłem w lutym. W kwietniu i 
nowy prezes, i „koleżanka by-

upewr.iłem 
podanie o 
drugą po-

towa” oznajmiają mi, że wcza­
sy rodzinne na drugą połowę 
sierpnia zostały mi przyznane. 
Mam się zgłosić po skierowa­
nie w maju i wpłacić odpo­
wiednią sumę do PKO, a przy 
tym złożyć odpowiednie za­
świadczenia: lekarskie, oświad­
czenie zakładu pracy itp. Wy­
maganiom tym zadośćuczyni­
łem w połowie maja — i odtąd 

się piekło procedury, 
terminy co 

przyjść się

zaczęło
Wyznaczano mi 
kilka dni, „żeby 
dowiedzieć”. W czerwcu i lip- 
cu wyręczała mnie żona, która 
do 23 lipca włącznie złożyła 28 
wizyt w oddziale grodzkim. 
Wracała spłakana, pocieszała 
się jednak, że „koleżanka byto­
wa” też płacze wraz z innymi 
niedoszłymi wczasowiczami, 
spośród których wielu nawet 
złorzeczy.

23 lipca wyjechałem prywat­
nie z moją rodziną do zabitej 
wsi rybackiej, otrzymawszy o- 
bietnicę, że skierowanie przyj­
dzie. Po 10 sierpnia Wysyłam 
telegram z opłaconą odpowie­
dzią, błagając o natychmiasto­
we przysłanie skierowania lub 
telegraficzne wyjaśnienie. Od­
powiedź brzmiała: „Skierowa­
nia nie prześlemy stop prezes”. 
Widać, że na najprostsze wy­
jaśnienie nie wystarczyła suma 
opłaconej odpowiedzi.

Pieniądze wpłacone na PKO 
zwrócono mi.
p OWTARZAM raz jeszcze: 
1 nie winię ludzi. Oskarżam 

procedurę? Bo proszę: przyzna­
no ci wczasy? To mało! Musi

zatwierdzić Zarząd Okręgu 
ZNP, ale wczasowy referent o- 
kręgowy na urlopie, potrzebne 
zas papierki zamknięte w biur­
ku. Po wielu zachodach papier­
ki się znajdują, ale tu nagle 
wyłania się wojewódzka komis­
ja wczasowa, która zasłania się 
□rakiem rozdzielnika. Wino­
wajcy nie ma, jeden odsyła do 
drugiego, 
„diabla” w 
centralnych. 
bla“ chodzi.
starań, o wczasy! Po to zamro­
ziłem gotówkę w 
FWP).

Na zakończenie 
korzystałem już 
świadczeń ZNP. Nie żachnąłbym 
się, gdyby moje podanie o 
wczasy rodzinne załatwiono od­
mownie. Niestety — zapewnia­
no mnie przez szereg miesięcy 
do ostatniej chwili „zawalając” 
całe moje planowanie wakacyj­
ne. Ponieważ zaś nie jestem już 
mężem w kwiecie wieku, ste­
rano moje nerwy, zmęczono 
biurokratyczną kołomyjką.

Pytam o to nie tylko ja, ale 
wielu zwodzonych i skołowa­
nych. Pyta „koleżanka bytowa”. 
Pyta i 
kiego, 
szarpie 
wencji, 
czy w 
wczasy 
w makabryczny 
tekcji i sprytu?

wszyscy 
jakichś 
A mnie 
jeno o

szukają 
ośrodkach 

nie o „dia- 
cel moich

PKO (konto

oświadczam: 
nieraz ze

oddziału grodz-prezes
który prawdopodobnie 
się w pajęczynie inter- 
próśb i nacisków. “ 
tej sytuacji starania o 
nie mogą zamienić się 

konkurs pro-

Bo

BOHDAN KOMOROWSKI
Lublin

TA O zlikwidowania wielu lo- 
■*-' kalnych niedociągnięć mo­
gliby się w poważnej mierze 
przyczynić nauczyciele-radni. 
których w województwie szcze­
cińskim jest aż 318. Niestety 
brak tu było jakiejś skoordy­
nowanej działalności. Utworzo­
ne w początkowym okresie 
kluby radnych istniały właści­
wie tylko na papierze. Związek 
nie kierował ich pracą, nie 
ustalał wytycznych działania. 
Ten zaniedbany odcinek pracy 
trzeba jak najprędzej podciąg­
nąć. Wymaga tego zarówno in­
teres nauczyciela, jak i szkoły. 
Niepokojem bowiem napawa 
fakt, żc np. w niektórych po­
wiatach budżety na oświatę zo­
stały obniżone.

Spośród postulatów, jakie 
stawiane były przez delegatów, 
warto wymienić jeszcze jeden 
— chyba decydujący o powo­
dzeniu całości pracy — ko­
nieczność istnienia takiej 
współpracy między Związkiem 
a władzami oświatowymi, by 
było to z korzyścią dla nauczy­
ciela i szkoły. Wspólne roz­
wiązywanie wszystkich proble­
mów dnia codziennego pozwoli 
na uniknięcie wielu błędów, 
zlikwidowanie wypadków ła­
mania pragmatyki nauczyciel­
skiej, wytworzenie się właści­
wej atmosfery.

Ten moment podkreślił w 
swoim przemówieniu kol. Tu- 
łodziecki, dziękując w imie- 

i niu Zarządu Głównego ZNI* 
dotychczasowemu Zarządowi 
Okręgu i jego prezesowi kol. 
Ławrynowiczowi za jego ofiar­
ną pracę. Poinformował rów­
nież zebranych o poczynaniach 
Zarządu Głównego w dziedzi­
nie poprawy sytuacji material­
nej nauczycieli.

Uchwaleniem wniosków do­
tyczących wszystkich dziedzin 
pracy związkowej i wybraniem 
nowego zarządu — prezesem 
został kol. Jan Kaliciński — 
zjazd szczeciński zakończył 
swoje obrady.

Zarząd Główny ZNP repre­
zentowali: wiceprezes ZNP kol. 
Tułodziecki, sekretarz Zarządu 
Głównego kol. Kowalczyk i 
kierownik Wydziału Organiza­
cyjnego kol. Płoński.

J. Wleniak — Strzegów. Konferen­
cja kierowników szkół nie była aż 
tak interesująca, aby zapoznawać z 
nia ogół czytelników. Setki podob­
nych odbyło się i odbywa. Prosimy 
o materiały ciekawsze: albo jakieś 
b. charakterystyczne dla Waszego 
terenu, albo takie, które mogą za­
interesować poważną część nauczy­
cieli.

Korespondent to kolega, który 
pisze do nas, a redakcja zamiesz­
cza, jeśli materiał odpowiada wy­
mogom, płaci honorarium i nawią­
zuje z nim ściślejszy kontakt.

W. Wnuk — Harasimowlcze. Poza 
ogólnymi uwagami, które zajmują 
znaczną część listu, tylko ostatni 
akapit zawiera słuszne uwagi. Ale 
w takiej postaci list nie osiągnie 
celu. W numerze dzisiejszym dru­
kujemy na poruszony przez Was 
Was temat obszerniejszy list.

W. Andruszkiewicz — Bydgoszcz. 
Uwagi Wasze są słuszne. Młodzież 
nasza nie jest rozśpiewana i w ogó­
le z nauką śpiewu w szkołach nie 
jest dobrze. Pisaliśmy o tym już 
nieraz. Radzimy zwrócić się do re­
dakcji ,,Śpiew w Szkole”.

W. Zieliński i inni w Białogardzie. 
Pismo Wasze przesłaliśmy do Zarzą­
du Okręgu ZNP w Szczecinie na 
ręce prezesa Wł. Ławrynowicza 
z prośbą o Interwencję. Nie może­
my więcej od Związku zrobić (poza 
ewentualnym drukowaniem Wasze­
go listu) w tej sprawie. Interwencja 
ze strony Związku może być sku­
teczna.

A. Fijałkowski — Radów, w takiej 
formie nie możemy umieścić Wa­
szej notatki. Narazilibyśmy Was na 
niemiłe konsekwencje. Sprawa j'St 
skomplikowana, fakty podawana 
tak rażące i tak trudne zarazem do 
udowodnienia, że najpierw trzeba 
by obwarować się świadkami, ra­
dzimy załatwić sprawę na miejscu 
przy pomocy Związku. Macie prawo 
odwołania się do władz wojewódz­
kich.

A. Z. i innym rencistom wyjaśnia­
my. g Ponieważ wysokość renty 
zależy od wysokości pi-zeciętnego 
miesięcznego zarobku służącego za 
podstawę wymiaru renty, przeto 
górnej granicy renty starcze i na­
uczycielskiej ustalić nie można.

BI Renciście będącemu właścicie­
lem, posiadaczem lub użytkowni­
kiem gospodarstwa rolnego o rocz­
nym przychodzie szacunkowym u- 
stalonym dla wymiaru podatku 
gruntowego na kwotę od 4 GCO zł do 
6 000 zł wypłaca się po'owę renty, 
gdyż druga połowa ulega zawiesze­
niu. Jeśli roczny przychód szacun­
kowy ustalony dla wymiaru po­
datku gruntowego wynosi ponad 
6 000 zł, wypłata renty w całości 
ulega zawieszeniu.

B Nauczycielowi renciście nłs 
należą się pod wody dla zwiezienia 
opału względnie odwiezienia do le­
karza, dentysty Itp.

B Nauczycielowi renciście 1 jego 
małżonce przysługują legitymacje 
uprawniające do 50 proc, ulgi kole­
jowej. Legitymacje obowiązany jest 
wydać Wydział Zatrudnienia i 
Spraw Socjalnych Prez. WRN.

Przykre sprawy

D. CHRZCZONOWICZ

te- 
in-

Katalog 
filmów oświatowych 

Dla ułatwienia opracowania 
matyki f irnów oświatowych i 
struktażowych, wyświetlanych
szkołach, zakładach pracy, placów-, 
kach kulturalno - oświatowych, in­
stytucjach i urzędach, posiadają­
cych własne projektory, wydany zo­
stał w roku 1958 Katalog Filmów 
Oświatowych na taśmie 16 mm.

Dzieli on się na trzy zasadnicze 
dztały: T. Filmy popularnonauko 
we, II. Filmy instruktażoxve z dzie­
dziny techniki i przemysłu, III. 
Dział filmów szkolnych.

W poddziałach wyszczególnione są 
wszystkie pozycje reprezentujące 
daną dziedzinę, z krótkimi działa­
mi informacyjnymi oraz streszcze­
niami filmów.

Obecnie ukazało się uzupełnienie 
katalogu, obejmujące pozycje wpro­
wadzone do rozpowszechniania po 
wydaniu katalogu lub z jakichkol­
wiek względów w nim pominięte.

Uzupełnienie to nabyć można w 
Oddziale Warszawskim CRFO, ul. 
Jagiellońska 2/4, tel. 9-40-31, który 
udziela również wszelkich informa­
cji i poradnictwa w zakres e fil­
mów szkolnych i oświatowych.

JEDEN z kolegów, członek 
naszego Związku, przekazał 

nam list swojej krewnej z Cze­
chosłowacji z prośbą o omówię, 
nie go na łaniach „Głosu Nau­
czycielskiego”. W liście tym po­
ruszona jest sprawa korespon­
dencji dzieci polskich ze szkoły 
w Lesznie Wlkp, z dziećmi uczę­
szczającymi do szkoły w Zidla- 
kovicach w Czechosłowacji,

Nasza rodaczka z Czechosło­
wacji pisze m. in., co następu­
je:

„Otóż dziewczynki ze Zidlako- 
vic proszą mnie zawsze, abym 
im przetłumaczyła listy ich pol­
skich koleżanek, ponieważ wie­
dzą, że jestem Polką. Ja się, 
niestety, za niektóre listy stra­
sznie wstydzę. Dlatego proszę 
pp. nauczycieli, aby na jakiejś 
lekcji wychowawczej wytłuma­
czyli dziewczynkom, że to wstyd 
i brak dumy i honoru zaraz w 
pierwszym liście prosić o przy­
słanie różnych rzeczy. Jedna z 
dziewczynek np. pisze: „Miła 
Karlo! Chciałabym się z tobą 
zapoznać. Proszę Cię, przyślij 
ni i chustkę na głowę!". Co po­
myślą sobie rodzice tej dziew­
czynki? A takich listów jest 
więcej. Co prawda są to drob­
ne rzeczy i czeskie dziewczynki 
rade poślą, ale wstyd jest pro­
sić o posłanie. Niech czeka­
ją, aż poślą im cośkolwiek same, 
albo się zapytają, co chcą z 
Czechosłowacji.

Polacy byli zawsze słynni z 
tego, że są grzeczni i dumni. O 
czym świadczy taki list? Jest to 
przecież w mocy szkoły, żeby 
wytłumaczyła dzieciom, co mogą 
pisać, a czego nie. Proszę się nie 
gniewać na dziewczynki i nie 
zakazywać korespondencji, bo 
czeskie dziewczynki bardzo się 
z tych listów cieszą. Szczególnie 
dlatego, że piszą z dziewczynka­
mi z miasta, w którym mieszkał 
na wygnaniu słynny Komeński. 
Rodzice czeskich dziewczynek 
bardzo by się gniewali na mnie, 
gdyby wiedzieli, że to piszę, bo 
przecież wszystkie dzieci są jed­
nakowe, ale ja piszę to dlatego, 
że jestem Polką i dumna jestem 
ze swego pochodzenia.

Chciałabym, aby dzieci pol­
skie nie były tak niewychowa- 
ne".

Niewiele można dodać do po­
wyższego fragmentu listu. Nie­
stety, nie jest to wypadek odo­
sobniony, również i z innych 
krajów nadchodzą informacje o 
podobnych listach młodzieży.

W pewnym stopniu młodzież 
może usprawiedliwiać fatalny 
przykład starszych, którzy wy­
syłają za granicę listy o niekie­
dy wręcz kompromitującej tre­
ści. Pisała już o tym kilkakrot­
nie prasa, cytując fragmenty nie­
których listów.

Na nas, wychowawcach, ciąży 
obowiązek oddziaływania na 
młodzież i środowisko. Sprawę 
korespondencji zagranicznej po­
winniśmy więc omówić z mło­
dzieżą na lekcjach wychowaw­
czych, a z dorosłymi na zebra­
niach komitetów rodzicielskich. 
Warto przy tym podkreślić, że 
jesteśmy gorącymi zwolennikami 
rozszerzenia kontaktów z zagra­
nicą, kontakty te nic mogą nas 
jednak kompromitować w cezach 
cudzoziemców.

A. R.

W 20 rocznicę bitwy 
pod Kockiem

Za pośrednictwem „Głosu 
Nauczycielskiego" w imieniu 
Komitetu proszę kolegów na- 
uczycieli, byłych żolnierzy- 
uczestników walk pod Kockiem, 
aby zechcieli przesiać swe ad­
resy i zgłosić udział w uroczy­
stości odsłonięcia płyty pamiąt­
kowej w dniu 27 września.

Komitet prosi również o nad­
syłanie wszelkich materiałów 
związanych z bitwą pod Koc­
kiem. Zgłoszenie i adresy celetn 
wysłania zaproszeń należy nad­
syłać na adres: Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej w 
Kocku, pow. Radzyń Pódl., 
woj. lubelskie.

w imieniu Komitetu 
Roman Wlazły 

nauczyciel Lic. Ogóln. 
w Kocku, pow. Radzyń

Listy do redakcji
DLACZEGO TAK PÓŹNO?

NOWYM roku szkolnym otrzyma­
liśmy nowy program, z którego na­

reszcie możemy być zadowoleni. Jego za­
lety są bezsprzeczne i nie będę ich wyli­
czać. Cieszylibyśmy się więc z niego, gdy­
by nie pewne „ale”.

Po pierwsze, program otrzymaliśmy zbyt 
późno. Stąd kłopoty i zmartwienia, któ­
rych, moim zdaniem, władze szkolne mo­
głyby nam zaoszczędzić. Nowy program 
nauczania powinien nauczyciel dostać je­
szcze przed wakacjami, aby mógł się z 
nim dokładnie zapoznać, nie zaś w przed­
dzień rozpoczęcia nauki. Ile to dni upły­
nie, nim wreszcie dostanę go do ręki, bo 
muszę jeszcze dodać, że 
otrzymaliśmy zaledwie 2 
den drugiemu po prostu 
z rąk, by zdążyć wpisać 
łu do dziennika.

Drugie zmartwienie to 
ręczników z nowym programem. Moim 
zdaniem, można było i lego uniknąć. Albo 
program powinien byl ukazać się tak 
wcześnie, aby autorzy podręczników zda. 
żyli poczynić w nim konieczne zmiany, 
albo — jeśli to jest niemożliwe — pocze­
kać ze zmianą jeszcze jeden rok, ale wte­
dy musiałoby wszystko „grać”.

Wreszcie trzeci kłopot to uczucie nie­
pewności, strach przed nową zmianą. Bo 
ten nowy program ma zaraz na początku 
dopisek: obowiązuje do odwołania. Z prak­
tyki wiemy, że to odwołanie może nastą­
pić już po roku. Dlatego ośmielam się

W

na 5 nauczycieli 
egzemplarze. Je- 
wyrywa program 
rozkład materia-

niezgodność pod-

prosić władze szkolne 
Szanownej Redakcji o 
cję programów i taki 
nauczyciel mógł mieć w ręku własny pro­
gram i oczywiście przed wakacjami.

PAWEŁ PRANDZIOCłł 
Lisów

OD REDAKCJI: W punkcie drugim nie zga­
dzamy się z Kolegą. Poprawienie podręczni­
ków nie byłoby i tak możliwe, cykl wydaw­
niczy Jest bardzo długi, a odkładanie zmian 
do następnego roku nie wydaje nam się słusz­
ne. Nowy program zarówno dozwala na do­
konywanie wyboru w materiale programowym, 
Jak też dopuszcza większą swobodę w posługi­
waniu się podręcznikiem.

KŁOPOTY Z WYCHOWANIEM 
FIZYCZNYM

[T7 SZKOLE, w której pracuję (Tech- 
'' nikum Przemysłu Leśnego), nie ma­

my sali gimnastycznej. Izba zastępcza, 
gdzie prowadzimy lekcje wychowania fi­
zycznego, jest niewielka, a klasy mamy 
bardzo liczne: 40 — 50 uczniów. W takiej 
sytuacji realizowanie programu jest w za­
sadzie fikcją, bo cóż można zrobić w ciągu 
45 minut z grupą liczącą 50 uczniów, nie 
posiadając przy tym za wiele przyrządów. 
Wiem, że to podobnych warunkach znaj­
duje .się więcej szkół, zwłaszcza szkół mę­
skich.

Na lekcjach przedmiotów zawodowych 
uczniowie są dzieleni na grupy, a na lek­
cjach wychowania, fizycznego ćwiczą 
wszyscy razem. Wiadomo, że aby osiągnąć 
jakieś wyniki, ilość uczniów ćwiczących 
pod nadzorem nauczyciela nie powinna 
wynosić więcej niż 25 — 30 osób. Uwa-

za pośrednictwem 
większą stabiliza- 

naklad, aby każdy

żarn, że władze szkolne powinny stwo­
rzyć takie warunki, aby możliwy był po­
dział na grupy.

Z. L.
OD REDAKCJI: rortzlalu można dokonać bez 

specjalnego zarządzenia władz. Decyzja uza. 
leżniona jest od uchwały Rady Pedagogicznej, 
którą następnie przedstawia się do zatwierdze­
nia Inspektoratowi Oświaty. w niekorzyst­

nych warunkach lokalowych podział taki bę­
dzie z korzyścią dla uczniów, nawet jeśli przez 
to ilość godzin lekcyjnych ulegnie z koniecz­
ności poważnemu zmniejszeniu.

WSZYSTKO TAM „GRAŁO"
TT/ PRASIE codziennej czyta się różne 
'' opinie o organizacji wczasów, nie 

które bardzo niepochlebne. Na szczęście 
nie wszędzie jest źle. Organizatorom nau­
czycielskich wczasów w budynku interna­
tu Technikum Ceramicznego w Szczawnie 
Zdroju, których byłam uczestniczką, nie 
tylko nie można nic zarzucić, ale uważam, 
że trzeba ich publicznie pochwalić. Wszyst­
ko tam „grało”. Pomieszczenie było wy­
godne, pokoje i pościel czyste, wyżywienie 
kaloryczne i urozmaicone, obsługa spraw­
na i uprzejma, kierownictwo pełne tro­
ski o wygody i rozrywki wczasowiczów. 
Organizowano wycieczki, zabawy, wieczo­
ry przy telewizorze.

Czegóż chcieć więcej? Myślę,, że wszyscy 
koledzy, którzy tam trafili, wspominają 
te wczasy tak mile, jak ja.

Za przyjemne i kulturalnie zorganizo­
wany odpoczynek pragnę tą drogą z’oży< 
organizatorom serdeczne podziękowanie.

B. DANHOFER 
Nowa Sól

i

ł
4 
i

Kronika zwiqikowa ;
Od 2 —14 lipca br. odbywał się w Gdańsku kurs \ 

Sekcji Szkolnictwa Ogólnokształcącego. Wzięły w nim t 
udział 52 osoby z całej Polski. Kurs obejmował tema/ty ’ 
z dziedziny społeczno-politycznej, z zakresu dydaktyki J 
i pedagogiki oraz aktualnych zadań szkoły ogólnokształ- \ 
cącej i działalności związkowej. \

a. W województwie warszawskim odbywają się obe- \ 
cnie posiedzenia prezydiów zarządów oddziałów' ZNP \ 
z udziałem przedstawicieli partii, stronnictw politycz- i 
nych, rad narodowych i inspektoratów oświaty poświę- \ 
cone omówieniu programu działaniu ogniw związko- J 
wych oraz potrzeb nauczycielstwa. Na zebraniu w Węg- J 
rowie (4.IX. br.), w Płocku (5.IX. br.) i w Przasnyszu a 
(9.IX. br.) przedyskutowano m. in. sprawy bytowe nau- a 
czycielstwa i przygotowanie do Międzynarodowego Dnia 4 
Karty Nauczyciela. 5

10 września br. odbyło się w Ząbkowicach Śląskich 
spotkanie aktywu nauczycielskiego, pracowników peda- i 
gogicznych Inspektoratu i członków Prezydium Zarządu 
Oddziału ZNP z kierownictwem Komitetu Powiatowego 
PZPR i stronnictw politycznych. Omówiono szereg za- <1 
gadnień związanych z pracą nauczyciela w szkole 
i w środowisku oraz sprawy bytowe nauczycieli. ó

ak Zarząd Oddziału Miejskiego ZNP w Kielcach zorga- i 
nizował wraz z Kuratorium i Inspektoratem Oświaty » 
uroczystą inaugurację roku szkolnego. Wzięli w niej 
udział nauczyciele z miasta i powiatu oraz przedstawi­
ciele władz i partii Po zagajeniu uroczystości przez pre­
zesa Oddziału ZNP — wykład pt. „Rozwój procesu po­
znawczego w ciągu dziejów a proces poznania lekcyj- f
nego" miał dziekan WSP z Krakowa, doc. dr H. Sma- r
rzyńskz. Kurator oraz przewodniczący MRN przekazali J
nauczycielom życzenia pomyślności w pracy. W części *
artystycznej wystąpili artyści operetki łódzkiej. d

Jk W Żninie, w Szkole Podstawowej Nr 1, odbyła się | 
uroczystość złożenia ślubowania przez nauczycieli przy- r 
stępujących do pracy w zawodżie nauczycielskim w tym ? 
powiecie. Zebranych powitał Inspektor Szkolny oraz F 
Prezes Zarządu Oddziału ZNP. Młodzież szkolna wrę- r 
czyła swym nowym wychowawcom wiązanki kwiatów. ? 
Uroczystość zakończono lampką wina i zabawą tanecz- f 
ną. Gospodarzem spotkania było Ognisko ZNP w Żninie. r

Jk W Wieliczce odbył się zjazd koleżeński absolwentek x 
tamtejszego Seminarium Nauczycielskiego. Na pierwszą f 
część uroczystości złożyły się wspomnienia poszczegól- \ 
nych kolegów z ich pracy zawodowej. Resztę dnia spę- \ 
dzono przy herbatce, piosenkach i gawędach. ?

KRONIKARZ a
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DZIAŁALNOŚĆ PEDAGOGICZNA ZNP
CELEM niniejszego opracowa­

nia jest poinformowanie 
szerokich kręgów nauczy­
cielskich, przede wszystkim 

zaś kilkutysięcznego akty­
wu pedagogicznego naszej 

organizacji, o zakresie, głównej proble­
matyce, podstawowych wskazaniach or­
ganizacyjnych i metodycznych oraz naj­
bliższych perspektywach związkowej 
pracy pedagogicznej.

Sprawy tu poruszone byty przedmiotem 
omówień i ctyskusji na kursach wakacyjnych 
kierowników wydziałów pedagogicznych za­
rządów okręgaów i oddziałów w sierpniu br, 
i na posiedzeniu rozszerzonego prezydium Za­
rządu Głównego ZNP w dniu 3. IX.br.

Obecnie, tj. w drugiej połowie września 
i w początkadh października, odbywają się 
organizowane przez wydziały pedagogiczne 
okręgów seminaria dla przewodniczących re­
jonów konferencyjnych. Byłoby rzeczą wska­
zaną, aby ich uczestnicy zapoznali się do­
kładnie z treścią tych uwag, aby zgodnie 
z wyłuszczonymi w nich założeniami i suge­
stiami podjęli i rozwinęli pracę w bieżącym 
roku szkolnym.

A. GŁÓWNE TORY DZIAŁALNOŚCI 
PEDAGOGICZNEJ ZNP

Działalność pedagogiczna Związku 
Nauczycielstwa Polskiego koncentruje 
•się na pięciu głównych torach, a miano­
wicie:

© po pierwsze, obejmuje ona kontynuacją 
przygotowań do Kongresu Pedagogicznego, 
którego zwołanie przewidziane jest na ko­
niec roku 1960;

$) po drugie, wyraża się w pracy pedago­
gicznej sekcji zawodowych, skierowanej na 
specyficzne zagadnienia poszczę/ólnych ro­
dzajów szkół i innych placówek oświato­
wych;

@ po trzecie, dotyczy nader istotne! 1 waż­
nej sprawy organizowania procesu doskona­
lenia zawodowego 1 samokształcenia nauczy­
cieli drogą rejonowych konferencji pedago­
gicznych ;
0 po czwarte, polega na współdziałaniu 

z władzami szkolnymi w zakresie dalszego sy­
stematycznego kształcenia nauczycieli i na 
organizowaniu pomocy w podnoszeniu przez 
nauczycieli własnych kwalifikacji zawodo­
wych;

po piąte, obejmuje współpracę Związku 
s wydawnictwami, obsługującymi potrzeby 
szkoły i nauczyciela (zwłaszcza z „Naszą Księ­
garnią” i PZWS), z Departamentem Wydaw­
nictw Ministerstwa Kultury i Sztuki, zada­
nia związane z wydawaniem przez „Naszą 
Księgarnię” związkowych czasopism pedago­
gicznych oraz propagowanie tych czasopism 
i wydawnictw wśród nauczycieli.

Na tych pięciu torach skupia się w za­
sadzie cała problematyka pracy pedago­
gicznej Związku, na tych torach widzi­
my ją także w bieżącym roku szkolnym.

B. CZĘSC szczegółowa

I. PRACE PRZYGOTOWAWCZE 
DO KONGRESU PEDAGOGICZNEGO
Przygotowania, mające na celu zwo­

łanie Kongresu Pedagogicznego, trwają 
już co najmniej od roku. Niektóre z 
obecnie czynnych zespołów, jak np. Ko­
misji Ustroju i Organizacji Szkolnictwa, 
Komisji Wychowania i in. kontynuowa­
ły właściwie swoją działalność nieprzer­
wanie od Zjazdu Oświatowego, tj. od 
maja 1957 roku.

Zjazd Oświatowy, zająwszy się szere­
giem ważnych spraw natury doraźnej, 
przekazał Kongresowi Pedagogicznemu 
sprawy tam zaledwie dotknięte i tylko 
wstępnie przedyskutowane, a mające 
wagę kapitalną. Na Zjeździe Oświato­
wym w 1957 r. rozpoczęła się mianowi­
cie dyskusja na temat zasad reformy 
szkolnej w Polsce, podjęto również wy­
mianę poglądów na tematy wychowaw­
cze. podniosły się także zdecydowane 
głosy mówiące o potrzebie reformy sy­
stemu kształcenia nauczycieli. Nie było 
wówczas możliwości gruntownego zaję­
cie się tymi problemami.

W międzyczasie kwestie te, zwłaszcza 
sprawa reformy szkoły ogólnokształcą­
cej. stały się przedmiotem dyskusji w 
środowisku _ związkowym, w Minister­
stwie Oświaty, w Komitecie Nauk Peda­
gogicznych PAN, na łamach czasopism 
i dzienników. Doszło do nader ważnych 
uchwał władz partyjnych, uchwał III 
Zjazdu PZPR, ustalających główne kie­
runki, w jakich powinny zmierzać prace 
nad przebudową szkolnictwa w Polsce, 
zwłaszcza w odniesieniu do treści i me­
tod jego pracy.

Punkt ciężkości uchwał III Zjazdu w 
sprawie oświaty i wychowania spoczy­
wa na problemach:

® umocnienia socjalistycznego kierunku 
rozwoju szkolnictwa wszystkich typów i stop­
ni oraz tak pojętej przebudowy ustroju szkol­
nego I treści pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej, aby szkoła lepiej niż dotychczas przy­
gotowywała młodzież do pracy produkcyj­
ne*.);

reorganizacji 7-letniej szkoły podstawo­
wej przez dodanie dwóch lat nauczania w za­
kresie przysposobienia zawodowego i ogól­
nokształcącego;

warunków zabezpieczających realizację 
powszechnego obowiązku nauczania w zakre­
sie pełnej szkoły podstawowej;

$ rozbudowy sieci szkół zawodowych I 
i II stopnia, szkół zawodowych dla absolwen­
tów’ liceów ogólnokształcących, poprawy wy­
posażenia technicznego warsztatów szkolnych, 
dalszego rozwoju szkolnictwa średniego 
ogólnokształcącego oraz uporządkowania 
1 usprawnienia systemu szkolenia wewnątrz­
zakładowego;

& maksymalnego zwiększenia zasięgu kształ­
cenia dorosłych w podstawowych szkołach 
dla pracujących i na kursach ogólnokształcą­
cych.

Obecnie etap dyskusji ogólnej można 
uważać za zakończony. Nie przyniósł on 
wprawdzie jednoznacznie wyklarowane­
go stanowiska w kwestii struktury przy­
szłej szkoły podstawowej, wymiemono 
jednak poglądy zwolenników 8- i 9-let- 
niej szkoły, ukazano możliwości realiza­
cyjne jednej i drugiej koncepcji, zgro­
madzono spory bagaż argumentów na­
tury ekonomicznej, społecznej, pedago­
gicznej i psychologicznej. Dziś należy 
oczekiwać kroków bardziej konkretnych. 
Z fazy dyskusji przechodzić musimy w 
okres bardziej operatywnych działań. 
Rozpoczną się zapewne wkrótce prace 
nad planem nauczania i programami no­
wej. wyżej zorganizowanej szkoły pod­
stawowej. podjęte zostaną studia nad 
siecią szkolną 1 możliwościami jej wy­
korzystania do . potrzeb, jakie dyktuje 
w tym zakresie szkoła 8- lub 9-Ietnia, 
na porządku dziennym stanie niewątpli­
wie kwiestia faktycznego umasowienia 
ruchu w zakresie podwyższania kwalifi­
kacji zawodowych nauczycieli z myślą 
o ich aktualnych i przyszłych, czekają­
cych ich. zadaniach.

W krajach socjalistycznych (ZSRR, 
NRD Czechosłowacja, Bułgaria, Jugosła­
wia). jak również w innych krajach cy­
wilizowanych dokonuje się na naszych 
oczach proces stopniowego upowszech­
niania kształcenia na poziomie średnim. 
Kraje te przedłużają okres powszechne­
go nauczania młodzieży do lc lub 16 ro­
ku życia, obejmując równocześnie obo­
wiązkiem dalszego kształcenia ogólnego 
i zawodowego młodzież pracującą.

Gdy wiek XIX upowszechnił w świę­
cie cywilizowanym tzw. szkołę .ludową, 
ograniczającą się w zasadzie do elemen­
tarnej nauki języka ojczystego i arytme­
tyki, gdy dla pierwszej połowy wieku 

XX (właściwie dla okresu do II wojny 
światowej) charakterystyczna była wal­
ka postępowych odłamów społeczeństwa 
o realizację idei siedmioletniego naucza­
nia powszechnego 1 o szkołę jednolitą 
opartą na tej podstawie (dwudziestolecie 
międzywojenne w Polsce obfitowało na 
tym polu w spięcia iście dramatyczne), 
to druga połowa naszego wieku niesie 
ze sobą ‘tendencje do przesuwania obo­
wiązku kształcenia poza okres dzieciń­
stwa, obejmując nim stopniowo całą 
młodzież aż po 18 rok życia. Równo­
cześnie przenika do szkół oraz świado­
mości ludzi odpowiedzialnych za poli­
tykę oświatową przekonanie o pilnej po­
trzebie ściślejszego powiązania szkoły 
z potrzebami otaczającego ją życia, z roz­
wijającą się techniką i nrodukcją, z pro­
cesami pracy ludzkiej tak dalece już dziś 
zróżnicowanej 1 wyspecjalizowanej. 
Szkoła w krajach obozu socjalistycznego 
czyni wysiłki, by jak najracjonalniej 
prowadzić dzieło wychowania młodego 
pokolenia budowniczych nowego ustro­
ju, kontynuatorów dzieła swych ojców 
i matek, osiwiałych już w walce o tę 
wielką sprawę.

Kongres Pedagogiczny, który w wie­
lomiesięcznym wysiłku przygotowaw­
czym i w toku swych właściwych obrad 
skupi licznych przedstawicieli nauki, 
wybitnych wychowawców i nauczycieli- 
praktyków, działaczy społeczno-oświato- 
wych z terenu organizacji kobiecych, 
młodzieżowych 1 dziecięcych, TSS 1 in., 
da niewątpliwie wyraz poglądom na te 
trapiące nas dziś zagadnienia. Popula­
ryzując podstawowe wskazania Partii na 
tym odcinku uczyni zarazem, jak są­
dzimy, ważny krok na drodze do ich 
prawidłowej w naszych warunkach rea­
lizacji.

1. Główna problematyka Kongresu
Zgodnie ze wskazanymi wyżej założe­

niami ogólnymi zostały wysunięte przez 
Główną Komisję Pedagogiczną ZG ZNP 
propozycje następujących tematów refe­
ratów głównych (plenarnych).

a) Reforma systemu kształcenia, Jako 
dźwigni rozwoju gospodarczego, społecznego 
i kulturalnego Polski w latach l?60 — 1975.

b) Funkcja szkoły średniej w przygotowaniu 
młodego pokolenia do życia, do społecznej 
1 gospodarczej działalności.

c) Funkcja szkoły wyższej w przygotowa­
niu młodego pokolenia do życia, do społecz­
nej i gospodarczej działalności.

d) Zadanie wychowania socjalistycznego 
młodzieży na tle Jej sytuacji w domu, szko­
le 1 zakładzie pracy.

e) Najpilniejsze zadania w zakresie refor­
my systemu kształcenia kadr nauczyciel­
skich.

Punktem wyjścia referatów powinna 
być analiza stanu aktualnego. Referaty 
powinny mieć charakter tezowy.

t. Komisje Kongresu
W ramach Głównej Komisji Pedago­

gicznej przy Wydziale Pedagogicznym 
Zarządu Głównego ZNP podjęło pracę 
kilkanaście komisji i podkomisji o cha­
rakterze problemowym. Pierwsza z nich 
— to Komisja Ustroju i Organizacji 
Szkolnictwa. Ma ona już za sobą szereg 
posiedzeń dyskusyjnych poprzedzających 
Zjazd Oświaty Zawodowej i Rolniczej. 
Do najbliższych zadań tej komisji bę­
dzie należało zebranie i opracowanie ma­
teriałów dotyczących warunków, głów­
nych założeń strukturalnych oraz etapów 
realizacji reformy szkolnictwa w Polsce.

W ścisłym związku z jej pracami po­
zostałe działalność Komisji Programów 
1 Metod Nauczania oraz Komisji Kształ­
cenia Politechnicznego. Pierwsza z tych 
komisji postanawia zająć się opracowa­
niem podstawowych uwag dotyczących 
treści programów poszczególnych przed­
miotów, analizą podręczników. Przyda­
dzą się one na pewno odpowiednim ze­
społom Ministerstwa Oświaty, które po- 
dejmą szczegółowe prace w tym zakre­
sie. Komisja druga zamierza w roku 
szkolnym 1959 60 skupić się na pedago­
gicznych podstawach kształcenia poli­
technicznego, na zagadnieniach manua- 
lizmu jako elementarzu kultury tech­
nicznej. na zagadnieniach podstaw ma­
szynoznawstwa i elementów techniki w 
szkole ogólnokształcącej oraz na kwe­
stii korelacji, jaka powinna zachodzić w 
nauczaniu przedmiotów cyklu matema­
tyczno-przyrodniczego a ich zastosowa­
niami praktyczno-technicznymi.

Szczególne znaczenie ma Komisja Wy­
chowania Moralno-Społecznego. Sprawy 
wychowania młodzieży stanowią przed­
miot głębokiego niepokoju wielu środo­
wisk społecznych, dają one o sobie znać 
w szkole- i poza szkolą, w domu, w in­
ternacie, na ulicy, w tramwaju, w róż­
nych miejscach publicznych, każą się 
zastanawiać poważnie nad swoimi przy­
czynami bezpośrednimi i pośrednimi, 
a niekiedy nad całym ich splotem. Mimo 
licznych symptomów, sytuacja wycho­
wawcza szkoły polskiej nie rysuje się 
nam bynajmniej w sposób jednoznacz­
ny. Niełatwo jest odpowiedzieć na py­
tanie dotyczące najbardziej typowych 
trudności wychowawczych naszej współ­
czesnej szkoły oraz źródeł tych trud­
ności.

Komisja Wychowania poddała tę kwe­
stię dość szerokiemu sondażowi. Opra­
cowano ankiety, adresowane do wy­
chowawców klasowych, kierowników i 
dyrektorów szkół, przewodniczących or­
ganizacji uczniowskich, nauczycieli oraz 
uczniów klas V, VII, VIII j X. Rozpro­
wadzone za pośrednictwem oddziałów 
powiatowych do wielu szkół na terenie 
całego kraju przyniosły bogaty materiał 
wspomnianą sprawę obrazujący. Mamy 
nadzieję, iż dzięki niemu będzie możliwe 
bardziej obiektywne i wielostronne 
oświetlenie dzisiejszej sytuacji wycho­
wawczej dziecka w szkole i poza szkołą.

Działająca w ramach Komisji Wycho­
wania Podkomisja Samorządu Uczniow­
skiego niezależnie od przygotowywanych 
w „Naszej Księgarni" broszur omawiają­
cych rolę samorządu uczniowskiego, sa­
morządu wychowanków w domach dziec­
ka. samorządu w internacie itp. zamie­
rza wystąpić na Kongresie z syntetycz­
nym referatem nt. samorządu uczniow­
skiego odpowiadającego potrzebom mło­
dzieży i społeczeństwa.

Inny problem koncentruje na sobie 
uwagę Podkomisji Czytelnictwa Dzieci 
i Młodzieży. Podkomisja ta dzięki pod­
jętym badaniom terenowym będzie w 
stanie przedstawić na Kongresie refe­
rat oświetlający wychowawczy wpływ 
książki współczesnej na młodocianego 
czytelnika, jej rolę w budzeniu zainte­
resowań i w kształtowaniu się postawy 
życiowej dzieci i młodzieży. W trakcie 
organizacji znajduje się Podkomisja 
Teatru Uczniowskiego.

Problematyka wychowania przez sztu­
kę znajdzie swe odbicie w pracach Ko­
misji Wychowania Estetycznego. Komi­
sja ta wystartowała do pracy na tle po­
czynań Komitetu Nauk Pedagogicznych

Wacław Wojtyński
Sekretarz ZG ZNP

PAN, który poświęcił tej żywotnej kwe­
stii dwa zebrania naukowe, grupując 
dość liczne zespoły zainteresowanych nią 
osób. Na drugim z nich, poświęconym 
sprawie upowszechniania, uprzystępnia­
nia i udostępniania sztuki, została rów­
nież postawiona sprawa udziału wszyst­
kich uczestników w przygotowaniach 
Kongresu. W październiku br. prace ko­
misji zostaną znów podjęte. Zadeklaro­
wali swój udział przedstawiciele nauczy­
cielstwa, teatru, filmu, plastyki, kryty­
ków sztuki i innych bliskich tej spra­
wie dziedzin i organizacji.

Plan pracy Komisji Higieny i Wycho­
wania Fizycznego obejmuje ocenę stanu 
fizycznego i zdrowotnego dzieci i mło­
dzieży szkolnej, oświetlenie zagadnienia 
dysproporcji między pracą umysłową a 
pracą fizyczną 1 odpoczynkiem, kwestię 
higienizacji życia dziecka szkolnego oraz 
sprawę systemu wychowania fizycznego 
dzieci i młodzieży.

Komisja Kształcenia Zawodowego nie 
zamierza przychodzić na Kongres z peł­
ną, wysoce złożoną i bogatą problematy­
ką organizacyjną i dydaktyczno-wycho­
wawczą szkół zawodowych. Są wszakże 
kwestie, które mogą i powinny odpo­
wiednio rozszerzyć 1 wzbogacić prace 
Kongresu. Należy do nich przede wszyst­
kim problem stosunku kształcenia ogól­
nego do kształcenia ściśle zawodowego, 
jaki powinien mieć miejsce w poszcze­
gólnych typach szkół zawodowych. Spra­
wę tę Komisja pragnie uznać za głów­
ny przedmiot swych studiów i dyskusji.

Godną podkreślenia rzeczą jest fakt 
akcesu, jaki organizatorzy Kongresu 
otrzymali ze strony Szkolnictwa Wyższe­
go. W trakcie kilku posiedzeń, jakie od­
bywa ta komisja, został określony przed­
miot jej bezpośrednich zainteresowań. 
Wyraża się on w kwestiach wywodzą­
cych się z sytuacji styku szkoły wyższej 
ze szkołą średnią i jej absolwentami. 
Ustalono tryb i sposób przeprowadzenia 
badań na temat wymagań szkoły wyż­
szej od absolwenta szkoły średniej, i na 
odwrót wymagań stawianych przez szko­
łę średnią absolwentom uniwersytetów 
oraz pomocy, jaką powinny okazywać 
szkoły wyższe swym absolwentom —■ 
nauczycielom.

Co do pierwszej sprawy uznano za 
niezbędne znalezienie odpowiedzi na py­
tania: Jaka podstawa erudycyjna i umy­
słowa musi hyć wymagana przez różne 
kierunki i typy studiów w szkole wyż­
szej? Jak powinna pracować szkoła 
średnia, aby jej wychowankowie mieli 
wiadomości oraz umieli myśleć w spo­
sób taki, jakiego wymagają studia w 
szkole wyższej?

W kwestii drugiej widzi Komisja po­
trzebę rozpatrzenia pytania — co powi­
nien wynieść absolwent ze szkoły wyż­
szej do pracy w zawodzie nauczycielskim 
oraz jaka jest mu potrzebna nadal po­
moc ze strony szkoły wyższej. Niezależ­
nie od tych kwestii jeden, z głównych 
referatów przygotowywanych przez ko­
misję ma dotyczyć funkcji szkoły wyż­
szej w przygotowywaniu młodzieży do 
życia, do społecznej i gospodarczej dzia­
łalności.

Komisja Kształcenia 1 Doskonrłmia 
Nauczycieli uznała, iż punktem 
wyjścia do opracowania progra­
mu w dziedzinie kształcenia 1 dosko­
nalenia nauczycieli powinny być okre­
ślone potrzeby kadrowe, wynikające z 
zadań szkoły w okresie budownictwa so­
cjalistycznego w zakresie gospodarczym, 
technicznym, społeczno-politycznym, kul­
turalnym i wychowawczym. Jest to 
ważna sprawa właściwej koncepcji służ­
by oświatowej nauczyciela, określenia 
jego kwalifikacji-i warunków pracy, aby 
szkoła mogła podołać stawianym jej za­
daniom. W związku z tym do programu 
prac Komisji włączono następującą te­
matykę:

a) Perspektywy rozwoju szkolnictwa w Pol- 
sce oraz wynikające stąd zadania w zakre­
sie kształcenia i doskonalenia nauczycieli.

b) Rola i zadania nauczyciela w polskiej 
szkole socjalistycznej i związane z tym pro­
blemy kształcenia i doskonalenia nauczycieli.

c) Sytuacja oświatowa w Polsce Ludowej 
a problem nauczyciela.

d) Sytuacja oświatowa w Polsce Ludowe] 
a problem kształcenia 1 doskonalenia kadry 
pedagogicznej.

W planie pracy Komisji Pedagogiki 
Społecznej (funkcji społecznej szkoły 
i nauczyciela) na bieżący rok szkolny 
przewiduje się kontynuowanie i zakoń­
czenie (do 30.XII.br.) badań w 36 ośrod­
kach nad rolą szkoły i nauczyciela w 
środowisku oraz opracowanie na podsta­
wie tych badań głównego referatu ko­
misji nt. „Szkoła i środowisko". Refe­
raty pomocnicze obejmują zagadnienia 
„udziału szkoły w przedszkolnej opiece 
nad dzieckiem" oraz „udział szkoły w 
upowszechnianiu kultury wśród doro­
słych".

Problemem głównym, z jakim zamie­
rza wystąpić na Kongresie Komisja 
Prób i Eksperymentów Pedagogicznych 
jest „zagadnienie sytuacji w dziedzinie 
prób i eksperymentów pedagogicznych 
w Polsce", przy czym w referatach 
szczegółowych zostanie przedstawiona:

a) praca eksperymentalna nad socjalistycz­
nym systemem wychowawczym w szkole; 
bj wiązanie nauki szkolnej z pracą produk­
cyjną; cł prace eksperymentalne w szkolnic­
twie zawodowym; d) eksperyment UNESCO 
w szkołach polskich; e) praca eksperymental­
na — w przedszkolach; I) eksperymentalne 
próby w domu dziecka.

W sumie zarysowana wyżej tematyka 
przedstawia szeroki wachlarz proble­
mów, mimo iż daleko mu jeszcze do 
jakiej takiej kompletności. Poza jej ra­
mami pozostaje jeszcze niełatwa pro­
blematyka opiekuńczo-wychowawcza, ów 
olbrzymi margines, na którym znajduje 
się dziecko upośledzone, kalekie nie­
normalne. pozbawione opieki rodziców, 
opuszczone itp. Problematyka ta jest 
ogromna i tak zarazem paląca, iż wyma­
gałaby rozważenia na kongresie odręb­
nym. jej wyłącznie poświęconym. Kon­
gres nasz rozważy zapewne niektóre z 
tych zadań, ale. niestety, nie zajmą one 
w nim pozycji centralnej, na jaką sWo- 
ją wagą zasługują.

3. Organizacja prac przygotowawczych 
a) Potrzebna jest żywa aktywność terenu

■ W pracy wymienionych wyżej komisji 
1 podkomisji, skupionych przy Wydziale 
Pedagogicznym Zarządu Głównego ZNP, 
bierze już obecnie udział kilkaset osób 
spośród pracowników nauki i aktywu 
nauczycielskiego. W najbliższych miesią­
cach w miarę nasilania się prac zwięk­
szać będą swoją aktywność przede 
wszystkim zespoły powołane do opraco­

wania pierwszych redakcji tez. Założe­
nia organizacyjne przewidują, iż okres 
ten powinien być zakończony w zasadzie 
do 31 stycznia 1960 r. Drugą połowę ro­
ku szkolnego przeznacza się na dysku­
sje w kręgach terenowego aktywu sekcji 
zawodowych i komisji, na konferencjach 
rejonowych oraz na kursach wakacyj­
nych.

W tym czasie powinny napłynąć do 
Zarządu Głównego uchwały wielu środo­
wisk nauczycielskich potwierdzające 
względnie korygujące stanowiska wyra­
żone w tezach referatów. Kongres osiąg­
nie bowiem swój cel jedynie wówczas, 
jeśli jego prace odbiją się szerokim i 
głębokim echem w terenie, jeśli w 
ukształtowaniu poglądów na kwestie za­
sadnicze weźmie udział możliwie naj­
szersza opinia społeczna, w tym przede 
wszystkim opinia działaczy oświatowych, 
pracowników nauki i nauczycielstwa.

Niezależnie od tych zadań, rysuje się w 
stosunku do zarządów okręgów, oddziałów 
i ognisk potrzeba rozwinięcia już w czasie 
najbliższym własnej twórczej inicjatywy 
1 działalności, nastawionej na te problemy 
spośród wyżej zarysowanych, które na da­
nym terenie mogą obudzić najżywsze zain­
teresowanie nauczvcielstwa. Należy dlatego 
pobudzić do działania komisje pedagogiczne 
okręgów, oddziałów i ognisk, rozszerzyć od­
powiednio do zadań ich składy osobowe, za- 
prosić do udziału w nich pracowników nau­
ki miejscowych uniwersytetów, wyższych 
szkół pedagogicznych i studiów nauczyciel­
skich. postawić te zadania przed sekcjami 
zawodowymi oraz wspólnym wysiłkiem za­
planować i wykonać pracę, która ula wo e- 
wództwa, powiatu lub nawet danej szkoły 
może mieć poważne znaczenie.

Dwa są więc kierunki szerokiej dzia­
łalności terenowej na odcinku przygo­
towań przedkongresowych: pierwszy z 
nich wyraża się w zorganizowaniu dy­
skusji nad pierwszymi tezami referatów 
głównych i komisyjnych Kongresu, dru­
gi — to własna inicjatywa i aktyw­
ność twórcza odniesiona do najżywiej 
odczuwanych na danym terenie trud­
ności oświatowych i szkolnych. Można 
przewidywać, iż te dwa tory działalności 
przedkongresowej okręgów znajdą swo­
je ukoronowanie w referatach i dysku­
sji na wojewódzkiej konferencji pedago­
gicznej, zwołanej we wrześniu lub paź­
dzierniku 1960 r.

b) Środki informacji 1 popularyzacji
Dobrze będzie, jeśli wszystkie komi­

sje oraz robocze zespoły terenowe będą 
zorientowane w tym, co robi się na ten 
sam lub podobny temat w innych ośrod­
kach kraju. Potrzebna jest systematycz­
na informacja o biegu prac wszystkich 
komisji centralnych i wszystkich okrę­
gów. Informację taką zabezpieczy spe­
cjalny biuletyn, zawierający szczegółowe 
relacje o tematyce podejmowanych prac, 
ich charakterze, miejscu -i właściwym 
przebiegu. Nie tak szczegółowe, ale rów­
nież systematyczne informacje znaleźć 
będzie można w kronice krajowej „Ru­
chu Pedagogicznego", którego pierwszy 
numer ukaże sie niebawem.

Niezależnie od tego, materiały o szcze­
gólnie pilnym j zarazem masowym cha­
rakterze publikowane będą w specjal­
nych wkładk-ach „Głosu Nauczycielskie­
go". Można żywić nadzieję, iż w miarę 
narastania wysiłków i intensyfikacji 
prac także inne czasopisma pedagogicz­
ne wprowadzą na swe łamy stałą o nich 
informację. Jest to ważne o tyle, iż prze­
widuje się odbywanie posiedzeń komisji 
przeciętnie jeden raz w miesiącu, zaś 
zespołów redakcyjnych wyłonionych do 
opracowania tez referatów stosownie do 
potrzeby, oczekiwać więc należy, że każ­
dy miesiąc następny bodzie przynosił 
nowe przyczynki do wspólnego dorobku.

Pierwszy’ numer „Biuletynu”, obejmuiacy 
problematykę oraz plany pracy Komisji Kon­
gresowych przy Zarządzie Głównym, ukaże 
się w początku października br., numery na­
stępne w odstępach, mniej więcej dwumie­
sięcznych.

11. DZIAŁALNOŚĆ PEDAGOGICZNA 
SEKCJI ZAWODOWYCH

Poza problemami zasadniczymi, wy­
rażającymi się w hasłach reformy ustro­
ju szkolnego oraz w przebudowie treści 
i metod pracy szkoły, które zostały obję­
te działalnością komisji naukowych 
Kongresu Pedagogicznego i stanowią 
przedmiot tzw. „wielkiej" polityki oświa­
towej, stoi przed naszą organizacją 
związkową obowiązek codziennej współ­
pracy z władzami szkolnymi (wszystkich 
instancji) na odcinku kształtowania 
zgodnej z dobrem dziecka, z interesami 
szkoły i nauczyciela, polityki w obrębie 
poszczególnych działów szkolnictwa.

Ta tzw. „mała" polityka oświatowa, 
realizowana w praktyce przez poszcze­
gólne departamenty i wydziały Mini­
sterstwa oraz przez odpowiednie komór­
ki władz szkolnych terenowych, wyraża 
się w wydawaniu różnych aktów praw­
nych, norm i zarządzeń, okólników i in­
strukcji, których intencją jest regulowa­
nie pracy odpowiednich działów naszego 
szkolnictwa.

Zadanie merytorycznej współpracy z 
władzami szkolnymi na tym odcinku 
rozwiązuje nasza organizacja przy po­
mocy sekcji zawodowych, które skupia­
ją przecież (względnie skupić powinny) 
najwytrawniejszych i najbardziej do­
świadczonych nauczycieli i wychowaw­
ców, dyrektorów i kierowników szkół. 
Wysiłek tych Koleżanek i Kolegów ce­
nić sobie musimy szczególnie, jest on bo­
wiem, podobnie jak to ma miejsce w od­
niesieniu do członków komisji nauko­
wych. wysiłkiem społecznym, całkowicie 
bezinteresownym.

Aktywność zarządów sekcji zawodowych na 
tym polu może mieć charakter dwojaki: w 
Jednym wypadku Jest ona aktywnością wy­
chodzącą na przeciw inicjatywie władz szkol­
nych, które uznały za potrzebne uregulowa­
nie pewnych spraw szkolnych i poradzenie 
sie w sprawie swego projektu lub nawet lego 
uzgodnienie z zarządem Związku. W takim 
wypadku zarząd instancji związkowej powi­
nien zasięgnąć opinii swego organu fachowe­
go. Jakim jest odpowiednia sekcia zawodo­
wa. w wypadku drugim może to być aktyw­
ność wywodząca się z inicjatywy własnej, 
mającej swe źródło w zarządzie sekcji lub w 
głosach pochodzących ze szkól i od nauczycieli. 
Ten rodzaj działalności Sekcji przybiera z re­
guły charakter postulatywny. wyrażajac się 
w propozycjach, wnioskach, opiniach, memo­
riałach. Jeden i drugi rodzaj aktywności sek­
cji Jest Związkowi i władzom szkolnym bar­
dzo potrzebny.

Nie umniejszając w niczym wagi po­
czynań sekcji, mających na celu opinio­
wanie projektów różnych nowych prze­
pisów szkolnych, trzeba stwierdzić, iż w 
roku szkolnym 1959'60 otwiera się szcze­
gólnie szerokie Dole dla przejawienia 
przez sekcje inicjatywy własnej, zdąża­
jącej do ulepszenia i poprawienia do­
tychczasowego stanu rzeczy. Powinna się 
ona zamanifestować zwłaszcza przy oka­
zji zjazdów sprawodawczo-wyborczych 
sekcji i Zjadu Delegatów ZNP. Zjazdy 
sekcyjne powinny skoncentrować uwagę 

uczestniczącego w nich szerokiego akty­
wu nauczycielskiego na możliwie grun­
townej analizie warunków i rezultatów 
pracy dydaktyczno-wychowawczej da­
nego działu szkolnictwa, towarzyszących 
jej trudności, powinny sklanić do szu­
kania przyczyn, odkrywania źródeł na­
szych niepowodzeń, nie ma bowiem innej 
drogi wiodącej skutecznie do ich usu­
nięcia.

Im bogatsza i dokładniejsza, im pre­
cyzyjniejsza i wnikliwsza jest nasza wie­
dza o szkole, o mechanizmach w niej 
działających, tym, oczywiście, odpowied­
nio większe są możliwości skutecznej 
ingerencji pedagogicznej.

Drugim ważnym terenem działalności 
sekcji jest uczestnictwo w pracach przy­
gotowawczych do Kongresu Pedagogicz­
nego, bardziej czynne w komisjach 
(zwłaszcza w komisji wychowania, 
kształcenia i doskonalenia kadr, progra­
mów i metod nauczania i in.). i to nie­
co mniej aktywne, wyrażające się w 
udziale w dyskusjach przedkongreso­
wych w specjalnych zespołach sekcyj­
nych i na konferencjach rejonowych.

Trzecia możliwość rysuje się na tle 
podejmowanych poczynań eksperymen­
talnych. Zarządy sekcji zawodowych po­
winny wspierać twórczy wysiłek szkół 
eksperymentalnych i eksperymentują­
cych, pobudzać je do dzielenia się dorob­
kiem z innymi szkołami, upowszechniać 
i popularyzować osiągnięcia dydaktycz­
ne najlepszych nauczycieli.

Czwartą dziedzinę aktywności Sekcji 
widzimy we współpracy z wydziałami 
pedagogicznymi w kierowaniu działal­
nością rejonowych konferencji pedago­
gicznych. Odnosi się to w br. szkolnym 
w sposób szczególniejszy do Sekcji 
Szkolnictwa Ogólnokształcącego. Szkol­
nictwa Zawodowego, Kształcenia Nau­
czycieli i Wychowania Przedszkolnego. 
Wiele jest jeszcze do stopiema lodów 
obojętności i izolacji, odgradzających 
nauczycieli różnych typów szkół wza­
jemnie od siebie.

111. REJONOWE KONFERENCJE 
PEDAGOGICZNE

1. Uwagi ogólne — założenia
Praca pedagogiczna wśród szerokich 

mas członkowskich będzie organizowana 
w roku szkolnym 1959''60 nadal głównie 
w postaci konferencji rejonowych. W 
roku tym podejmiemy wysiłki zmierza­
jące do stopniowego obejmowania tą 
formą pracy nauczycieli wszystkich ty­
pów szkół, więc zakładów kształcenia 
nauczycieli, szkół zawodowych. szkół 
średnich ogólnokształcących, wychowaw­
czynie przedszkoli.

Po półtorarocznym okresie działalno­
ści na tym odcinku odczuwamy potrzebę 
przychodzenia z większą niż dotychczas 
pomocą ogniskom i rejonom ze strony 
Zarządu Głównego, zarządów okręgów 
i oddziałów ZNP. żeby zabezpieczyć 
możliwość .koncentrowania wysiłku poz­
nawczego uczestników konferencji na 
problematyce kluczowej z punktu wi­
dzenia potrzeb szkoły i nauczyciela.

Widzimy dwa generalne założenia, 
ktwre powinny lec u podstaw naszych 
konferencji pedagogicznych. Są to zało­
żenia następujące: pierwsze wyraża się 
w dyrektywie ścisłego wiązania rejono­
wych konferencji pedagogicznych z pra­
cą szkoły, z jej głównymi zadaniami dy­
daktycznymi i wychowawczymi; założe­
nie drugie dotyczy troski o właściwe po­
lityczne oblicze konferencji, o wzboga­
cenie treści konferencji rejonowych pro­
blematyką współczesnego życia politycz­
nego. społecznego, gospodarczego i kul­
turalnego Polski j świata.

2. Główne problemy konferencji 
w roku szkolnym 1959,60

Rok 1959’60 zamyka pierwsze piętna­
stolecie Polski Ludowej.

Nie ulega wątpliwości, iż w wielu śro­
dowiskach nauczycielskich, w licznych 
ogniskach 1 rejonach, będziemy w tym 
okresie dokonywali przeglądu osiągnięć 
w naszym budownictwie socjalistycz­
nym, w szczególności w budownictwie 
oświatowym i to zarówno w zasięgu 
ogólnokrajowym, jak i w obrębie wła­
snego województwa, powiatu a nawet 
najbliższego sobie miasta lub gromady. 
Celem tych refleksji będzie oczywiście 
nie co innego jak tylko przygotowanie 
się do jeszcze skuteczniejszej koncen­
tracji sił i środków, aby wysiłek, któ­
rym znaczyć będziemy drugie piętnasto­
lecie, w nieporównanie pomyślniejszych 
warunkach rozpoczynające się, okazał 
się jeszcze wydajniejszy.

Lata najbliższe będą okresem naszyth 
usilnych starań, skupionych wokół re­
formy szkolnictwa, wokół budowy no­
wej. wyżej zorganizowanej szkoły pod­
stawowej, jej ustroju, organizacji, bazy 
materialnej, atmosfery prawdziwie wy­
chowawczej. Podejmiemy wysiłek w ce­
lu wyrównywania opóźnień i zaległości 
naszej szkoły w stosunku do zadań ży­
cia, w stosunku do tego, co czynią w tej 
dziedzinie kraje bezpośrednio z nami 
sąsiadujące jak ZSRR, Czechosłowacja, 
NRD, które weszły zdecydowanie na to­
ry reformy swego szkolnictwa i przedłu­
żania okresu obowiązku szkolnego mło­
dzieży.

Nie możemy, na szczęście, narzekać na 
brak materiałów obrazujących koleje, 
jakie torowała sobie w życiu polsk’m 
ostatnich lat trzydziestu idea wysoko- 
z.organizowanej szkoły powszechnej. By­
ły to szlaki trudne, beznadziejne, cierni­
ste. Polskie państwo burżuązyjne dalekie 
było od myśli o tak daleko idącej re­
formie szkolnej, tym bardziej, iż rzecz­
nikami i głosicielami jej byli wyłącznie 
przedstawiciele walczącej lewicy spo­
łecznej. Bliższe wejrzenie w pisarską 
spuściznę A. B. Dobrowolskiego i Wł. 
Spasowskiego, która w znacznej swej 
części została udostępniona ostatnio 
nauczycielstwu, pozwoli nam zoriento­
wać się w charakterze dyskusji, jaką to­
czono na ten temat w okresie XX-lecia, 
w jej argumentacji i w pasji opromie­
niającej tę słuszną i szlachetną walkę. 
Ponowne przejrzenie materiałów Zjazdu 
Oświatowego ZNP z 1957 r. pozwoli 
nam ujrzeć problem reformy w świetle 
zmienionych warunków ustrojowych i 
narosłych w międzyczasie sił postępu 
i rewolucji. Opublikowane w szeregu 
numerów „Głosu Nauczycielskiego" na 
przełomie lat 1958—59 materiały cha­
rakteryzujące aktualny stan i rozwojo­
we tendencje szkolnictwa światowego 
stwarzają podstawę do szerszych porów­
nań i konfrontacji, do głębszych ujęć 
tego zagadnienia w referatach i dysku­
sjach na konferencjach rejonowych.

Problem reformy szkolnej ma także 
swoje nurty głębsze. Dotyczą one przede 
wszystkim konieczności wychowawczych. 

Trzy dziedziny wychowania wołają 
szczególnie donośnym głosem o pełne 
prawa obywatelskie w szkole polskiej. 
Obejmują one wychowanie moralno- 
społeczne, wychowanie estetyczne i wy­
chowanie techniczne. Bez ich należytego 
uwzględnienia nie może być właściwie 
mowy o reformie szkolnej jako takiej- 
Każda z nich cierpi dziś na specyficz­
ny niedorozwój, każdej z nich towarzy­
szą daleko idące zaniedbania, niekiedy 
nieporozumienia i wypaczenia.

„Kiedy bliżej wnikniemy w prze­
miany, jakie zachodzą w procesie pro­
dukcji, kiedy uzmysłowimy sobie isto­
tę dokonującej się w skali coraz szer­
szej rewolucji technicznej w różnych 
krajach, musimy dojść do wniosku —• 
mówił we wrześniu 1958 r. to w. Wł. 
Gomułka — że dzisiejszy ustrój nie 
tylko naszego szkolnictwa podstawo­
wego, lecz również szkół średnich 
ogólnokształcących, a także szkół wyż­
szych nie jest dostosowany do potrzeb 
rozwojowych naszego kraju. Kie jest 
dostosowany tym bardziej, że w wa­
runkach socjalizmu szkoły i programy 
wszystkich szczebli nauczania, jak. 
również cała pedagogika powinny przy­
czyniać się do przeobrażeń świado­
mości człowieka w duchu socjaiistycz- 
nym, do zniesienia przedziału między 
pracownikami fizycznymi i umysłowy­
mi, powinny być motorem rewolucji 
kulturalnej w społeczeństw ie“.

(Głos Nauczycielski, 1958 r., nr 40)
Wokół tych spraw, jak wskazywali­

śmy już wyżej, pragniemy skupić nasz 
Kongres Pedagogiczny, zogniskować pra­
ce szeregu komisji przygotowawczych, 
skoncentrować wysiłek twórczy jedno­
stek i zespołów. Prace rejonowych kon­
ferencji pedagogicznych w roku szkol­
nym 1959 60 powinny wesprzeć te po­
czynania, przyczynić się do wytworze­
nia odpowiedniej opinii świata nauczy­
cielskiego, potwierdzić wnioski i postu­
laty w sprawie najwłaściwszych dróg 
przebudowy szkolnictwa.

b

Druga grupa problemów, jaką pragnę­
libyśmy przedstawić organizatorom kon­
ferencji rejonowych i kierownikom ży­
cia pedagogicznego ognisk związkowych, 
dotyczy spraw psychologii rozważanycłi 
pod kątem potrzeb szkoły. Wydaje się, 
iż do najpilniejszych w tej dziedzinie 
zagadnień zaliczyć należy sprawę pozna­
wania ucznia-wychowanka przez nau- 
czycieia-wychowawcę.

Nie trzeba dodawać, że obecny stan 
niewiedzy i bezczynności w tej dziedzi­
nie jest w kolizji z dobrze pojętym in­
teresem szkoły, boć przecież znajomość 
dziecka jest dla każdego, świadomego 
rzeczy nauczyciela i wychowawcy, punk­
tem wyjściowym przy wyjaśnianiu za­
wiłych trudności, nieoczekiwanych re­
akcji, zagadkowych sytuacji życia szkol­
nego. Znajomość tę można oczywiście 
posiąść, ale stosunkowo niewielu z nas 
wie, jak się do niej dochodzi. „Żeby po­
znawać z powodzeniem życie psychicz­
ne innych łudzi, trzeba nauczyć się, po 
pierwsze — dokładnie obserwować wszy­
stkie zewnętrzne przejawy u człowieka 
(jego działań, ruchów, mowy, mimiki) 
i po wtóre — poprawnie wyjaśniać psy­
chologiczne znaczenie tych objawów ze­
wnętrznych. Nie wystarczy zauważyć 
zmianę w wyrazie twarzy człowieka, 
trzeba zrozumieć, co ta zmiana wyraża” 
(Tiepłow). W stosunku do dzieci uczęsz­
czających do szkoły korzystamy z tej 
dogodności, że możemy wciągać je do 
różnych form pracy, że w sposób prak­
tycznie nieograniczony możemy obser­
wować najrozmaitsze przejawy aktyw­
ności ucznmw, poznawać zasób ich spo­
strzeżeń, wyobrażeń, pojęć. Jest rzeczą 
ze. wszech miar potrzebną przypomnie­
nie szerokiemu ogółowi nauczycieli o 
tej ważnej powinności oraz pobudzenie 
do studiów nad tym zagadnieniem.

Drugim kapitalnym problemem psy­
chologicznym i pedagogicznym zarazem, 
alarmującym nauczycieli codziennie, jest 
sprawa myślenia dziecka w procesie 
nauczania szkolnego. Ma ona swoje 
aspekty ogólne, związane z postępują­
cym rozwojem fizycznym dziecka, ma 
również swoje znamiona szczególne, po­
zostające w związku z właściwościami, 
jakie stwarza i nasuwa przedmiot nau­
czania. Możliwości te nie są jednoznacz­
ne we wszystkich przedmiotach. Bar­
dziej różnicujące jeszcze działa nauczy­
ciel, albo dobrze swoją rolę rozumiejący, 
albo nieporadny na tym odcinku. Cze­
kają nas w przyszłości w tej dziedzinie 
n euchronnie głębsze studia nad udo­
stępnianym stopniowo dorobkiem ba­
dawczym J. Piageta. Na gruncie polskim 
już dzisiaj rozporządzamy szeregiem in­
teresujących badań eksperymentalnych, 
rzucających światło na duże możliwości, 
jakie otwiera przed nauczycielem przed­
miot, którego naucza (por. badania K. 
Lecha na przykładzie fizyki, badania 
J. Barteck ego, badania Z. Putkiewicza, 
badania W. Ptaszyńskiej i inne). Nie­
które z tych badań były wielokrotnie 
referowane w środowiskach nauczyciel­
skich, spotykając się tam z żywą i wy­
soce pozytywną reakcją.

Jest jeszcze problem trzeci, który 
warto wziąć Serdeczniej pod uwagę 
przy układaniu planu pracy samokształ­
ceniowej na konferencjach rejonowych. 
Dotyczy on dziedziny wiedzy, którą się 
określa niekiedy mianem psychologii 
społecznej, znajdując się właściwie na 
pograniczu psychologii i pedagogiki. Jest 
nim zagadnienie klasy szkolnej jako ze­
społu wychowawczego. Nie wystarcza 
■wszak znać choćby najlepiej poszczegól­
nych uczniów, niezbędna jest nauczycie­
lowi także dokładna znajomość mecha­
nizmów społecznych, zachodzących w 
zbiorowisku dziecięcym i młodzieżo­
wym, w zespole podstawowym życia 
szkolnego, jaki stanowi klasa. Trzeba 
stwierdzić, iż psychologia i pedagogika 
burżuazyjna poświęcała temu zagadnie­
niu sporo uwagi, badając i opracowu­
jąc je w sposób usystematyzowany, mo­
nograficzny.

Z pedagogów doby socjalizmu najwię­
cej miejsca temu problemowi poświęcił, 
jak wiadomo, A. Makarenko, kładąc na­
cisk na prawidłowy rozwój kolektywu 
dziecięcego jako ogniska, skąd wytry­
skają zdrowe uczucia społeczne, gdzie 
kształtują się mocne więzy koleżeństwa 
i przyjaźni. Ważną a ściśle z tym wią- 
żącą się kwestią byłoby rozważenie roli 
tradycji szkolnych, o których wiemy, że 
potrafią trwać lata oraz ożywiać i po­
budzać do działania nowe, kolejne rocz­
niki młodzieży. Nie ulega wątpliwości, 
iż w związku z tym zagadnieniem była­
by okazja do głębszego zastanowienia 
się nad rolą wychowawczą samorządu 
uczniowskiego, organizacji ideowych 
młodego pokolenia itp.

(Dokończenie na str. 4)
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o
W roku 1959 polski i wiat pedagogicz­

ny obchodzi stulecie urodzin jednego 
Z najwybitniejszych swoich przedstawi­
cieli — Jana Władysława Dawida 
(1859—1914). Została zapowiedziana uro­
czysta sesja naukowa PAN, poświęcona 
analizie i ocenie jego dorobku. Wielo­
letni redaktor „Przeglądu Pedagogicz­
nego”, pionier pierwszych na gruncie 
polskim badań zespołowych nad dzieć­
mi, autor cennych studiów i szkiców 
z zakresu psychologii eksperymentalnej 
(„Program spostrzeżeń psychologiczno- 
wychowawczych nad dzieckiem”, „Za- 

. sób umysłowy dziecka” i in.), autor 
' „Nauki o rzeczach”, trzytomowego dzie­
ła pt. „Inteligencja, wola i zdolność do 
pracy”, studium o Bergsonie i znanej 
rozprawy „O duszy nauczycielstwa” był 
i pozostał bliski nauczycielstwu dzięki 
swemu głębokiemu zainteresowaniu, ja­
kie żywił dla dziecka oraz pracy dydak­
tycznej i wychowawczej z nim prowa- 

’ dzone, dzięki szczególnemu przejęciu 
się sprawami osobowości nauczyciela- 
Wychowawcy i zawodu nauczycielskiego.

Jest w dorobku Dawida wiele stronic 
po dziś dzień świeżych i aktualnych, 
mimo iż dzieli je od naszych dni długi 
szmat czasu oraz największe wstrząsy 
wojenne i rewolucyjne. Stąd w przybli­
żaniu dorobku Dawida powinno nam 
chodzić nie o formalnie pojęty akt 

I uznania dla nieżyjącego pedagoga, lecz 
■ o to, by stal się dla nas ponownie źró- 
’ dlem kształcących studiów i refleksji

Dobrze będzie uświadomić sobie tak- 
! te, iż Jan Władysław Dawid, postępo- 
’ wy działacz społeczny, sympatyzujący 
! z SDKPiL, u schyłku XIX i na początku 
■ XX wieku wespół z Ludwikiem Krzy- 
: wickim, Adamem Mahrburgiem, Wacła- 
' wem Nałkowskim, St. Michalskim, J. 
1 Posnerem i innymi był budzicielem i 
i aktywnym organizatorem ruchu samo- 
; kształceniowego, popularyzatorem naj- 
‘ nowszych osiągnięć pedagogiki i psycho- 

logii. Kto wie, czy charakterystyczny 
dla nauczycielstwa pęd do dalszego 
kształcenia się nie tkwi historycznie w 
owym okresie niezwykle płodnych po- 

! czynań na niwie samouctwa i samo­
kształcenia. Idee te bowiem posiali w 
naszym pokoleniu znakomici wychowan­
kowie warszawskich Kursów Nauko-

Działalność pedagogiczna ZNP
treści, form, w jakich występuje oraz 
metod naszej x nim walki. Nie trzeba 
podkreślać wyjątkowego znaczenia tej 
sprawy dla nauczycielstwa naszych Ziem 
Zachodnich: Olsztyna, Gdańska, Szcze­
cina, Koszalina, Zielonej Góry i Wro­
cławia.

Zarówno szkoła z jej rozlicznymi za­
gadnieniami dydaktycznymi i mnóstwem 
wątpliwości, jakie wnosi w jej mury 
dziatwa i młodzież, jak również czynne 
zaangażowanie się w pracy społeczno- 
oświatowej, stawiają nas wobec ko­
nieczności systematycznego wzbogacania 
i aktualizowania zasobu własnej wiedzy 
polityczno-społecznej, wiedzy o życiu 
współczesnym, o drogach rozwoju gospo­
darczego oraz postępu naukowego i tech­
nicznego, po których kroczy świat. Fa­
scynujące osiągnięcia współczesnej nau­
ki, sięgającej skutecznie' po tajemnice 
kosmosu, zmuszają każdego człowieka 
choćby do powierzchownego zaintereso­
wania się torami, po których kroczy od­
krywczy geniusz ludzki. Na drodze sy­
stematycznego, indywidualnego czytel­
nictwa gazet i czasopism, organizowa­
nych na konferencjach przeglądów no­
wości z różnych dziedzin wiedzy i spe­
cjalnych referatów naukowych osiągnie­
my to, iż będziemy mieli otwarte oczy 
na najważniejsze zjawiska otaczającego 
nas życia.

Nasze zainteresowanie współczesno­
ścią powinno dotyczyć nie tylko zjawisk 
dziejących się na powierzchni, lecz tak­
że jej nurtów głębszych, filozoficznych, 
światopoglądowych, zwłaszcza tych ich 
kierunków, które pomagają człowiekowi 
w procesie wyzwalania się z obciążeń 
irracjonalnych, fideistycznych.

Nie trzeba dodawać, iż w tych na­
szych dążeniach do poznania tajemnic 
współczesności klucz sprawy biorą do 
rąk przede wszystkim wszyscy ci, któ­
rzy nie lekceważą obowiązku zaznaja­
miania się z myślą materialistyczną, 
przede wszystkim z jej ostatnim marksi­
stowsko-leninowskim etapem rozwoju.

3. Organizacja konferencji. 
Wskazania metodyczne

porządzają przecie* tylko częścią twego czasu 
na wyjazdy terenowe.

Z sugestii, dotyczących głównych pro­
blemów konferencji w roku szk. 1959,60 
mogłoby wynikać, iż tendencją naszą 
jest eliminowanie problematyki meto- 
dyczno-przedmiotowej i lekcyjnej z kon­
ferencji. Tego czynić nie chcemy. Są­
dzimy, iż dopóty, dopóki ogniska meto­
dyczne nie rozwiną dostatecznie swej 
działalności i nie podejmą tej problema­
tyki w całej jej specyfice i złożoności, 
nie powinniśmy z niej rezygnować na 
naszych konferencjach. Lekcja jako 
ważny element konferencji powinna być 
jednak dobrze przygotowana, powinna 
stanowić czynnik poglądowy w pracy 
konferencji, unaoczniający wybrany pro­
blem pedagogiczny. Dlatego pomoc kie­
rowników ognisk metodycznych w orga­
nizowaniu konferencji rejonowych jest 
nieodzowna. Rzeczą komisji pedagogicz­
nych przy wydziałach pedagogicznych 
oddziałów powiatowych ZNP jest usta­
lenie z inspektorami oświaty konkret­
nych form współpracy ognisk metodycz­
nych na tym odcinku.

b) Wskazania metodyczne
W metodyce pracy konferencji rejo­

nowych w br. szkolnym akcentujemy 
szczególny walor wielostronnej aktywi­
zacji własnej uczestników konferencji 
drogą opracowywania referatów, prowa­
dzenia lekcji konferencyjnych, recenzo­
wania 1 omawiania nowości wydawni­
czych, przeglądów prasy pedagogicznej, 
informacji politycznych, opracowywania 
i wykonywania programów kulturalno- 
rozrywkowych konferencji i innych in­
tensywnych form pracy samokształce­
niowej.

Każda konferencja może w ten sposób po­
budzić bezpośrednio aktywność kilku lub na­
wet kilkunastu uczestników. W jej strukturze 
należy przewidywać 1 organizować stale części 
w postaci kwadransów przeznaczanych na In 
formacje polityczne oraz przeglądy książek 
1 czasopism.

Drugą ważną kwestią wymagającą 
podkreślenia jest sprawa dyskusji kon­
ferencyjnych. Należy zwracać uwagę,

XV. PODNOSZENIE KWALIFIKACJI 
ZAWODOWYCH NAUCZYCIELI

W roku szkolnym 1959/60 będą prowa­
dzone przez ZNP następujące formy 
dalszego kształcenia czynnych nauczy­
cieli:
1) studia nauczycielskie,
2) kursy przygotowawcze do egzaminu upro­

szczonego w zakres.e SN,
3) kursy przedmiotowo-metodyczne przygoto­

wujące do egzaminu wstępnego na SN,
4) kursy wakacyjne o charakterze metodycz­

no-przedmiotowym,
S) punkty konsultacyjne dla nauczycieli stu­

diujących zaocznie,

1. Studia nauczycielskie, prowadzone 
przez Okręgi ZNP, obejmują następują­
ce kierunki:

OKRĘG POZNA#: a) Ostrów Wlkp. 
(matematyka, geografia, historia, śpiew 
z muzyką),

b) Konin (filologia polska, matema­
tyka, wych. fizyczne).

OKRĘG KIELCE: a) Busko Zdrój 
(historia, filologia polska, matematyka), 

b) Radom (filologia polska, geografia), 
ci Ostrowiec Świętokrzyski (filologia 

polska).
OKKĘG KRAKÓW: a) Tarnów (rysu­

nek, prace ręczne, śpiew).
OKRĘG GDAŃSKI: a) Elbląg (nau­

czanie początkowe).
OKRĘG OLSZTYN: a) Olsztyn (śpiew 

z muzyka, historią).
OKRĘG KATOWICE: a) Bielsko Biała 

(wychowanie przedszkolne).
b) Katowice (społeczno - oświatowy 

+ historia).
Perspektywa na tym odcinku naszej 

pracy jest następująca: nie przewiduje 
się dalszej rozbudowy SN podnoszących 
szkolne kwalifikacje nauczycieli, nato­
miast na podstawie eksperymentalnego 
SN o kierunku społeczno-oświatowym 
w Katowicach będziemy starali się uru­

chomić analogiczne placówki w Pozna­
niu, Lublinie i Gdańsku. Program SN 
społeczno-oświatowych łączy przygoto­
wanie do pracy społeczno-oświatowej 
z jedną specjalizacją szkolną (np. histo­
ria, śpiew z muzyką, rysunek, prace 
ręczne).

2. Kursy przygotowujące do egzami­
nu uproszczonego w zakresie SN

Kursy te przejęte w 1958 r. od 
WODKO znajdują się w stadium finali­
zowania swej pracy. ZNP nie zamierza 
rozwijać szerzej tej formy kształcenia.

3. Kursy przygotowujące do egzami­
nów wstępnych na studia zaoczne w za­
kresie SN

Organizacja, charakter i program tych 
kursów ustalone zostały w wytycznych 
Zarządu Głównego ZNP z dnia 1.IV.1959 
roku wydanych w porozumieniu z Mi­
nisterstwem Oświaty, w sprawie orga­
nizacji związkowych kursów nauczyciel­
skich. Pracę tę rozpoczynamy, objęliśmy 
nią już ponad 600 nauczycieli. Powin­
niśmy ją rozwijać intensywnie.

4. Kursy wakacyjne o charakterze me- 
todyczno-przedmiotowym. Wyższe Kursy 
Nauczycielskie

Zamiarem Wydziału Pedagogicznego 
ZG ZNP jest, by od roku 1960 przed­
miotowe kursy wakacyjne straciły swój 
dotychczasowy charakter doraźny i że­
by stały się składową. częścią studiów 
specjalizacyjnych nauczycieli w zakresie 
wyższego kursu nauczycielskiego. W cią­
gu roku szkolnego 1959/60 zostanie opra­
cowana dokładna koncepcja organi- 
zacyjno-programowa nowego WKN jako 
pierwszego stopnia SN.

5. Punkty konsultacyjne dla nauczy­
cieli studiujących zaocznie

Z inicjatywy nauczycielstwa w okrę­
gu rzeszowskim i poznańskim powstają 
w tej chwili w porozumieniu z dyrek­
cjami SN pierwsze punkty konsulta­

cyjne dla nauczycieli pracujących da­
leko od s;edziby SN. Inicjatywa ta bę­
dzie popierana przez Zarząd Główny 
ZNP.

V. CZASOPISMA PEDAGOGICZNE 
I WSPÓŁPRACA Z WYDAWNICTWAMI

W roku 1959'60 będzie kontynuowane 
przez „Naszą Księgarnię” przy bezpo­
średnim współdziałaniu Wydziału Peda­
gogicznego wydawanie:
1. „Szkoły Zawodowej" — jako miesięcznika* 
2. „Rufhu Pedagogicznego” — jako dwumie­

sięcznika,
8. „Psychologii Wychowawczej” — jako kwar­

talnika.9. „Przeglądu Hlstoryczno-Oświatowego*’ «■* 
jako kwartalnika.

5. Biuletynu „Konferencje Rejonowe”.

Wydział Pedagogiczny będzie rozwijał 
nadal współpracę z „Naszą Księgarnią", 
PZWS i innymi wydawnictwami oraz 
z Departamentem Wydawnictw Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki, opiniując pla­
ny wydawnicze w zakresie pedagogiki, 
psychologii i historii wychowania oraz 
wysuwając ze swej strony konkretne 
propozycje w tych dziedzinach. Prace te 
Wydział Pedagogiczny będzie wykony­
wał za pośrednictwem powołanej w ro­
ku 1958 Komisji dla Spraw Wydawnictw 
służących szkole i nauczycielowi, złożo­
nej z przedstawicieli nauk pedagogicz­
nych, wykładowców ZSN, nauczycieli 
liceów pedagogicznych i działaczy sekcji 
zawodowych Związku.

Sprawę główną, która leży nam głę­
boko na sercu, jest odpowiednie ukie­
runkowanie, ożywienie i pogłębienie 
czytelnictwa pedagogicznego wśród nau­
czycieli. Musimy dlatego z jednej strony 
troszczyć się o zaspokajanie istniejących 
aktualnie potrzeb czytelniczych nauczy­
cielstwa przez wydawanie odpowied­
nich książek i czasopism, z drugiej 
chcielibyśmy nie szczędzić wysiłków, 
aby te potrzeby w środowiskach naszych 
nieustannie narastały. W planie działal­
ności pedagogicznej Związku zadania te 
powinniśmy stawiać na miejscu czo­
łowym.

WACŁAW WOJTYNSKI

„Buch pedagogiczny” wznawia swoją działalność
wych — A. B. Dobrowolski, Władysław 
Spasowski 1 inni, autorzy jedynych na 
ten temat w polskiej literaturze prac 
naukowych poświęconych samouctwu i 
samokształceniu, zdobywaniu wysokiej 
kultury umysłu. Zależałoby nam bardzo 
na tym, aby i dziś w szeregach nauczy­
cieli i wychowawców kształtowały się 
żywe nawyki czytelnicze, pasje poznaw­
cze, dążności do zmienienia i przekształ­
cania rzeczywistości.

Odpowiednio do drugiego, wysunięte­
go przez nas założenia, wskazującego 
konieczność należytego uwzględnienia 
w treści konferencji tematyki współ­
czesnego życia polityczno-społecznego, 
gospodarczego i kulturalnego Polski i 
świata, pragniemy podkreślić szczególną 
wagę i aktualność polityczną dwóch pro­
blemów, a mianowicie: programu rolne­
go uchwalonego przez II Plenum KC 
PZPR i Plenum NK ZSL (problem ten 
powinien stać się przedmiotem dokład­
nego referatu i dyskusji w naszych re­
jonach wiejskich) oraz problemu rewi- 
zjonizmu niemieckiego, jego agresywnej

a) organizacja konferencji
Doświadczenie wykazało, iż należy 

przeciwstawiać się tendencjom do sku­
piania na konferencjach rejonowych 
zbyt dużej liczby osób. Rejon konfe­
rencyjny nie powinien przekraczać w 
zasadzie 50—70 uczestników. Niebezpie­
czeństwa stąd płynące dawały dotych­
czas o sobie znać przede wszystkim na 
terenie miast, miast wojewódzkich w 
szczególności.

Druga wskazówka organizacyjna dotyczy 
trybu przygotowywania planu całorocznego 
oraz każdej konferencji rejonowej z osobna. 
Flan roczny powinien być zaproponowany 
przez przewodniczącego rejonu 1 przyjęty 
przez zebranych na pierwszej konferencji w 
r. szkolnym, zaś szczegółowy porządek dzien­
ny poszczególnych konferencji ustala sie na 
konferencji poprzedniej. Należy podkreślić 
pożyteczna Inicjatywę okręgu gdańskiego w 
r. ub. i okręgu warszawskiego w br. szkol­
nym, wyrażającą się w ustaleniu (w porozu­
mieniu z Kuratorium Okręgu Szkolnego) sta­
łych dni tygodnia jako dni konferencyjnych. 
Taka praktyka umożliwia odpowiednie zapla­
nowanie uczestnictwa w konferencjach kie­
rowników ognisk metodycznych, którzy roz-

by oczekiwania nasze na tym odcinku 
były zawsze wprost proporcjonalne do 
możliwości, tzn. aby np. nie oczekiwać 
żywych dyskusji polemicznych tam, 
gdzie ich być jeszcze nie może. Tak w 
tym, jak i w innych przypadkach wy­
magania nasze nawet wobec siebie sa­
mych powinniśmy umiejętnie stopnio­
wać. Należy zaczynać nie od dyskusji 
polemicznych, które stanowią wyższy 
stopień umiejętności dyskutowania, lecz 
od formy dyskusji, polegającej na uzu­
pełnianiu referatu elementami zaczer­
pniętymi z własnej lektury lub z wła­
snej praktyki, przy czym pod pojęciem 
lektury niekoniecznie trzeba widzieć 
grube tomy książek, lecz także wskaza­
ne uprzednio uczestnikom artykuły z 
czasopism pedagogicznych. Nawet 'jeden 
artykuł rzetelnie przeczytany może sta­
nowić punkt oparcia dla rzeczowego 
udziału w dyskusji. Może nim być rów­
nież refleksja nad własną praktyką, 
zwłaszcza refleksja konfrontująca tę 
praktykę z uwagami referatu lub z wła­
sną lekturą.

Udan? elcsperyment

Dziecku — dom rodzinny
UŻE, widne sale, rzędy Je­
dnakowych łóżek, dzień po­

dzielony dzwonkami, taki sam, 
Jaki był wczoraj, jaki będzie ju­
tro... Nigdzie własnego kąciką, 
żeby choć na chwilę być na­
prawdę sam... Nigdy samo, a je­
dnak bardzo samotne. Straszna 
Jest taka zupełna samotność 
małego dziecka. W chłodnej ko­
szarowej niemal atmosferze du­
żego domu dziecka ma wszyst­
ko, co mu do życia potrzeba i 
nie ma nic, przynajmniej nic 
7 tego, za czym tak bardzo tę­
skni — miłości. Bo w dużym 
domu dziecka miłość to luksus, 
nie ma na nią miejsca ni czasu. 

Nim się tu znalazło, przeżyło 
albo śmierć rodziców, albo o- 
krutną poniewierkę, której 
wstrząsające opisy znajdujemy 
w prasie. A teraz nikt go na­
prawdę nie kocha, nikomu nie 
jest potrzebne, pewnie musi być 
gorsze cd tych wszystkich ca­
łowanych, pieszczonych, a na­
wet łajanych, jakże jednak 
szczęśliwych posiadaczy rodzi­
ców.

Czasem przywiąże się całym 
sercem do wychowawcy, do 
starszego wychowanka, do ku­
charki. Jeśli wychowawcę prze­
niosą, starszy kolega pójdzie w 
świat, kucharka nagle odejdzie 
— dziecko pozostaje zawiedzio­
ne. oszukane w swoich uczu­
ciach, Jego świat po raz drugi 
zawali! się w gruzy. Zostaje 
znowu samo. Jest jeszcze takie 
małe, dlaczego musi cierpieć 
tak wcześnie?

Najważniejszym czynni­
kiem w wychowaniu jest 
miłość — to twierdzenie nic no­

we j na szczęście znajdujące 
coraz więcej zwolenników w 
szerokich kręgach pedagogów. 
Długoletnie doświadczenia, ob­
serwacja wyników nauki dzie­
ci z domów dziecka i ze 
środowisk rodzinnych, bada­
nie ich psychiki i ogólnego ■ 
rozwoju wykazały niezbicie । 
wyższość wychowania rodzinne­
go przebiegającego w atmosfe­
rze miłości, w warunkach po- 
zwalających na dostrzeżenie ’ 
każdego dziecka z osobna i na 
indywidualizowanie środków 
wychowawczych.

Budowa dużych domów dziec­
ka, podobnie zresztą jak szkół 
gigantów, gdzie poznanie wszy­
stkich dzieci przez wszystkich 
nauczycieli przynajmniej z. 
nazwiska jest absolutnie nie­
możliwe. było oczywistym błę­
dem. Kto może być naprawdę, 
nie tylko formalnie, odpowie­
dzialny za wychowanie dziecka, 
które i w domu (w domu dziec­
ka), i w szkole jest dla wycho­
wawców anonimowe? Nie mó­
wiąc już o tym jak zagubione 
czuje się ono samo.

Obecnie tendencje Minister­
stwa Oświaty zmierzają do 
zmniejszania liczebności dzieci 
w poszczególnych placówkach 
do maksimum 50. Dokonano ro­
zbicia kilku dużych domów, a 
nawozaplanowane powstawać 
już będą na zasadach zmoder­
nizowanych. Najwięcej jednak 
nadziei wiąże się obecnie z ro­
dzinnymi domami dziecka.

¥> OWSTAŁY w ubiegłym ro- 
ku szkolnym, dotychczas 

zorganizowano ich sześć. Jak sa­
ma nazwa wskazuje, są to domy 
zbliżone atmosferą i warunkami 
do prawdziwego domu rodzin­
nego, pielęgnowanego w marze­
niach każdego dziecka, nawet 
w wypadku, gdy życie w nim 
było koszmarne i trzeba było 
dziecko natychmiast rodzi­
com odebrać. Przywrócić mu 
jego dzieciństwo, stwarza­
jąc rodzinę zastępczą, któ­
rej dwoje wychowawców (mał­
żeństwo) spełniałoby rolę ro­
dziców, gromadka zaś sierot 
w różnym wieku i różnej pici 
imitowałaby rodzeństwo — oto 
główne wcale nie łatwe zada­
nie rodzinnego domu dziecka.

Niełatwe, bo czy wiele osób 
sprosta tak wysokim wymaga­
niom? Musi to być małżeństwo 
nauczycielskie z pełnymi kwali­
fikacjami, z dużą praktyką i za­
miłowaniem do zawodu, a przy 
tym gotowe do zajęcia się dość 
liczną gromadką różnych pod 
wielu względami dzieci, do oka­
zywania im serca 1 zrozumienia. 
Wszystko to w warunkach ma­
terialnych raczej skromnych, z 
perspektywą na walkę z trud­
nościami nie tylko natury czy­
sto wychowawczej. Co tu dużo 
mówić — do takiej pracy trzeba 
zapaleńców, ideowców, ludzi o 
nieposzlakowanej uczciwości, 
wrażliwych na krzywdę dziec­
ka - sieroty, a jednocześnie 
twardych, nie łatwo zrażających 
się przeciwnościami. Ale z dru­
giej strony piękna to . praca 
Wdzięczność i przywiązanie 
dziecięcych serduszek nie da się 
przeliczyć na brzęczącą monetę, 
ale ma na pewno wartość nie­
porównywalnie wTyższą.

I takich zapaleńców mamy. 
Niewielu, jak na to wskazuje 
skromniutka liczba istniejących 
już domów. Ale są. a z czasem 
na pewno będzie ich więcej, 
choć gęste są oczka selekcyjne­
go sita.

TT’ E, które już istnieją, jak na 
początek doskonale sobie 

radzą, zwłaszcza ciekawie roz­
wija się życie w rodzinie mał­
żeństwa Dowlaszów w Szczeci- 
nie-Klęskowie, ciekawe choć 
ciężkie były też początki. W u- 
bieglym roku dostali zdewasto­
wany, zarastający chwastami

dom, stojący pustką od czasów 
wojny. Ile starań, pracy i nad­
ludzkich wprost wysiłków wy­
magało doprowadzenie go do 
stanu używalności przy skrom­
nych nakładach finansowych, za 
długo byłoby opisywać. Koł. Do- 
wlasz, doskonały pedagog 1 tę 
niekorzystną okoliczność, jaką 
byl brak dachu nad głowrą, u- 
mial wykorzystać do swoich ce­
lów wychowawczych. Wciągając 
sw’ojc przyszłe dzieci do prac 
przy remoncie, do narad nad 
zdobyciem materiałów’ budo­
wlanych, narzędzi 1 robotników, 
wiązał je uczuciowa z domem, 
którego od początku były współ­
twórcami.

Wieczory spędzane w prymi­
tywnych warunkach przy ogni­
sku lub świecy stwarzały atmo­
sferę intymnych zwierzeń, po­
zwalały na indywidualne pozna­
nie każdego z osobna, na przy­
wrócenie dzieciom imion i naż.w. 
nadanych im niegdyś przez oso­
by kochane. Dziś, chociaż minął 
zaledwie rok i daleko jeszcze 
do rozwiązania wszystkich kło­
potów materialnych, wycho­
wankowie, dla których kol. Do- 
wlasz z żoną stali się wujciem 
i ciocią, z.a nic nie wróciliby do 
domu dziecka. Lepiej się uczą, 
bardziej dbają o swój wygląd 
zewnętrzny, rozwijają swoje za­
miłowania i snują projekty na 
przyszłość przeważnie związane 
z przyszłością domu. Pokochali 
go. A oto właśnie chodziło. „Cio­
ciu, jeść” — woła mały Waldek 
ledwie stanie na progu po po­
wrocie z przedszkola. Zupełnie 
Jak w domu i zupełnie jak w 
domu domaga się pieszczoty.

Ta nowa organizacja życia 
dzieci pozbawionych opieki ro­
dzicielskiej ma, jak ziesztą każ­
da forma pracy wychowawczej, 
swoje dobre i złe strony. Ale 
już dziś zaledwie po rocznym o- 
kresie eksperymentowania wi­
dać wyraźnie, że szala tych do­
brych zdecydowanie przeważa. 
Atmosfera ciepła podziałała na 
dzieci ożywiające, na rozwój in­
teligencji, zainteresowań, zdol­
ności. Przywróciła w’iarę w 
przyszłość, która w marzeniach 
dziecka splata się z osobami 
cioci i wuja i z całą nową a licz­
ną rodzinką. Nie jest samo, ma 
rodzinę.

Eksperyment udał się. Ta for­
ma pracy z dziećmi rokuje na 
przyszłość duże nadzieje. Na ra­
zie jest trochę puszczona „na 
żywioł”. Konieczne jest opraco­
wanie specjalnego systemu fi­
nansowania (system miesięczny 
nie zdaje egzaminu) jak też u- 
proszczonego systemu sprawo­
zdawczości i wprowadzenie in­
nych, licznych innowacji wyma­
gających jednak wnikliwej ana­
lizy i głębokiego namysłu.

Ministerstwo Oświaty 
planuje zorganizowanie do 
roku 1965 około 30 rodzinnych 

domów dziecka. W każdym z 
nich będzie stale przebywać nie 
więcej niż 12 dzieci. 30 domów’ 
to na pewno niewiele w stosunku 
do liczby dzieci pozostających 
pod opieką państwa, ale 1 nie 
mało, jeśli weźmiemy pod uwa­
gę surowe kryteria doboru wy­
chowawców’, małe nakłady fi­
nansowe i brak odpowiednich 
lokali. Pól biedy, jeśli się zda­
rzy, że rodzina wychowawców 
rozporządza własnym, obszer­
nym lokalem, ale wypadki ta­
kie należą do rzadkości, na ogól 
trzeba przydzielić dom lub ob­
szerne mieszkanie. I z tym jest 
najwięcej kłopotu.

Ze względu na szczupłe fun­
dusze nie buduje się wiele, we 
wszystkich domach dziecka jest 
przepełnienie. W samej tylko 
Warszawie około 700 dzieci cze­
ka na miejsca w domach dziec­
ka, a co dwa tygodnie napływa 
now ych 60 podań. Dzieci, z któ­
rych część jest zakwalifikowana 
przez orzeczenia sądu, pozoslają 
z konieczności w zagrożonych 
moralnie warunkach. Można by 
ten problem rozwiązać przez 
organizowanie w Warszawie ro­
dzinnych domów dziecka. Zna­
lazłyby się fundusze i znaleźliby 
się ludzie, brak tylko lokali.

DANUTA SOKOLNICKA

O niemal dziesięcioletniej przer- 
*■ wie wznowił swoją dzia­
łalność — jako dwumiesięcznik — 
anany dobrze nauczycielstwu pol­
skiemu „Ruch Pedagogiczny” — 
organ Wydziału Pedagogicznego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Nie wszystkim, zwłaszcza Czy­
telnikom młodego pokolenia, zna­
ne są bliżej koleje tego zasłużo­
nego czasopisma.

Powołane do życia w 1912 roku, 
wychodziło prawie nieprzerwanie 
(z wyjątkiem okresów dwóch wo­
jen światowych) do 1349 r. Podję­
to ono nić pedagogicznej tradycji 
czasopiśmienniczej, zapoczątkowa­
nej już uprzednio przez „Przegląd 
Pedagogiczny", z.ałożony 1 redago­
wany przez J WI. Dawida.

„Ruch Pedagogiczny”. którego 
inicjatorem i długoletnim redak­
torem był Henryk Rowid, wycho­
dzi! początkowo Jako organ Sekcji 
Pedagogicznej Ogniska Krakow­
skiego, następnie jako organ. Sek­
cji Kształcenia Nauczycieli i wre­
szcie jako organ Wydziału Peda­
gogicznego Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego.

Działalność swoją wznawia 
„Ruch Pedagogiczny” w szczegól­
nie pomyślnym okresie. Po głę­
bokich przemianach, jakie wniosło 
v życie Polski Ludowej VIII ple­
num KC PZPR, po ustaleń.u przez 
Ul Zjazd Partii wytycznych roz­
woju w dziedzinie gospodarki, o- 
światy, nauki i kultury ua naj­
bliższe siedmiolecie, obserwujemy 
fakt poważnego w-zrostu zaintere­
sowań społeczeństwa sprawami o- 
światy i wychowania, szkoły i na­
uczyciela.

„Ruch Pedagogiczny” przychodzi 
do starszej 1 młodszej generacji 
Czytelników w chwili wzmożonej 
aktywności kształceniowej i samo­
kształceniowej wielotysięcznej rze­
szy pracowników oświaty, w o- 
kresie ożywiania się działalności 
pedagogicznej we wszystkich ogni­
wach organizacji związkowej. To 
zaznaczające się ożywienie dzla-

lalnoścl pedagogicznej wymaga już 
obecnie i wymagać będzie w przy­
szłości wielostronnego pobudzania, 
pogłębiania i ukierunkowywania. 
Tej właśnie trudnej roli pragnie 
podjąć się „Ruch Pedagogiczny” 
— wyjść na przeciw aktualnym 
potrzebom czytelników. Zaintere­
sować ich 1 pomóc w rozwiązywa­
niu szczególnie ciekawych, waż­
nych i skomplikowanych proble­
mów współczesnej szkoły polskiej.

Jakie w związku z tym problemy 
wysuwa na czoło swoich zaintere­
sowań redakcja „Ruchu Pedago­
gicznego”?

-f Przede wszystkim pilną I waż- 
ną sprawę pomyślnej realizacji 

powszechnego obowiązku szkolne­
go w zakresie peinej szkoły pod­
stawowej. Równocześnie a rozbu­
dową bazy lokalowej oraz stara­
niami o coraz lepsze wyposażenie 
szkół, powinna nastąpić, jak mó­
wią o tym uchwały 111 Zjazdu 
Partii, zasadnicza popra­
wa procesu nauczania 
w szkołach podstawowych, mająca 
na celu wydatne zmniejszenie 
liczby uczniów nie kończących 
nauki i pozostających na drugi 
rok. Dlatego redakcja ma ambit­
ny zamiar podejmowania na la­
mach „Ruchu Pedagogicznego” tej 
złożonej i aktualnej problematyki 
naszej szkoły podstawowej, aby 
pomóc nauczycielstwu w jego trud­
nościach dydaktycznych i wycho­
wawczych.

ni Druga kategoria problemów 
~ planowanych przez redakcję 
„Ruchu Pedagogicznego” dotyczy 
poczynań reformatorskich 
w dziedzinie szkolni c- 
t w a. Szkoła nasza stoi w przede­
dniu poważnych zmian w zakresie 
swej struktury, treści i metod pra­
cy. Problemy reformy szkolnej 
dojrzewają coraz bardziej do roz­
wiązania. Wskazują to w sposób 
jednoznaczny uchwały III Zjazdu 
PZPR, rysujące perspektywę sto­
pniowej reorganizacji siedmiolet-

niej szkoły podstawowej przez do­
danie dwóch lat nauczania w za­
kresie prz.ysposobienia zawodowego 
i ogólnokształcącego. Od dłuższego 
czasu toczy się dyskusja na temat 
kształtu i zakresu reformy. Dys­
kusja ta w formach bardziej kon­
kretnych powinna znaleźć się rów­
nież na łamach „Ruchu Pedago­
gicznego”.

o Zapewniając wysoki poziom 
'■* WWWN dydaktycznych, szko. 
ła powinna równocześnie spełniać 
doniosłe obowiązki w y cho­
wa n 1 a racjonalistycz­
nego, kształtowania wśród 
młodzieży przywiązania do socja­
lizmu i zrozumienia jego firaw roz­
wojowych, rozwijania świadomej 
dyscypliny systematyczności w pra­
cy, poczucia odpowiedzialności za 
każde powierzone zadanie, socjali­
stycznej postawy społecznej i so­
cjalistycznej moralności. Tej pro­
blematyce redakcja „Ruchu Peda­
gogicznego” pragnie jak najszerzej 
udostępnić łamy swojego czaso­
pisma.

4 Czwarta grupa problemów, tra­
dycyjnie bliskich „Ruchowi 

Pedagogicznemu ’, to sprawa syste­
mu kształcenia 1 samokształcenia 
nauczycieli, przygotowania i dosko­
nalenia zawodowego pracowników 
oświaty, „Ruch Pedagogiczny” opo­
wiadał się w przeszłości 1 bę­
dzie opowiadać się nadal za pro­
gramem kształcenia wszystkich 
nauczycieli na wyższym poziomie. 
Stał i stoi nadal na stanowisku, 
że nauczyciel powinien nie tylko 
zdobywać umiejętności wykonywa­
nia zadań ze szkołą związanych, 
lecz także wzrastać do rangi dria. 
łacza kulturalnego w swoim naj­
bliższym środowisku społecznym, 
w kręgach młodzieży 1 dorosłych.

5 Redakcja „Ruchu Pedagogicz­
nego” pragnie w sposób szcze­

gólnie bliski związać się z zakła­
dami kształcenia nauczycieli, z Ko. 
leżankami i Kolegami studiujący­
mi zaocznie i eksternistycznie.

Zlot młodych turystów
Mlnlsterstwo Oświaty 1 Redakcja 

miesięcznika „Poznaj swój kraj” 
zorganizowały I Ogólnopolski Zlot 
Krajoznawczy. Impreza oJbyla się 
w Augustowie w dniach 29.VI — 
l.VII br. 1 była poprzedzona elimi­
nacjami oraz wycieczkami grup 
młodzieży ze szkól podstawowych 

średnich, reprezentującymi wszyst- 
stkie województwa. Udział bra'o 
ok. 200 młodzieży 1 40 opiekunów. 

NA znanym półwyspie na je­
ziorze Rospuda pod Augu­

stowem zaroiło się od młodzie­
ży. Przybywali grupami z ca­
łej Polski: pieszo, na rowerach 
i kajakach. Na czele grup: o- 
piekunowie-pedagodzy. Twarze 
opalone, wesołe. W plecakach 
pełny ekwipunek turystyczny. 
Poza tym plon krajoznawczych 
spostrzeżeń, opisów, rysunków, 
zbiorów.

Pierwszy to raz oglądać było 
można „reprezentacje*’ mło­
dzieży ze wszystkich woje­
wództw, na wspólnym biwako­
wym gospodarstwie. Pierwszy 
raz młodzi krajoznawcy i tu­
ryści z całej Polski mieli moż-

ność nawiązać wspólne kon­
takty.

Program Zlotu przewidywał: 
konkurs zespołowy w zakresie 
materiałów krajoznawczych ze­
branych na wycieczkach przed- 
zlotowych, techniki biwakowa­
nia pod namiotami, wyposaże­
nia, występów artystycznych, 
poza tym: Turniej Krajoznaw­
czy (Zgaduj-Zgadule) na temat 
wiadomości o Pojezierzu Ma­
zurskim.

Przegląd wyników w tych 
współzawodnictwach, to kopal­
nia osiągnięć i doświadczeń w 
dziedzinie żywiołowo rozwija­
jącego się krajoznawstwa i tu­
rystyki młodzieży szkolnej A 
wniosek generalny: właściwa 
metoda zastosowania przez pe­
dagogów w połączeniu z inicja­
tywą i energią młodzieży — to 
gwarancja wysokiego poziomu 
wyników.

Widzieliśmy to właśnie na 
przykładach poszczególnych
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Grupa młodych turystów z woj. lubelskiego
(zdjęcie autora)

grup młodzieży uczestniczących 
w Zlocie.

Były dyżury, które wykaza­
ły sią nader wnikliwymi opi­
sami i zebranymi okazami — 
upamiętniającymi niejako po­
znany region, były inne druży­
ny, które nie posiadały spisa­
nych spostrzeżeń. Młodzież z 
województwa lubelskiego czy 
białostockiego, która’ otrzyma­
ła najwyższą lokatę w kon­
kursie zespołowym, posiadała 
np. indywidualne dzienniczki z 
zapisami i rysunkami. Pozwo­
liło to na rozwinięcie własnych 
spostrzeżeń w kierunku posia­
danych uzdolnień. Warszawiacy 
wykazali się natomiast bardzo 
celowo i praktycznie prowadzo­
nymi zapisami wspólnymi. 
Obok marszruty dziennej i wia­
domości krajoznawczych nie 
brakło tam rachunków z wy­
datków na żywienie itp.

Wiele też można by napisać o 
organizacji przygotowania po­
siłków. Wszyscy gotowali na 
kuchenkach turystycznych lub 
w kociołkach. Niektórzy jednak 
nie mieli ochoty na przygotowy­
wanie sobie posiłków, inni 
natomiast (w tych samych ra­
mach finansowych i czasowych) 
gospodarowali przemyślnie i z 
urozmaiceniem. Z satysfakcją 
można się było napatrzeć na 
zręczność i samodzielność nie­
których młodych dziewcząt i 
chłopców; w tych wypadkach 
wyczuwało się zawsze nieza­
wodne oko opiekunów, którzy 
potrafili odpowiednio pracę na­
stawić. To samo można by od­
nieść do występów artystycz­
nych młodzieży. Ujawniło się 
wiele talentów, z których część 
tylko poszła właściwą droga 
doboru programu. Tam, gdzie 
nie było kierunku nadanego 
przez pedagogów, tematyka wy­
stępów zeszła na manowce.

Pierwszy to ogólnopolski zlot 
młodzieży. Pierwsze szersze po­
równanie osiągnięć krajoznaw­
czych i turystycznych. Na przy­
kładach wzajemnych doświad­
czeń ustalać się będą drogi dal­
szej działalności licznych peda­
gogów, którzy wiele pracy i 
serca wkładają w szerzenie 
pieknej idei wędrówki i pozna­
wania kraju.

ADAM CZARNOWSKI
Otwock

1 letkami I tysiącami rorat au yeti 
w całym kraju organizatorów ma­
sowego procesu doskonalenia za­
wodowego i ideologicznego, kie­
rownikami ośrodków i ognisk me­
todycznych oraz przewodniczącymi 
nauczycielskich rejonów' konferen­
cyjnych.

Redakcja pragnie wreszcie, aby 
v „Ruch Pedagogiczny”, nie tra­
cąc nic z bliskich sobie naisrtawjeń 
praktycznych, mógł nadal przyczy­
niać się z powodzeniem do popu­
laryzacji teoretycznych osiągnięć 
pedagogów polskich i zagranicznych, 
placówek eksperymentalnych i eks­
perymentujących. instytutów na­
ukowo-badawczych, katedr i zakła­
dów pedagogicznych szkól wyż­
szych. Torując drogi odkrywczej 
myśli pedagogicznej naszych cza­
sów’ korzystać pragnie z twórczego 
dorobku pedagogicznego związku 
Radzieckiego i krajów demokracji 
ludowej.

Wydając pierwszy numer „Ru­
chu Pedagogicznego”, redakcja 
pragnie jak najżyczliwszego popar­
cia ze strony nauczycielstwa, sta­
rego i now’ego kręgu odbiorców, 
zobowiązując się ze sw’ojej strony 
uczynić wszystko, aby na tę życz­
liwość zasłużyć.

Pierwszy numer „Ruchu Pedago­
gicznego” przynosi między Innymi 
artykuły: Z. Myslakowskiego „Ro. 
la doświadczenia w procesie wy­
chowania”, M. Ziemnowicza „Po­
znanie motywów działam a mło­
dzieży warunkiem oddziaływania 
wychowawczego”, T. Szaniawskiego 
„Humanizacja pracy a funkcja spo­
łeczna szkoły ogólnokształcącej 
i zawodowej”, M. Okołowicza „O 
zmianach w programach nauczania 
szfcoły podstawowej w roku szkol, 
nym 1959/60” oraz działy: doświad­
czenia, próby 1 eksperymenty pe­
dagogiczne, dyskusje i polemiki, 
recenzje 1 sprawozdania, przegląd 
bibliograficzny, a także kronikę 
krajową i zagraniczną.

Prenumerata roczna wynosi zł 
48, półroczna zł 24. Cena pojedyń- 
czego numeru zł 8.

Prenumeratę należy wpłacać na 
konto 1-6.100020 Warszawa, Centrala 
Kolportażu Prasy i Wydawnictw 
„Ruch”, Przedsiębiorstwo Pań­
stwowe, Warszawa, ul. Srebrna 12.

Adres redakcji: Warszawa, ul. 
Spasowskiego 6/8.

M. K.

Komunikat PZWS
Państwowe Zakłady Wydawnictw 

Szkolnych zawiadamiają, że r.a 
rok szkolny 1959/60 opracowany zo­
stał szereg nowych podręczników, 
z których część ukaże się już po 
rozpoczęciu roku szkolnego.

W porozumieniu z Państwowym 
Przedsiębiorstwem ,. Składnica
Księgarska” ustalono następujące 
terminy ukazania się w sprzedaży 
tych podręczników:

dla szkoły podstawowej:
H. Sędziwy — Historia dla kl. 

VII — Mała część nakładu ukaże 
się w księgarniach w połowie paź­
dziernika. reszta w połowie listo­
pada. Natomiast, wszystkie inne 
podręczniki są Już do nabycia w 
księgarniach;

dla szkoły licealnej:
D. Cieplakowa — Appreno<ns le 

francais. Podręcznik do nauki Ję­
zyka francuskiego dla kl. IX. kurs 
4-letni. Znajdzie się w sprzedaży 
w początkach listopada.

E. Sowińska, E. Rosiński — Wir 
lernen deutsch. Podręcznik do na­
uki języka niemieckiego dia kl. 
IX — kurs 4-letni. Połowa nakładu, 
która całkowicie zabezpieczy po­
trzeby szkoły, ukaże się w sprze­
daży we wrześniu, reszta w poło­
wie października. •

J. Pirewiczowa — Chemia dla kl. 
IX. Będzie do nabycia w połowie 
września.

S. Staszczyk — Lingua latina. 
Podręcznik do języka łacińskiego 
dla kl. IX — w połowie paździer­
nika.

H. Gródecka — Chemia dla kl. 
X będzie do nabycia w połowie 
września.

Wł. Michajłow — Podstawowy 
ewolucjonizm dla kl. XI będzie do 
nabycia w ciągu listopada.

K. Rudnicki — Astronomia d’a 
kl. XI będzie do nabycia w dru­
giej połowie października.

W. Wojtowicz — Trygonometria 
dla kl. X i XI — w’ połowie wrze­
śnia.

Również w połowie września u- 
każe się w sprzedaży księgarskiej: 
J. Jakubowski: Młoda Polska. An­
tologia i materiał dla kl. XI.

Z. Bogusławska — Literatura o- 
kresu pozytywizmu dla kl. X. Pod­
ręcznik potrzebny w szkole w TI 
półroczu — ukaże się we właści­
wym' terminie.



Nr 38 Glos Nduczgcielslci 5
0 młodych nauczycielach 

i badaniach pedagogicznych 
(artykuł dyskusyjny)

OKRESIE minionych wa- 
’’ kacji kilkakrotnie zetknę­

łam się z młodymi nauczycie­
lami. W kontaktach z nimi nie 
umiem oprzeć się nabytemu od 
lat nawykowi zasypywania ich 
pytaniami, dotyczącymi pracy 
pedagogicznej i stosunku do 
niej. Odpowiedzi różnie sformu­
łowane — lakonicznie lub sze­
roko, plastycznie aioo szkicowo, 
często z subiektywnym zabar­
wieniem wskazują, że młodzi 
koledzy napotykają poważne 
trudności w codziennej pra­
cy. Powyższe stwierdzenie 
jest powszechnie znane i w tym 
względzie nie dowiedziałam się 
nic ciekawego. Ale w odpowie­
dziach znalazłam momenty no­
we, nad którymi warto się za­
stanowić. Oto oprócz świado­
mości, iż w. zawodzie nauczy­
cielskim -występują liczne kło­
poty, że praca wychowawcza 
nie jest łatwa, zjawia się dąże­
nie do przezwyciężania trudno­
ści na drodze pogłębiania wie­
dzy, poszukiwania sojuszników 
w dobrej książce pedagogicznej, 
w kontaktach z ludźmi związa­
nymi z ośrodkami naukowymi.

Tę postawę gotowości do szu­
kania pomocy teorii w rozwią­
zywaniu praktycznych codzien­
nych spraw wychowawczych 
trzeba otoczyć opieką, stworzyć 
klimat sprzyjający jej rozwojo­
wi. Nie próbuję dochodzić, co 
złożyło się na to, że w kręgu 
młodych nauczycieli zaczyna 
rozchylać się, jeszcze na razie 
nieśmiało, pąk mądrości peda­
gogicznej. Zaobserwowałam zja­
wisko i o jego utrwaleniu chcę 
mówić.

Wydaje się, że ogólne zainte­
resowanie społeczeństwa pro­
blematyką oświatową oraz ten­
dencje władz szkolnych, zmie­
rzające w kierunku zapewnie­
nia szkołom klimatu twórczej 
pracy, stwarzają warunki dla 
tego, co nazywamy „rośnięciem” 
nauczyciela. Warunki jednakże 
nie działają automatycznie. 
Trzeba je umieć włączyć w me­
chanizm działalności szkoły.

Wielorakie mogą być w tym 
zakresie sposoby. Jednak te tyl­
ko z nich dadzą pozytywne re­
zultaty, które wiążą się z dą­
żeniami nauczycieli i podchwy­
tują potrzebę doskonalenia się.

Bardzo ciekawą koncepcję sa­
mokształcenia nauczycieli przed­
stawi! H. Smarzyńśki w arty­
kule pt. „Potrzebne nam są nie 
tylko tysiące szkół” („Głos Nau­
czycielski” Nr 34/59). Główna 
idea wymienionego artykułu 
sprowadza się do pobudzenia 
wśród nauczycieli refleksji pe­
dagogicznej przez stosowanie 
metod badawczych, ekspery­
mentalnych w pracach konfe­
rencji rejonowych pod kierun­
kiem wyższych uczelni lub in­
nych ośrodków naukowych w 
celu poprawienia wyników pra­
cy szkół.

Jestem przekonana głęboko, 
że I-I. Smarzyńśki wskazał naj­
bardziej prawidłową drogę pod­
noszenia poziomu wychowaw­
czego szkół przez wprowadze-

SPROSTOWANIE

Z końcem roku szkolnego 1958.5S 
ukaza y się dwie wkładki do „Glo- 
su Nauczycielskiego”: pierwsza 
21.VI i druga 2G.VII, zawierające 
materiały opracowane przez Pod­

komisję Samorządu Uczniowskiego. 
Ponieważ do drugiej wkładki 
wkradł się błąd w zestawieniu ar­
tykułów, redakcja tą drogą zwra­
ca uwagę, że materiał drugiej 
wkładki powinien być czytany w 
sposób następujący:

A) Sekcji i B) Koła są dalszym 
ciągiem artykułu kol. N. Nekra- 
sr.owej, rozpoczętego w I wkładce, 
po czym należy przejść do punktu 
s’ódmego tegoż artykułu na str. 6, 
ósmego na str. 12 i dziewiątego na 
str. 14.

Artykuły kol. W. Nowickiej i kol. 
W. Bachalskiej stanowią odrębne 
całości i powinny były znaleźć się 
po skończonym artykule koi. N. 
NekraszoweJ.

nie kształcących form myślenia 
i działania nauczyciela. Ale 
sprawa nie jest prosta. Chodzi 
bowiem o zaktywizowanie moż­
liwie jak największej liczby 
nauczycieli, o ogarnięcie ru­
chem badawczym wielu, wielu 
szkół. Tymczasem ponad 50% 
nauczycieli stanowią młodzi lu­
dzie ze średnim wykształce­
niem, którzy w liceach pedago­
gicznych uczyli się podstaw 
wiedzy w sposób niewystarcza­
jący do prowadzenia badań, 
nawet pod troskliwą opieką lu­
dzi do tego przygotowanych.

Nie wolno, wydaje mi się, u- 
praszczać sprawy twierdząc, że 
każdy nauczyciel zachęcony i 
poinstruowany może ekspery­
mentować i podejmować próby 
badań. Wypacza się w ten spo­
sób postawę badającego, a 
przede wszystkim obniża nau­
kową rangę metod badawczych. 
W związku z tą sytuacją nale­
ży, nie rezygnując z ogólnego 
kierunku kształcenia refleksj: 
pedagogicznej w codziennej 
działalności szkolnej, wyodręb­
nić w zespołach nauczyciel­
skich, objętych jednym rejonem 
konferencyjnym grupy, biorąc 
pod uwagę nie tylko tematykę 
zagadnień, ale i poziom za­
awansowania w analitycznym 
spojrzeniu na własną pracę i 
orientację w teorii pedagogicz­
nej.

Ten podział, korzystny dla 
sprawy, zwiąże ze sobą ludzi, 
którzy w zakresie wybranego 
zagadnienia będą wspólnie po­
dejmować próby badań różny­
mi metodami. Z doświadczenia 
osobistego wiem, że nic tak nie 
ożywia zespołowej pracy, jak 
poszukiwania sposobów dojścia 
do poznania określonego odcin­
ka rzeczywistości. Stosując wy­
mienione kryteria podziału 
utworzymy między innymi gru­
pę młodych nauczycieli, wstę­
pujących na drogę naukowej 
analizy pracy pedagogicznej. 
Tej grupie należy się szczególna 
troska i opieka. Od wprowa­
dzenia młodych koleżanek i 
kolegów w metodykę badań 
zależą dalsze rezultaty ich 
pracy. Dobry start może za­
pewnić im w perspektywie 
dojście do mistrzostwa pedago­
gicznego. Sprawa wymaga jed­
nak specjalnego opracowania. 
Wydaje się, że ten zespół nale­
żałoby powierzyć opiece wy­
trawnego pracownika nauko­
wego, który by stopniowo, wy­
korzystując wzrastające do­
świadczenie młodych ludzi 
wdrażał ich do pracy sa­
mokształceniowej i uczył ba­
dań. Metodyka badań to spe­
cjalna dziedzina wiedzy, którą 
trzeba zdobyć. Bez niej wysił­
ki nauczycieli są niewspół­
mierne do efektów, powstają 
błędy i rodzi się fałszywy po­
gląd, że bez przygotowania 
naukowego można prowadzić 
badania. Dopiero w trudzie 
prostych ćwiczeń, analizy róż­
nych zajęć szkolnych, studio­
wania naukowej literatury, 
podejmowania „małych” ekspe­
rymentów zaprawią się młodzi 
nauczyciele do rzetelnej pracy 
badawczej, zrozumieją jej spe­
cyfikę i wykształcą w sobie 
skromną postawę badacza.

Obecna sytuacja sprzyja roz­
poczęciu tego rodzaju pracy. 
Młodzi nauczyciele, o czym 
mówiłam na wstępie, wykazują 
zainteresowania problematyką 
wychowawczą i gotowość do­
skonalenia się metodami roz­
wijającymi ich dojrzałość pe­
dagogiczną.

Obawy, że zróżnicowanie w 
szeregach nauczycielskich pod 
względem umiejętności stoso­
wania badań wprowadzi roz- 
dżwięk, odpadną szybko w toku 
pracy. Pozostaje więc tylko 
kwestia szczegółowego odczy­
tania możliwości i potrzeb 
młodych nauczycieli oraz zor­
ganizowania pod tym kątem 
przez wydziały pedagogiczne 
ZNP kontaktów z wyższymi 
uczelniami.

JADWIGA WALCZYNA

Ernest Hemingway „Stary człowiek 
i morze". Przełożył Bronisław Zie­
liński, PIW, Warszawa 1939.

NASZEJ literaturze powieściowej 
przywykliśmy do pewnych względ­
nie określonych form i gatunków,

do pewnej dość ustalonej i tradycyjnej me­
tody narracji. Współczesna powieść ame­
rykańska zaskakuje nas mnogością tych 
form narracyjnych, oryginalnym pogru­
chotaniem tradycyjnej techniki romansu 
francuskiego, który oddziałał na całą po­
wieść europejską.

Hemingway, Faulkner, Steinbeck, Cald­
well. Dos Passos — ta wielka piątką 
współczesnej powieści amerykańskiej osiąg­
nęła niemałe zdobycze w zakresie zarówno 
unowocześnienia techniki powieściowej, jak 
i ożywienia jej tradycyjnej tematyki.

Powieść amerykańska, której rozwój 
przypada na okres międzywojenny a roz­
kwit trwa do dnia dzisiejszego — jest wy­
tworem tego „pokolenia straceńców", któ­
re wystąpiło na arenę literacką po roku 
1920.

Cechuje ich wszystkich rozczarowanie 
i pesymizm, dochodzący do cynicznego 
niemal nihilizmu; protest przeciw kultu­
rze materialnego dobrobytu i cywilizacji 
technicznej, tego co jest przedmiotem du­
my kapitalistycznej Ameryki.

Obok rozczarowań, płynących z udziału 
Ameryki w pierwszej wojnie światowej, 
wchłaniają oni na gruncie paryskim prze­
ważnie — wielorakie wpływy i nowinki 
europejskie — od Nietzschego, O. Wilde‘a, 
A. Rimbauda zaczynając, a kończąc na ra­
dykalizmie społecznym w wyniku zmian, 
jakie zaszły w Rosji po Rewolucji Paź­
dziernikowej. Wszystko to naraz staje się 
ich pokarmem duchowym, nadając ich re- 
wolucv:rv charak­
ter

Międzynarodowy Uniwersytet Letni w Debrecenie
„Nyari Egyetem — Debrecen”. 

Te słowa będą zawsze przywo­
ływały w mojej pamięci obraz 
czegoś bardzo optymistycznego 
i pięknego.

Przed dwudziestu dwu laty 
powstała w Debrecenie piękna 
idea Letniego Międzynarodowe­
go Uniwersytetu. I od tej pory 
oprócz przerwy spowodowanej 
tragiczną, krwawą wojną, co 
roku spotykają się w Debrece­
nie ludzie, dla których idea 
braterstwa narodów jest nie 
tylko sloganem, nie tylko ha­
słem używanym w okolicznoś­
ciowych przemówieniach, ale 
dla których idea ta staje się 
przynajmniej na okres kilku­
nastu dni życiem codziennym.

Co roku w sierpniu stary 
Uniwersytet w Debrecenie o- 
twiera swoje gościnne, przy­
jazne mury dla tych, którzy 
chcą w wysoce kulturalnej 
atmosferze zapoznać się z ży­
ciem dzisiejszym i z przeszłoś­
cią Węgier. W roku bieżącym 
w Debrecenie było powyżej 400 
uczestników z 14 krajów — by­
li, studenci i profesorowie, ko­
biety i mężczyźni, młodzi i sta­
rzy. Przez 25 dni uczestnicy ci 
stanowili (jak to ładnie i prosto 
powiedział w swoim pożegnal­
nym przemówieniu dyrektor 
uniwersytetu prof. Bela Kal- 
man) jedną rodziną, choć nie­
jednokrotnie zdarzało się, że w 
grupkach rozmawiających ze 
sobą gorąco i przyjaźnie nie 
było dwóch osób tej samej na­
rodowości. Poza Węgrami byli 
Niemcy i Szwajcarzy, Holen­
drzy i jedna Finka, był Murzyn 
studiujący w Budapeszcie i 
Chińczyk, i przede wszystkim 
Polacy. Polacy stanowili naj­
liczniejszą. bo przeszło sto osób 
liczącą grupę.

Debrecen Jest bardzo pięknym 
miastem — miastem o bogatej hi­
storii, miastem, którego dzieje są 
nierozerwalnie związane z każdym 
ruchem wolnościowym, postępo­

wym na Węgrzech, miastem, któ­
re w tej chwili jest także ośrod­
kiem życia kulturalnego ! nauko­
wego. Ale poza tym Debrecen jest 
miastem tak uroczym 1 serdecznym, 
że będąc w nim nie można nie po­
kochać go, a przez nie — całych 
Węgier.

Kierownictwo letniego uniwersy­
tetu zrobiło wszystko, co można, 
aby pokazać nam Węgry. Interesu­

jące odczyty bardzo starannie przy­
gotowane, wygłaszane w Języku 
niemieckim, francuskim, rosyjskim 
i węgierskim, wiele różnorodnych 
imprez jak koncerty symfoniczne, 
występy baletu, Państwowego Ze­
społu Ludowego (odpowiednik na­
szego ,,Mazowsza” czy ,,Śląska”), 
zwiedzanie muzeów ftp. dały nam 
przekrój życia umysłowego 1 kul­
turalnego. Wycieczka do puszty 
węgierskiej, do zabytkowego mia­
sta Eger, do słynnego z win To­
kaju, do pięknych, wapiennych grot 
ze stalaktytami 1 inne wycieczki 
pokazały nam krajoznawcze cuda 
Węgier. Słoneczny tydzień spędzo­
ny w Budapeszcie — to poznanie 
Jeszcze Innej strony życia węgier­
skiego. Visegrad (gdzie urodziła się 
królowa Jadwiga) i Balaton — hi­
storia 1 modne uzdrowiska.

Wszystko to pokazało nam Wę­
gry jako kraj wielkich 1 różnorod­
nych możliwości.

Ale czymś, co najbardziej chwy­
tało za serca, to była bezpośred­
nia. ludzka życzliwość, uprzejmość 
wszystkich w stosunku do nas. 
I wielka kultura. Czyste ulice, pię­
knie utrzymane parki, wielki pie­
tyzm, jakim otacza się zabytki, 
mnóstwo pięknych pomników wy­
łaniających się z pięknych skwe­
rów.

Polacy czuli się specjalnie dobrze 
w Nyńrl Egyetem. Serdeczne uśraie. 
chy i chęć zrozumienia naszych 
nieporadnych prób mówienia bar­
dzo trudnym Językiem węgierskim 
nabierały Jeszcze większego ciepła, 
gdy mówiliśmy „lengyel”. „Len­
gyel” to po węgiersku nie tylko 
Polak, to także przyjaciel, prawie 
brat. W Tokaju na ścianie piwnicy, 
w której próbowaliśmy win węg;er. 
skich. orzeł polski — znak, że je­
dnym z właścicieli tej piwnicy był

Stefan Batory, w każdym prawic 
mieście jest ulica lub plac poświę­
cony Bemowi. Wiele upadków i 
wzlotów naszej historii może zna­
leźć swoje odpowiedniki w historii 
Węgier.

Na „polski wieczór” w Debrece­
nie (trochę piosenek 1 tańców pol­
skich) przybyli oprócz uczestników 
kursu liczni sympatycy Polaków z 
Debrcccnu.

Nyari Egyetem dobrze spełnia 
swoją role wiązania cudzoziem­
skich uczestników najszczerszą 
i najtrwalszą wiązią przyjaźni 
z Węgrami. Nikomu z uczestni­
ków tego uniwersytetu sprawy 
węgierskie nie będą już obojęt­
ne.

Ale Nyari Egyetem spełnia 
jeszcze jedną ważną rolę. U- 
możliwia serdeczne kontakty 
między ludźmi różnej narodo­
wości. Wiele nawiązało się nici 
sympatii i to nie tylko między 
młodymi, którzy przyjaźń swą 
pieczętowali wspólnymi space­
rami, piosenkami (najpopular­
niejsza była „Szła dzieweczka 
do laseczka”). I dorośli, którzy 
trudniej przełamują zapory ob­
cości, łączyli się w przyjazne 
różnojęzyczne grupy. Wspólnie 
wysłuchane wykłady, wspólnie 
obejrzane imprezy, wielogodzin­
ne dyskusje na tematy od lite­
ratury począwszy na zagadnie­
niach światopoglądowych skoń­
czywszy przerzucały pomost po­
między ludźmi z dwóch krańców 
świata.

I to jest ta cenna cegiełka, 
którą Debrecen wnosi w mo­
zolnie budowany gmach ogól­
noludzkiego pokoju.

WANDA BACHALSKA

Czy już nabyłeś 
„Kalendarz Nauczycielski"

na rok 1959/60?
Zawiera wiele nowości I materiałów potrzebnych 

w pracy szkolnej, związkowej i społecznej.
Msżna nabyć w każdym Oddziale Powiatowym 

ZNP albo wpłacając na konto Zarządu Głównego 
ZNP w PKO Warszawa nr 1-9-120000.

Cena Kalendarza 13 zł.

Szkoła Tysiąclecia w powiecie lubelskim
TAZIEN 30 sierpnia 1959 r. na 

długo pozostanie w pamię­
ci mieszkańców wsi Starościce 
.w powiecie lubelskim i na pew­
no przejdzie do historii tej 
miejscowości. W dniu tym bo­
wiem otrzymali oni dla swych 
dzieci szkolę, która jest pierw­
szą w powiecie lubelskim — 
szkołą Tysiąclecia. Szko!a .ta 
oprócz 5 izb lekcyjnych, sali 
gimnastycznej, kancelarii po­
siada trzy dwuizbowe mieszka­
nia dla nauczycieli.

Aktu przekazania budynku 
dokonał przewodniczący PRN 
w obecności zastępcy inspekto­
ra szkolnego, po czym nastąpi­
ły dobrze przygotowane wystę­
py taneczne dzieci, a na zakoń­
czenie zabawa ludowa na szkol­
nym boisku.

Starościce mają nową szko­
lę. I tu właśnie nasuwa się py­
tanie, jak to się stało, że obok 
małej, niewygodnej chaty 
chłopskiej,-w której dotychczas 
uczyło się 192 dzieci, wzniesio­
na została duża, piękna szkoła? 
Jest to tym bardziej zdumie­
wające, że stało.się to zaledwie 
w ciągu dwóch lat kosztem po­
nad 800 tysięcy zł (w tym su­
ma ponad 250 tysięcy zł — to 
wkład miejscowej ludności). 
Chłopi ze wsi Starościce rzu­
cone przez kierownika szkoły, 
kol. Bronisławę Rolniak, hasło: 
..Musimy mieć szkołę",' zaraz 
podchwycili i budowę szko­
ły natychmiast rozpoczę­
to. Do hasła tego niezwło­
cznie przyłączyli się mieszkań­
cy okolicznych wsi, jak Popła­
wy, Starościce-Stacja, Kolonia 
Milejów i Natalin. Nazw’ska 
ofiarnych budowniczych — Ste­
fana Jarszaka — przewodniczą­
cego komitetu rodzicielskiego, 
jego żony Kazimiery Jarszak,

Stefana Gwiazdowicza, Stefana 
Dudka, Jana Borowca, Czesła­
wa Myśliwca, Jana Opada — 
doskonale są znane nie tylko 
miejscowej ludności.

Mieszkańcy sąsiednich wio­
sek wykazali wiele ofiarności. 
Nie szczędzili ani czasu, ani sił, 
czy to przy zwózce materiałów, 
czy też przy pracach budowla­
nych. Piękny czyn mieszkań­
ców wsi Popławy, którzy urzą­
dzili w swojej wsi zabawę, a 
czysty dochód w sumie 3 200 zł 
przekazali na budowę szkoły, 
najlepiej świadczy o powszech­
nym ustosunkowaniu się do tej 
sprawy.

Komitet budowy szkoły w 
Starościcach otrzymywał stałą 
pomoc od władz i zakładów 
pracy. Np. fachową radą i do­
świadczeniem służyli inspektor 
szkolny kol. Władysław Świtaj 
oraz kier, inwestycji kol. Ed­
ward Marcinek. Cennej pomo­
cy materialnej udzieliła Spół­
dzielnia Pracy „Wapno-Beton” 
w Lublinie, a POM Ciechanki 
użyczył bezpłatnie potrzebnego

Programy nauczania 
ośmioletniej i średniej szkoły

w Rosyjskiej Republice
A podstawie uchwały Rady Najwyższej 

* ’ ZSRR o umocnieniu powiązania szkoły z ży­
ciem i o dalszym rozwoju oświaty ustalone zo­
stały ce>e i zadania radzieckiej szkoły craz 
treść jej pracy. Zgodnie z wypowiedzią N. 
Chruszczowa, że „ścisła łączność oświaty z ży­
ciem, z piodukcją, z praktyką komunistycznego 
budownictwa powinna być podstawową zasadą 
nauczania w szkole, podstawą wychowania do­
rastającego pokolenia w duchu moralności ko­
munistycznej", Ministerstwo Oświaty Rosyjskiej 
Republiki wraz z Akademią Nauk Pedagogicz­
nych opracowały projekty planów nauczania dla 
szkół ogólnokształcących wszystkich typów. Po 
szerokiej dyskusji Ministerstwo Oświaty Re­
publiki Rosyjskiej zatwierdziło następujący plan 
nauczania dla szkoły ośmioletniej:

Przedmioty
Ilość godzin nauczania w klasach
I II III IV V VI VII VIII

Jez. rosyjski 12 12 12 10 « 5 3 2
Literatura — —* —- —— 2 3 2 3
Matematyka 
Hist. i nauka

6 6 6 6 6 6 6 5

o konstytucji 
Przyrodo-

— — ■— 1 z 1 2 3
znawstwo — s — —•

Geografia <— — 2 2 2 2
Biologia — —— —— 2 2 2 2
Fizyka —«■ — —• —— —— 2 2 3
Chemia — — —• —- —- —— 2 2
Kreślenie —■ —• —— 1 1
Język obcy — —• 4 3 3 3

RAZEM 18 18 18 21 24 25 25 26

Rysunek 1 1 1 1 1 1 1 —
Muzyka i śpiew 1 1 1 1 1 1 1 1
Wych. fiz. 2 2 2 2 2 2 2 2

RAZEM 4 4 4 4 4 4 4 3

Zajęcia prakt.
Praca spoi.

3 2 2 2 > 3 3 »
użyteczna 2 2 2 2 2 2

Prakt. prod. — — — — Po dwa tygodnie
■w końcu

oku szkolnego

RAZEM 2 2 4 4 5 5 5 5

OGÓŁEM 24 24 26 29 33 34 34 34

sprzętu do zwiezienia piasku i 
wapna.

Główną jednak siłą napędo­
wą budowy tej szkoły byli — 
kierownik szkoły kol. Broni­
sława Rolniak, która cd prze­
szło 20 lat żyła myślą podobne­
go wielkiego przedsięwzięcia 
oraz jej siostra, nauczycielka 
Stefania Rolniak, która organi­
zowała różne przedstawienia, 
zabawy, loterie z gościnnymi 
wyjazdami do sąsiednich wsi 
jak Sicstrzytów, Łysoiaje czy 
Popławy. Chyba nikt nie jest 
w stanie zapomnieć tego, jak 
to kierowniczka kol. Rolniak 
sama jeździła na traktorze i 
zwoziła materiały. A ile w tym 
trudu było, a na-wet przykrości, 
o tym wiedzą tylko koleżanki 
Bronisława i Stefania. Jedno 
można tylko stwierdzić, że ta­
kich ludzi jak koleżanka Rol­
niak mało się spotyka wśród 
nauczycieli, dlatego też uwa­
żam, że młodzi nauczyciele po­
winni brać z nich wzór.

ALEKSY KAMIŃSKI
Lublin

.IG

Nauka w szkole ośmioletniej jest obowiązko­
wa dla dzieci od lat 7 do 15 — 16. Plan naucza­
nia tej szkoły obejmuje razem 7300 godzin za­
jęć w porównaniu do 6256 godzin w szkole sied­
mioletniej. Nauczanie języka ojczystego ma 
zapewnić dobre opanowanie ortografii, inter­
punkcji i stylu. W kursie literatury młodzież 
pozna najważniejsze pozycje twórczości ludo­
wej, literatury klasycznej i radzieckiej. Mate­
matyka obejmuje arytmetykę, algebrę i geome­
trię z naciskiem na umiejętności praktyczne (uży­
wanie suwaka logarytmicznego, obliczanie po­
wierzchni i objętości). Fizyka ma rozszerzony za­
kres mechaniki i elektryczności, wprowadzono 
naukę o świetle i dźwięku oraz podstawowe wia­
domości o budowie atomu. Program chemii został 
znacznie rozszerzony. Z biologii dzieci przerobią 
m. in. elementarny kurs anatomii i fizjologii czło­
wieka. Program historii obejmuje w klasie V hi­
storię starożytną, w VI — średniowieczną, w VII 
i VIII elementarny kurs historii ZSRR i wia­
domości o ustroju społecznym i państwowym. 
Przy nauce języka obcego główny nacisk będzie 
położony na zdobycie praktycznych nawyków 
rozmowy i czytania łatwych tekstów bez słow­
nika.

Charakterystyczną cechą nowego planu nau­
czania jest psychologiczne i praktyczne wciąga­
nie dzieci do społecznie pożytecznej pracy pro­
dukcyjnej. W klasach młodszych dzieci pracują 
używając papier, tekturę, tkaninę, glinę i inne 
materiały — oraz hodują rośliny. Dziewczęta 
poznają łatwe szycie. W klasach od V do VIII 
dzieci pracują w szkolnych warsztatach i na 
działkach doświadczalnych, wykonują prace 
społecznie użyteczne, dziewczęta uczą się go­
spodarstwa domowego. W końcu każdego roku 
szkolnego przeznacza się dwa tygodnie na prak­
tykę produkcyjną.

Duży nacisk kładzie się na samoobsługę dzie­
ci, tj. sprzątanie klas, hodowlę drzew i kwia­
tów, dyżury w szkole i stołówce, utrzymanie 
porządku na dziedzińcu i boisku, remont i spo­
rządzanie pomocy naukowych. Bez obniżania 
poziomu wiadomości ogólnych, w dzieciach 
rozwinie się inicjatywę i samodzielność, dba­
łość o mienie społeczne, szacunek dla pracy 
i ludzi pracy, podniesie się kulturę życia. Za­
pewniony będzie wszechstronny rozwój uczniów.

Wychowanie estetyczne zapewniają lekcje 
rysunku w klasach od I do VII oraz muzyki i śpie­
wu od I do VIII, w nauce literatury i innych 
przedmiotów zostanie położony nacisk na za­
gadnienia estetyczne. Dla uniknięcia przeciąże­
nia uczniów, z programów nauczania usunięte 
zostaną zagadnienia drugorzędne, a metodyka 
nauczania ulegnie poprawie. Szkoła poświęci 
więcej uwagi organizacji zajęć pozalekcyjnych 
i odpoczynku dzieci.

Zajęcia rozpoczynać się będą 1 września 
a kończyć- w klasach I — IV dn. 31 maja, w kla­
sach V — VII dnia 19 czerwca, w klasie VIII — 
25 czerwca (łącznie z egzaminami). Rok szkolny 
dzieli się na cztery okresy. Po każdym okresie 
następują ferie: jesienne od 5 do 9 listopada, 
zimowe od 30 grudnia do 10 stycznia, wiosen­

ne od 24 do 31 marca 1 letnie po zakończeniu 
reku szkolnego.

Przedmiot
PLAN NAUCZANIA SZKOŁY ŚREDNIEJ

Ilość godz. 
IX

tygodn. w klasie
X XI

Literatura 3 3 3
Matematyka 4 4 4
Historia 2 3 4
Konstytucja ZSRR __ 2
Geografia ekonomiczna a— 2 2
Fizyka 4 4 2
Astronomia — 1 _
Chemia 2 3 2
Biologia 3 —. —
Kreślenie 2 —— —-
Język obcy 2 2 3
Wych fizyczne 2 2 2

RAZEM 24 24 24

Przedm. og. techniczne,
zaj. prakt. i praca prod. 12 12 12

OGÓŁEM 3S 36 3G
zajęcia fakultatywno 2 Z 2

Przedmioty

PLAN NAUCZANIA WIECZOROWEJ SZKOŁY 
OGÓLNOKSZTAŁCĄCEJ

Ilość godz. tygodn. w klasach!
IX x XI

Literatura 2 2 2
Matematyka 3 3 3
Historia 1 2/1 1
Konstytucja ZSRR 1
Geografia ekonom. —— 2/1 1/2Fizyka 3 2
Astronomia —— 0/1 —
Chemia 1/2 2 2/1
Biologia 2/1 —a
Kreślenie 1/2 — ——
Język obcy 2/1 1/2 2

RAZEM 13 15 15

Fakultatywne zajęci?, 
dla podwyższenia 
kwal. za w. uczn. 2 2 2
Konsultacje 3 3 3

OG0LEM 20 20 20

Według powyższych planów, 2/3 czasu poświę­
cone jest na przedmioty ogólnokształcące i poli­
techniczne, 1/3 na zajęcia praktyczne i . pracę 
produkcyjną. W klasach IX XI podwyższa się 
poziom naukowy matematyki, fizyki, chemii 
i biologii. W kursie algebry wprowadza się ta­
kie tematy jak funkcja i jej badanie, pochodna. 
W kursie fizyki — fizyka atomu, ultradźw.ęk, 
półprzewodniki, masy plastyczne, sputniki. 
W nauczaniu chemii szczególną uwagę poświęca 
się plastykom, włóknom, kauczukom. W nauce 
biologii wprowadza się podstawy biologii ogól­
nej, której częścią jest dotychczas przerabiany 
temat „Podstawy darwinizmu". W klasach 
IX — XI przewiduje się utwory pisarzy naro­
dów ZSRR i klasyków literatury światowej. 
Zawodowe przygotowanie uczniów odbywać się 
będzie w zakładach produkcyjnych, na budo­
wach, w uczniowskich brygadach w kołchozach 
i sowchozach, w szkolnych i międzyszkolnych 
warsztatach.

Rok szkolny w średniej szkole dzieli się na 
dwa półrocza. Ferie przypadają w tych samych 
terminach co w szkole ośmioletniej. W szkołach 
wieczorowych rok szkolny ma 36 tygodni, 
a w sezonowych — 26 tygodni. Na egzaminy 
końcowe przeznacza się 3 tygodnie.

Przewiduje się również organizację kształce­
nia zaocznego. Szkoły internatowe organizowane 
będą na szczeblu 8-Ietnim i średnim.

Reforma wchodzi w życie w r. szk. 1959/60 
stopniowo, rozpoczynając od klas najmłodszych. 
W roku szkolnym 1962/63 wszystkie klasy óśmio- 
latki przejdą na nowe plany i programy nau­
czania. Przejście klas IX — XI na nowe progra­
my i plany nauczania rozpocznie się w roku 
szkolnym 1963/64. Do tego czasu starsze klasy 
średnich szkół pracować będą według dotych­
czasowych planów i programów ze wzmocnie­
niem działu praktycznego przygotowania do 
pracy. opr. J. M.

Z twórczości nauczycieli
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PEJZAŻ Z KAZIMIERZA
B. Jóźuricki akwarela

Fot. Cz. Górski

Jednym z najwybitniejszych przedsta­
wicieli tego „pokolenia straceńców" jest 
cieszący się obecnie światową sławą i wy­
różniony w 1954 r. nagrodą Nobla — Er­
nest Hemingway (urodzony w r. 1898).

W Polsce zbliżyliśmy się do Heming­
way^ względnie niedawno na tle przekła­
dów kilku jego powieści, które się ukazały 
przed dwoma laty: „Pożegnanie z bronią", 
„Komu bije dzwon” i „Stary człowiek i 
morze". Opowiadanie to wyszło obecnie w 
drugim wydaniu Państwowego Instytutu 
Wydawniczego.

Sławę światową zdobył Hemingway swo­
ją trzecią powieścią, wydaną w roku 1929 
— „Pożegnanie z bronią". Wiąże się ona 
z przeżyciami autora z czasów pierwszej 
wojny światowej na froncie włoskim.

Olśniewające w swoim brutalnym realiz­
mie sceny odwrotu wojsk włoskich po klę­
sce pod Caporetto na tle wątku miłosnego, 
potraktowanego w sposób nie mający nic 
wspólnego z sentymentalizmem — wszyst­
ko to w urywanej, poszarpanej prozie, skła­
dającej się z telegraficznych skrótów sa­
mych zdań głównych — narzuciło formę 
nowego stylu i lwi pazur oryginalnego, po­
zbawionego wszelkich obciążeń tradycyj­
nych — pisarza.

Antymilitarystyczna tendencja tej po­
wieści, walka z wszelkimi przejawami u- 
proszczonych haseł patriotycznych — zapo­
wiadała rozszerzenie się pola widzenia au­
tora. zazębienie społeczne jego myśli. które 
znalazło odbicie w dalszej jego twórczo­
ści.

Hemingway należał do tego bujnego po­
kolenia młodzieży amerykańskiej, która 
dzięki uczestnictwu w pierwszej wojnie 
światowej zetknęła się z cywilizacją euro­
pejską i została pod urokiem kultury sta­
rego świata. Pozostał on dłużej w centrum 
tej kultury w Paryżu, stając się stałym

gościem salonu literackiego Gertrudy Stein 
— starszej od tej młodzieży Amerykanki, 
która odgrywała wobec niej niejako rolę 
pośredniczki, wtajemniczającej w arkana 
kultury starego i nowego świata.

Obok Hemingway‘a do tego samego koła 
G. Stein należeli i inni pisarze amerykań­
scy: F. S. Fitzgerald, S. Anderson, J. Dos 
Passos i inni.

W obcowaniu wzajemnym za przykła-

ła się bardziej zwartą i prowokująco in­
tensywną.

Mistrzem tego nowego stylu stał się prze­
de wszystkim Ernest Hemingway.

Mimo cechującego go pesymizmu 1 nihi­
lizmu, zaczerpniętego z międzynarodowej 
aury straceńczych nastrojów kawiarni pa­
ryskiej, Hemingway nie pławi się w sy- 
barytyzmie wygodnego sceptycyzmu, lecz 
szuka form życia, w których energia ży-

RENESANS POWIEŚCI
AMERYKAŃSKIEJ

dem przede wszystkim S. Andersona wy­
pracowywali oni tam własny język i styl, 
odpowiadającjT nowym potrzebom życia. 
Praktyka dziennikarska kazała im unikać 
wszelkich analiz, refleksji i moralizator­
stwa — wypracowywała natomiast styl, 
nadający się do ujęcia nagich faktów w 
zdaniach możliwie krótkich. Unikający 
wszelkich wtórnych uogólnień, celowali 
oni w oddaniu reakcji zmysłowych na 
ruch, barwę, dźwięk — wzorem malarstwa 
Cezanne‘a i Picassa.

W przeciwstawieniu do rozlewnej prozy 
powieściowej poprzedniego pokolenia pisa­
rzy amerykańskich jak J. London, U. Sin­
clair, S. Lewis, T. Dreiser — proza nowego 
pokolenia — Faulknera, Caldwella, Stein- 
becka — nabrała cech nowych, barwy 
zmysłowej i telegraficznych skrótów, sta­

ciowa człowieka święci swoje triumfy. 
Widzi je przede wszystkim w stanach gra­
niczących ze śmiercią, która w jego ujęciu 
jest jedyną nieuniknioną realnością, jedy­
ną rzeczą, której człowiek może być całko­
wicie pewien, jedyną absolutną pewno­
ścią.

Stąd jego upodobanie do narażania ży­
cia — na wojnie, w polowaniu na grubego 
zwierza, stąd — z niesamowitym realiz­
mem i drobiazgowością kreślone sceny — 
walki byków czy nawet rybołówstwa.

W roku 1940 — po zwycięstwie generała 
Franco nad republikanami hiszpańskimi, 
po najeździe hitlerowców na Europę za­
chodnią — ogłasza Hemingway powieść 
„Komu bije dzwon", w której przedstawia 
losy młodego Amerykanina w wojnie re- 
.„r.iTirvinrri no s+mnie republikanów.

Sam Hemingway w czasie tej wojny 
spełniał rolę korespondenta wojennego (w 
roku 1936) — przedstawia więc te stosunki 
i zdarzenia jako świadek naoczny.

Z niesłychaną plastyką odmalowuje au­
tor losy swego bohatera, który otrzymawszy 
zlecenie od generała Golza (upostaciowa­
nie generała Świerczewskiego, który wtedy 
pod pseudonimem gen. Waltera kierował 
obroną Guadarajamy i był dowódcą dywi­
zji Międzynarodowej) — rozkaz wysadze­
nia w powietrze mostu — z niemałymi 
trudnościami spełnia to polecenie.

Hemingway w tej powieści pozbywa się 
cechującego go dotąd bezwyjściowego ni­
hilizmu, otacza aureolą bohatera i ludzi, 
walczących o realizację idei społecznej, 
angażuje się niejako po stronie antyfaszy­
stowskiej wyprawy krzyżowej stając się 
typem bohatera w rodzaju Byrona nowej 
epoki.

Z obiektywnego realisty staje się roman­
tykiem, lirycznie zabarwiającym wstrząsa­
jące przeżycia bohatera. Książka, która 
się rozeszła wtedy w półmilionowym na­
kładzie, zdobyła Hemingwayowi sympatię 
najszerszej publiczności i skrzydła — wal­
czącego wtedy z najbardziej upiorną for­
mą hitlerowskiego faszyzmu — międzyna­
rodowej lewicy społecznej.

Nie wszystkie późniejsze dzieła Heming­
way^ są na równie wysokim poziomie 
myśli i kunsztu artystycznego. Ale wy­
dane w roku 1952 opowiadanie „Stary 
człowiek i morze" (książka ukazująca się 
obecnie w drugim wydaniu, w świetnym 
przekładzie Bronisława Zielińskiego) do­
równywa najlepszym dziełom pisarza.

Wszystkip klasyczne już cechy stylu He­
mingway^ skupiają się jak w soczewce w 
tej względnie krótkiej opowieści o losach 
starego rybaka, który w swej małej barce, 
•zci er u Li-ztr i -  

żywa dramat swej nadludzkiej walki ze 
złowioną przez siebie, zbyt dużą na jego 
gasnące siły — rybą, przeżywając w sa­
motności i opuszczeniu urok i piękno łącz­
ności z ludźmi i — z naturą. „Stary rybak 
i morze" — jest głęboką i zwięzłą alegorią 
powiązania między człowiekiem i naturą, 
naturalnym i wyrozumiałym potwierdze­
niem grozy istnienia, lecz i pojednania z 
tą a nie inną formą życia — bez roman­
tycznej tęsknoty do jakiegoś lepszego i do­
skonalszego świata.

Ten prosty i pierwotny człowiek, które­
go jedyną namiętnością obok zawodowych 
i rybackich ambicji — jest miłość do chło­
pca, którego wtajemnicza w kunszt rybac­
ki i... kibicowanie w zawodach sportowych 
— przedstawiony jest w tej opowieści w 
momencie wyładowania z siebie nadludz­
kiego, wypruwającego z człowieka wszyst­
kie siły żywotne — wysiłku.

Prosty, zdawkowy niemal surowy styl 
tej opowieści w zestawieniu z intensywno­
ścią przeżyć i napięciem tej walki — za­
świadcza o najwyższym mistrzostwie pi­
sarskim autora w opanowaniu swego rze­
miosła.

Dzięki fotograficznej dokładności obrazu 
artystycznego niektórzy krytycy zaliczają 
Hemingway‘a do szkoły naturalistów. Nie 
jest on jednak tak „prymitywny", żeby 
stwarzać świat automatów, pozbawionych 
wartości moralnych.

Nie jest on naturalistą w ścisłym słowa 
znaczeniu. Wywodzi się nie tyle ze szkoły 
Zoli czy Dreisera, lecz Poe‘a i ma niemało 
pokrewieństwa z symbolizmem. Zycie ze­
wnętrzne interesuje go o tyle, o ile po­
zwala wniknąć w życie wewnętrzne, któ­
rego jest wzorzystą, realistycznie zaryso­
waną — zasłoną, okrywającą świat mitu 
i zagadki.
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Międzynarodowy Tydzień Pisania Listów
X7U DNIACH od 4 do 10 paź-
• ' dziennika br. Poczta Pol­

ska organizuje podobnie jak w 
Ubiegłych latach obchód Mię­
dzynarodowego Tygodnia Pisa­
nia Listów. Obchód}7 te stały się 
w naszym kraju już pewną tra­
dycją. Po raz pierwszy w 1957 
Ł „Tydzień" upłynął pod zna­
kiem zaznajamiania społeczeń­
stwa z wieloraką działalnością 
poczty, jej znaczeniem w życiu 
gospodarczym, politycznym i 
kulturalnym kraju. W roku 
ubiegłym w związku z przypa­
dającą podówczas 400 rocznicą 
powstania Poczty Polskiej, do­
minującym jego akcentem było 
zaznajomienie społeczeństwa z 
bogatymi tradycjami historycz­
nymi naszej poczty, jej zasłu­
gami w dziele umacniania pań­
stwowości polskiej.

WDRAŻAJMY MŁODZIEŻ 
DO PRAWIDŁOWEGO

ADRESOWANIA LISTÓW
W roku bieżącym w okresie 

„Tygodnia" przeprowadzona zo­
stanie szeroko zakrojona akcja 
wdrażania ludności do prawi­
dłowego korzystania z usług 
poczty. Jakże często narzekania 
na tę instytucję spowodowane 
są własnym niedbalstwem, lek­
ceważeniem elementarnych 
przepisów, które każdy człowiek 
znać powinien. Chodzi tu o pra­
widłowe adresowanie listów. 
Nie jest przecież tajemnicą, że 
rokrocznie napływa do Urzędu 
Niedoręczalnych Przesyłek w 
Poznaniu około 300 tysięcy li­
stów. Adresy niedokładne, nie­
wyraźne, przepuszczona nazwa 
miasta, ulicy, niewypełniony 
adres nadawcy, przysparzają 
poczcie wiele kłopotów. Opóź­
niają doręczanie przesyłek, unie­
możliwiają wprowadzenie me­
chanizacji czynności na poczcie, 
są przyczyną wielu nieuzasad­
nionych utyskiwań i narzekań 
na łączność w Polsce.

0 ODNOWIENIU
. - JL

miesiąc
Zamówienia I przedpłatę na 

prenumeratę „Głosu Nauczyciel 
skiego" przyjmują urzędy pocz­
towe 1 listonosze. Można rów­
nież wpłacić na konto PKO 
nr 1-6- 10(1020, Warszawa, ul. 
Srebrna 12, PPK—Ruch. Cena 
„Głosu Nauczycielskiego” w pre­
numeracie kwartalnej zł 8, pół­
rocznej zł 16, rocznej zł 31,20. 
Termin zgłaszania przedpłat: do 
dnia 13 miesiąca poprzedzające­
go okres prenumeraty.

Zagadnlenle to jest bardzo po­
ważne. poczt* prow*d»i stale 1 sy­
stematycznie akcję zaznajamiania 
społeczeństwa z zasadami prawidło­
wego adresowania. We wszystkich 
urzędach pocztowych są wywiesza­
ne wzory prawidłowego adresowa­
nia, na skrzynkach pocztowych są 
wymalowane także wzory. W tym 
roku wyświetlany będzie w kinach 
krótki 3-minutowy film propagują­
cy właściwe adresowanie. Wydana 
zostania specjalna broszura poświę­
cona temu zagadnieniu z apelem 
podsekretarza stanu F. Ładosza do 
wszystkich ludzi w naszym kraju, 
aby adresy na listach pisali wyraź­
nie I dokładnie.

Na ulicach rozklejone zostaną 
plakaty propagandowe. Wszystko to 
jednak nie wystarcza. Konieczny 
jest czynny współudział w tej akcji 
całego nauczycielstwa. Już w szko­
le podstawowej należy wdrażać mło­
dzież do prawidłowego adresowania. 
Dużą pomocą w tej mierze może 
być wydana w uh. r. przez Mini­
sterstwo Łączności książka „Łącz­
ność dla wszystkich”, którą można 
znaleźć w* każdej bibliotece szkol­
nej. Oprócz wzorów prawidłowego 
adresowania przesyłek listowych za­
wiera ona wiele materiału dla po­
gadanek okolicznościowych poświę­
conych rozwojowi łączności, jej 
znaczeni* w naszym życiu codzien­
nym.

LISTY WZMACNIAJĄ 
PRZYJAŹŃ MIĘDZY

NARODAMI
Rzecz jasna, prawidłowe adre­

sowanie jest tylko jednym z 
aspektów „Tygodnia". Zasadni­
czym celem jest propagowanie 
pisania listów jako środka wza­
jemnej wymiany myśli, pogłę­
biania przyjaźni, zawierania 
wzajemnych, kontaktów między 
ludźmi oddzielonymi od siebie 
przestrzenią. Chodzi 
kreślenie znaczenia 
środka wzmocnienia 
nia wzajemnego nie 
dzy poszczególnymi
i całymi narodami, o wzmocnie­
nie pokojowego współistnienia i 
współpracy międzynarodowej.

Pod takim; właśnie auspicja­
mi obchodzony jest „Tydzień" 
w wiciu krajach. W tym okresie 
ożywiają swoją działalność róż­
ne towarzystwa przyjaźni mię­
dzynarodowej, związki literatów, 
dziennikarzy, esperantystów, fi­
latelistów, organizacje młodzie­
żowe, harcerskie, kola Czerwo­
nego Krzyża. Udzielają one 
wszystkim chętnym adresy 
przyjaciół i sympatyków za­
mieszkałych w różnych krajach, 
pomagają w tłumaczeniu listów 
z obcych języków, udzielają po­
moc}7 w nawiązywaniu wzajem­
nych kontaktów drogą wymiany 
przyjacielskiej korespondencji. I 
tutaj otwiera się wdzięczne pole 
dla pracy wychowawczej. Ucz­
niowie wielu szkół utrzymują 
stałą korespondencję z przyja­
ciółmi w Związku Radzieckim, 
Czechosłowacji i innych kra­
jach. Pomaga to im niewątpli­
wie w nauce, 
wiadomości o 
mieszkańcami 
dują.

Byłoby rzecz, 
żądaną, by nasi wychowawcy po­
pierali ten zdrowy nurt wśród mło­
dzieży — to dążenie do nawiązywa­
nia przyjacielskich kontaktów z ko­
legami zamieszkałymi w różmych 
krajach socjalistycznych.

TRADYCJE 
EPISTOLOGRAFICZNE 

W POLSCE
W okresie „Tygodnia" nawią­

zujemy do pięknych tradycji

tu o pod- 
listu jako 
zrozumie- 

tylko mię- 
ludźmi ale

w pogłębianiu 
kraju, z którego 
stale korespon-

te wsteeh miar po-

Prasa o szkole i nauczycielu
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epis telegraficznych w naszym 
kraju.

Wielce pożyteczne byłyby dla 
młodzieży pogadanki o rozwoju 
listu jako formy literackiej. Mo­
żna by tu skorzystać z bogatej 
spuścizny listów antycznych, li­
stów francuskich myślicieli i 
pisarzy XVI—XVIII w., kores­
pondencji wielkich koryfeuszy 
nauki i wiedzy w XIX i XX w. 
Ileż bogatego materiału dostar­
czają dla ciekawych pogadanek 
listy przeplatane wierszem 
Ignacego Krasickiego, pełne 
czaru poezji listy Mickiewicza, 
Słowackiego i Krasińskiego! Lis­
ty wielkich ludzi są niewątpliwie 
skarbnicą wiedzy o Ich życiu i 
działalności, pozwalają dogłęb­
nie wniknąć w ich warsztat 
twórczy. Tematów do pogada­
nek jest mnóstwo i mogą one 
być dostosowane do poziomu 
każdej klasy szkól ogólnokształ­
cących i specjalnych.

„DZIEŃ ZNACZKA 
POCZTOWEGO"

okresie „Tygodnia” —W
(9 października) obchodzony jest 
także „Dzień Znaczka Poczto­
wego". W związku z tym Pocz­
ta wydaje w tym roku dwa 
znaczki okolicznościowe. W u- 
rzędach stempluje się korespon­
dencję specjalnym datowni­
kiem. Fakt ten niewątpliwie 
wzbudza duże zainteresowanie 
wśród młodzieży szkolnej roz­
miłowanej w zbieraniu znacz­
ków. Warto więc w pogadan­
kach wyjaśnić, że „Dzień Znacz­
ka" obchodzimy 9 października 
dla upamiętnienia rocznicy pod­
pisania pierwszej na święcie 
Międzynarodowej Konwencji 
Pocztowej. W roku bieżącym 
przypada właśnie 85 rocznica 
powstania Światowego Związlcu 
Pocztowego, pierwszej między­
narodowej organizacji, która 
swą działalnością wykazała 
możliwość i konieczność współ­
pracy pokojowej narodów. 
Dzięki tej właśnie organizacji 
możemy za jednolitą opłatą 
swobodnie pisać listy do wszy­
stkich krajów świata. Gdy już 
mowa o „Dniu Znaczka", war­
to wspomnieć o stuleciu pol­
skiego znaczka pocztowego, 
które przypada w przyszłym ro­
ku. W związku z tym przygo­
towywana jest w Warszawie 
wielka międzynarodowa wysta­
wa filatelistyczna, na której 
znajdą się najbogatsze kolekcje 
znaczków z całego świata, mię­
dzy innymi słynne zbiory Kró­
lowej angielskiej.

W okresie „Tygodnia” należało- ’ 
by nawiązać kontakt z miejscowy­
mi placówkami pocztowymi, celem 
urządzenia wycieczek szkolnych dla 
zaznajomienia młodzieży z organi­
zacją służby łączności, z drogą 
listu od nadawcy do adresata Itp.

Ma to szczególnie doniosłe zna­
czenie dla sprawy, zachęcania 
młodzieży do pracy w zawodzie 
łącznościowca.

Nakreśliliśmy tu tylko kilka 
aspektów ..Międzynarodowego 
Tygodnia Pisania Listów". Jak 
widać, obchód ten otwiera przed 
nauczycielami szerokie pole dla 
różnorakiej działalności kultu­
ralnej, oświatowej i dydaktycz­
nej wśród młodzieży szkolnej.

M. JAKUBOWICZ

VV E „Wsi Współczesnej' (nr 
’ ’ 9 dużo uwagi poświęcono 

szkołom przysposobienia rolni­
czego, o których tyle sprzecz­
nych czytamy I słyszymy opinii.

W dyskusji tej zabrali głos 
kol. kol. Wł. Ozga, St. Kwiat­
kowski, T. 
Ciechowski,

Niektóre 
taczamy, 
mentu 
stwa Oświaty, Wł. Ozga (wy­
powiedź nie ma charakteru o- 
ficjalnego) po stwierdzeniu, że 
szkoła 7-letnia nie wystarcza i 
po charakterystyce naszej sy­
tuacji demograficznej oraz 
przedstawieniu prób rozwiązań 
narastających trudności ośwla- 
towo-szkolnych tak kończy swą 
wypowiedź:

„Jeśli szkoły przysposobienia 
rolniczego mają stać się jedną 
z form dalszego kształcenia kil­
kuset tysięcy młodzieży wiej­
skiej, kończącej szkołę podsta­
wową, to nie mogą one być 
„szkołami-namiastkami", muszą 
to być szkoły z prawdziwego 
zdarzenia, przyczyniające się do 
podniesienia kultury ogól­
nej oraz kultury rolnej na 
polskiej wsi. Ważną rolę szkól 
przysposobienia rolniczego trze­
ba widzieć na tle Uchwały KC

Wojeński, K. Woj- 
M. Kozakiewicz.
z tych opinii przy- 
Dyrektor Departa- 

Planowania Minister-

Nowości wydawnicze

lwzhyW
JĘZYK ROSYJSKI W SZKOŁACH AMERYKAŃSKICH

Dziennik amerykański „New York Times" poinfor­
mował. że do 400 szkól amerykańskich wprowadzono 
nauczania języka rosyjskiego. Dwa lata leniu zaled­
wie 1« szkół uwzględniało Język rosyjski w swoich 
programach.

Wielu uczniów szkól średnich uczy się samodzielnie 
Języka rosyjskiego korzystając z lekcji nadawanych 
przez telewizję.

PRZYKŁAD WIEDNIA

Felicja Rapaport w artykule zamieszczonym w 
„Walce Młodych” wyprowadza następujący wniosek 
z udziału delegacji polskiej na Festiwalu Młodzieży 
w Wiedniu:

„Przykład Wiednia, postawa polskiej delegacji by­
ła przecież wynikiem w dużej mierze klimatu panują­
cego w Polsce, rezultatem przemian, które dokonały 
się zarówno w ciągu całego piętnastolecia, jak i w 
ciągu ostatnich trzech lal.

Kiedy się widzi Brigitte Bardot w sali kinowej Pa­
łacu Kultury, kiedy grywa w „Stodole” jazz, kiedy 
nikt nie broni nosić halek, strzyc się na Tytusa i tań­
czyć rock and roli, kiedy w księgarniach można ku­
pić tłumaczenia najlepszych zachodnich książek — 
nie ma mowy o wypiekach podniecenia. A że socja­
lizmowi to w niczym nie przeszkadza, dala temu 
również dowód nasza delegacja — reprezentująca 
Polskę socjalistyczną — Jej narodowe, ideowe i po­
lityczne racje, swoje własne racje”.

1000 SZKOL BEZ RELIGII

„Trybuna Ludu” poinformowała, że w roku szkol­
nym 1959-60 około 400 tysięcy dzieci i młodzieży 
kształcić się będzie w 1000 szkól podstawowych, śred. 
nich, ogólnokształcących i zawodowych bez naucza­
nia reiigii. G00 szkól stanowią szkoły nowozorgani- 
znwane. Najwięcej, bo około 200 szkól bez. nauczycie­
la reiigii znajduje w woj. katowickim, około 100 w 
woj. opolskim, około 80 w woj. kieleckim itd.

NADPRODUKCJA PÓŁINTELIGENCI JI

Stanisław Wyrobisz na łamach „Nowej Kultury” 
poruszył problem rzekomej nadprodukcji inteligencji. 
Pisze on m. in.: ,.W Polsce nic mamy I długie lata 
nie będziemy mieli nadprodukcji inteligencji. Mieliś­
my i mamy natomiast nadprodukcję półinteligencji, 
pracowników umysłowych bez kwalifikacji (formal­
nych czy faktycznych). Nadprodukcja ta była w 
pierwszych latach po wojnie złem koniecznym. Obec­
nie nie ma żadnych przyczyn po temu, aby nadal 
tworzyć półinteligentów, przeciwnie, należałoby po­
woli likwidować tę warstwę, która w społeczeństwie 
socjalistycznym

PRACOWNICY

jest niepotrzebna”.

FIZYCZNI Z WYZSZYM I ŚREDNIM 
WYKSZTAŁCENIEM

31.X.1958 r. wykazuje, że wśród 4.3
________ K___  fizycznych znajduje się 1462 
z wykształceniem wyższym, 23 635 z wykształceniem 
średnim ogólnokształcącym 1 35 132 z w'ykształcenlem 
Średnim zawodowym.

1,8 miliona pracowników fizycznych zatrudnionych 
w sektorze uspołecznionym nie posiada wykształcenia 
podstawowego.

NIE POMOŻE ŹJADNA GIMNASTYKA

Spis kadr i. 
miliona, pracowników

M. Faschalska w sprawozdaniu z konferencji kie­
rowników szkól warszawskich pisze na łamach „Ży- 
cia Warszawy”-

„Gdyby do uszy tych, którzy beztrosko dostarczają 
szkołom jeden rodzaj ławek, np. najmniejszych za­
miast zamówionych małych, średnich, dużych itp. 
wreszcie dotarło takie oświadczenie kierownika: 
pomoże dzieciom żadna gimnastyka, jeżeli przez 
odpowiednie ławki będzie się je systematycznie 
prowadzać do deformacji i kalectwa — może to 
nak wstrząsnęłoby czyimś sumieniem”.

Zdanie to kierujemy pod adresem urzędników 
Ministerstwa Oświaty odpov.’iedzialnych za inwestycje 
szkolne.

nie- 
do. 

jeii-

STRATY GOSPODARCZE

Pożary, huragany, gradobicia itp. klęski żywiołowe 
Spowodowały w ciągu pierwszych 7 miesięcy bieżą-

cęgo roku szkody szacowane na 690 milionów złotych.
Do końca lipca bież, roku chłopi zgłosili ponad 64 

tysiące zniszczeń o wartości 24S milionów zl. W tym 
samym okresie chłopi otrzymali około 35f> milionów 
zł z tytułu ubezpieczeń zwierząt (130 tysięcy szkód). 
133 tysiące szkód w uprawach stanowiły wartość 75 
milionów zl.

Komenda Główna Milicji Obywatelskiej poinformo. 
wala opinię publiczną, że w I połowie 1959r. gospo­
darka narodowa wskutek kradzieży i innych prze­
stępstw gospodarczych poniosła straty w wysokości 
440 milionów zł. (tyle zostało 
zaledwie 52 miliony zt.

ujawnione). Odzyskano

KTO KKADNIE I DLACZEGO

pt. „Problem 
Kultura” nr

przestęp-

ogólnych 
warszaw-

PZPR i NK ZSL w sprawie 
węzłowych zadań rolnictwa w 
latach 1959—1965. Powinny one 
stać się masową formą kształce­
nia całej młodzieży wiejskiej, 
pozostałej w pracy w rolnictwie, 
powinny gruntować w przysz­
łych rolnikach świadomość ko­
nieczności postępu w produkcji 
rolniczej i socjalistycznego kie­
runku rozwoju wsi".

Jan Gadomski — „Obrazy nieba” 
— NK — 65.

Praca zbiorowa — Świat w prze­
kroju” WP (Polska, kraje świata, 
organizacje międzynarodowe, nau­
ka. oświata, technika, kultura, 
sport) — 75.

Antoni Knot — ..Dążenia oświato­
we młodzieży galicyjskiej w la­
tach 1615 — 1830”. Wr. Tow. Nauk. 
19.

Zofia Gruszczyńska — „Czterdzie­
ści lat w szkole — PZWS — 15.

Stanisław Rospond — Dzieje pol­
szczyzny śląskiej. — Wyd. „Śląsk” 
— 40.

Stanisław Trawkowski — 
powstała Polska — WP — 16.

Engelbert Broda —. Energia 
drowa — grozą cży nadzieja 
WP — 20.

Stefan Rudnlański — z dziejów 
filozofii — Ki W — 18.

Roman Trześntowski — Zabawy 
i gry ruchowe — SiT .— 33.
Udział Polaków w drugiej wojnie 
światowej — MAPA — MON — 15. —

Feliks Kon — Pod sztandarem re­
wolucji — NK — 15. —

Celina Bobrowska — Wspomnie­
nia rewolucjonistki — KiW — 8. —

Humanizm 1 kultura świecka — 
Praca zbiorowa — KiW — 14. —

Paweł Hulka-Laskowski — Matki 
Bogów —» ..Wspólna Sprawa” — 4. —

Kornel Filipowicz — ■ Ciemność i 
światło — WL — 12. —

Józef Putek — Miłościwi panowie 
i krnąbrni poddani — WL — 28. —

Roman Trześniowskl — Zabawy i 
gry ruchowe — SiT — 33. —

Kazimierz Wyka — Szkice o 
współczesnej poezji polskiej odzna­
czone nagrodą „Życia Literackie­
go” na rok 1956 — PIW — 35.—

Henryk Bagiński — Polska i Bał­
tyk — KiW — 25. —

Michał Janiszewski — Regiony 
geograficzne Polski—PZWS — 6.50 '

Mary Elwyn Fatchett — Tam nie­
poskromiony — NK — 10. —

Wacław Gołembowicz — W pró- 
bówce i w przyrodzie — NK — 8. —

Haroun Tazieff — Woda 1 ogień 
— NK — 21. —

M. Wierzilin — Siadami Robinso­
na — NK — 13. —

— Pielgrzymi puszczy

Henryk Zolotow w art5’kute 
czości gospodarczej” („Nowa 

„Obliczyłem procent, jaki w stosunku do 
strat kilku przedsiębiorstw' województwa 
skiego stanowiły w 1953 roku łączne nadużycia sa­
mych tylko dyrektorów, prezesów spółdzielni, głów­
nych księgowych * pracowników inżynieryjno-tech­
nicznych.

Otrzymałem następujące liczby:
Zarządzie Spółdzielni Mleczarskich — 92 
Wojewódzkim Zarządzie PGR — 87 proc., 
wódzkim Zarządzie Przemysłu Materiałów 
nych prawie 85 proc., w Wojewódzkim 
Mechanizacji Rolnictwa prawie 63 proc.’ 

„Dlaczego popełniają przestępstwa ludzie dobrze : 
na ogół usytuowani, ludzie zarabiający z tytułu S 
swoich wysokich stanowisk w przedsiębiorstwach 
3, 4 i 5 tysięcy złotych miesięcznie, a nawet więcej?”...

Autor zgadza się z tezą, że przyczyną wielu prze­
stępstw są warunki umożliwiające ich popełnianie.

„Trzeba przyznać, że bałagan organizacyjny w na­
szych przedsiębiorstwach stwarza ku temu wyjątkowo | 
sprzyjający klimat.

Można z całą odpowiedzialnością postawić tezę, ze 6 
jedną z głównych przyczyn większych i mniejszych g 
afer gospodarczych jest przede wszystkim brak prze- | 
myślanej, solidnej, naukowej organizacji pracy w i 
zakładach”.

STRATY LUDZKIE

Jak

Ją

L. M. Montgomery — Dolina tęczy
- NK — 22.50
Adam Bahdaj — Droga przez gó- 
/ — NK — 17. —

r7 ZAGADNIENIEM maso- 
wej formy kształcenia po- 

przez szkoły przysposobienia 
rolniczego wiąże się problem 
kadr nauczycielskich. Kurator 
Stołecznego Okręgu Szkolnego, 
K. Wojciechowski, próbuje dać 
odpowiedź na pytanie, gdzie 
szukać kandydatów na nauczy­
cieli SPR i jakie zapewnić im 
przygotowanie zawodowe. Wy­
suwa 
wie 
SPR 
mu je 
kandydatów 
SPR. Uwagi swoja 
traktuje jako 
stwierdzając:

„SPR rozwijają 
wo, liczba ich rośnie gwałtow­
nie z roku na rok, w najbliż­
szych latach mają objąć setki 
tysięcy młodzieży". Tu nasuwa 
się uwaga. Jeśli — jak twierdzi, 
autor — liczba 

| z roku na rok, 
| sobie SPR?

„Nigdy dotąd 
ły polskiej na 
rnbwano akcji 
Nigdy dotąd wieś polska 
miała równych szans szybkiego 
przeobrażenia gospodarczego i 
podniesienia kulturalnego. Nie 
zapominajmy jednak, że ta re­
wolucja ekonomiczna i kultu­
ralna zależy od ludzi. Ludzi 
chętnych do wielkich prac, o- 
fiarnych, szczególnie wśród na­
uczycieli na ogół w Polsce nie 
brak. Nie zawsze tylko ci ludzie 
potrafią dobrze pracować zgod­
nie ze swymi chęciami, nie zaw­
sze są do trudnych i wielkich 
zadań dobrze przygotowani. 
Mówi się wiele o rozwoju SPR, 
o ambitnych planach w tym za­
kresie. Nie wysunięto jednak 
dotąd koncepcji kształcenia i 
przygotowania kadr, które jed­
nak w ostateczności zadecydują, 
czym będą SPR, jaką rolę ode­
grają w życiu wsi. Nie wolno 
chyba nam poprzestać na na­
szym „jakoś to będzie".

Mikołaj Kozakiewicz dużo u- 
wagi poświęca kalkulacji kosz­
tów utrzymania SPR. Kiedy 
porównuje koszty utrzymania 
jednego oddziału szkoły rolni­
czej I stopnia prowadzonej przez 
Ministerstwo Rolnictwa z kwotą 
preliminowaną na jeden oddział 
SPR przez Ministerstwo Oświa­
ty, ogarniają go poważne wąt­
pliwości, czy te proporcje są 
właściwe.

Przytacza ciekawe fakty:
„Kontrola NIK przeprowa­

dzona w już istniejących w 
1958 r. szkołach przysposobie­
nia rolniczego wykazała, że np. 
w powiecie krośnieńskim koszt 
roczny jednego oddziału SPR 
wynosił nie 29 000 zł (jak pla­
nuje Min. Oświaty — przyp. 
stb), ale 34 000 zł, to samo było 
w powiecie oławskim. Tymcza­
sem koszt roczny jednego od­
działu szkoły podstawowej w 
tych samych powiatach kształ­
tował się poniżej wskaźnika i

szereg propozycji w spra- 
kształcenia kierowników 
i dosyć szczegółowo zaj- 

się bazą 
na

rekrutacyjną 
nauczycieli 

i propozycje 
dyskusyjne,

się ży wiolo -

SPR rośnie 
to ile lat liczą

w historii szko- 
wsi nie podej- 
na taką skalę. 

nie

wynosił w powiecie krośnień­
skim 20 000 zł, zaś w oławskim 
21 200 zł. I żeby to przynaj­
mniej były SPR z prawdziwego 
zdarzenia! Kontrola wykryła, 
że w wielkiej liczbie tych SPR 
liczba uczniów jest znacznie 
niższa od ustalonego minimum, 
np. w Bydgoskiem wynosiła w 
dwóch oddziałach zamiast 40 o- 
sób tylko 24. Kontrola wyka­
zała również nagminne fałszo­
wanie przez kierowników SPR 
list frekwencji uczniów na lek­
cjach. Podczas gdy realna frek­
wencja wynosiła około 60 proc., 
kierownicy, aby nie doprowa­
dzić do likwidacji SPR, a wraz 
z tym nie stracić dodatkowego 
źródła zarobku, wykazywali w 
dokumentacji szkolnej 90 proc, 
frekwencji. Co to oznacza w 
praktyce? Że realny koszt u- 
trzymania tych nielicznych li­
czebnie szkółek, wskaźnik kosz­
tów na jednego ucznia i na je­
den oddział ulegnie co najmniej 
podwójnemu pouńększeniu, 
choćby na papierze i w spra­
wozdawczości wyglądało to ina­
czej".

W DALSZEJ części swej I 
’ ’ wypowiedzi M. Kozakie­

wicz zajmuje się obliczaniem 
kosztów7 najprostszej reformy 
tzn. przedłużenia czasu nauki o 
1 rok i porównanie jej kosztów 
z kosztami utrzymania SPR.

„Nie mogę się oprzeć wraże­
niu — pisze—- że jest to zbyt 
kosztowna impreza (mowa o 
SPR — przyp. stb), dająca za 
mało korzyści społecznych w 
porównaniu z kosztami, aby o- 
placało się ją w tej skali prze­
prowadzać. Nie mogę się rów­
nież oprzeć wrażeniu, że jeśli 
już nas stać na. wydanie blisko 
4 mld zł na ośiciatę wiejską, to 
trzeba ją rzucić na pierwszy e- 
tap powszechnej reformy szkol­
nictwa.

Czy chcę przez to wystąpić 
generalnie przeciwko szkołom 
przysposobienia rolniczego jako 
takim? Nic podobnego, niech 
istnieją, niech działają wszę­
dzie tam, gdzie jest naturalna 
potrzeba ich istnienia i są po 
temu możliwości, niech spełnia­
ją funkcję uzupełniającą sy­
stem oświatowy, ale nie usiłuj­
my pasować ich do rangi „ma­
łej reformy oświaty", nie łudź­
my się, że poprawią one rady­
kalnie stan oświaty wiejskiej, 
że mogą w jakimkolwiek stop­
niu zastąpić reformę szkolnic­
twa lub radykalnie rozwiązać 
problem „młodzieży luźnej" na 
wsi.

Wobec wagi problemów o- 
światy wiejskiej — SPR w dzi­
siejszej wersji znajduje się nie­
co w sytuacji, w jakiej znalazł­
by się slaby silnik wentylatora 
pokojowego, któremu każę się 
obracać młocarnię. Z tego wy­
nika jednak, że wentylator nie 
może obracać młocarni, nie wy­
nika, że wentylatory nie są po­
żyteczne. Ale na pewno nie ma 
żadnego sensu „inwestować" w 
wentylator miliardy złotych, 
żeby zmusić go wbrew możli­
wościom do wykonywania za­
dań, dla których nie został 
skonstruowany".

(stb)

1.

Wojewódzkim
proc., w

Budowla- 
Zarządzie

2.

3.

Od 1 stycznia 
kraju 1020 osób, 
i młodzież. W
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s „Powinniśmy się zdobyć na to. by patrzeć światu a 
g prosto w twarz. Powinniśmy uczynić ten świat jak tylko g 
g możemy najlepszym, a jeśli nie będzie on taki dobry, g 
= jakbyśmy chcieli, to jednak będzie jeszcze lepszy od tego, g 
= jakim uczynili go nasi poprzednicy w ciągu ubiegłych = 
= stuleci".
= B. Russell g
= „Żadna prawda, choćby najświętsza, nie ostoi się wo- g 
s bec napaści rozumu: albowiem rozum zawsze zwraca się § 
g w stronę niewdary i gromadzi trudności".
= J. H. Newman §
1 „Najpewniej gubi się młodzieńca wdrażając go do g 
s okazywania większego szacunku podobnie myślącym, niż g 
g inaczej myślącym". s
= F. Nietzsche s
n „Nikt nie zaczyna dzieła ab ovo, lecz chwyta wątek s 
s z przeszłości i snuje go dalej". g
H A. Dygasiński =
S Bertrand Russell (ur. 1872) — brytyjski filozof, pedagog g
= 1 matematyk.
== John Henry Newman (1801 — 18<M>) — kardynał, teolog bry. S 
= tyjski. s
S Friedrich Wilhelm Nietzsche (1844 — 1900) — filozof, przed- = 
= stawieiel skrajnego indywidualizmu, twórca pojęcia „Ueber. .g 
== mensch" przyjętego przez hitleryzm. §
K Adolf Dygasiński (1839 — 1902) pedagog I pisarz epoki pozy- g 
s ts-wizmu.
= Wybrał EMKOZ j
iimiiiimiimiiiiiiiiiiim

Przegląd Historyczno - Oświatowy
W połowie września br. ukaże się 

pierwszy zeszyt wznowionego kwar­
talnika ZNP poświęconego dziejom 
oświaty i wychowania pt. „Prze­
gląd Historyczno - Oświatowy” pod 
redakcją R. Wroczyńskiego (redak­
tor naczelny), J. Hulewicza, T. No­
wackiego i T. 5Vojeńskiego.

Zeszyt zawiera następujące roz­
prawy i materiały: R. Wroczyński: 
„Ruch nauczycielski -w Warszawie 
w latach 1905—1914 i polemiki ‘ o 
kierunku oświaty i wychowania”; 
W. Polkowski i T. Wojeński „Z 
dziejów walki o powszechność nau­
czania i jednolitość szkolnictwa w 
Polsce”; W. Okoń; „Zycie i twór­
czość Jana Władysława Dawida”; T. 
Nowacki: „U źródeł idei włączenia 
młodzieży w procesy produkcji”.

H. J. Humięcki: „Tajne naucza­
nie w powiecie mławskim w okre­
sie od 1939 do 1945 r.”; P. J. Goła­
szewski: „Michalina Czechowska’ 
T. Kuligowski: „Jan Wasiłowski”; 
J. Zanowa: „Sprawozdanie ze zja­
zdu dla uczczenia 40-lecia istnienia 
Państwowej Szkoły im. Królowej 
Jadwigi”; J. Zanowa: Zjazd wy­
chowanków byłego Gimnazjum Pra­
skiego oraz Gimnazjum i Liceum 
im. Króla Władysława IV; L. H. 
Zjazd byłych wychowanków Gim- 
zjum Pińczowskiego; St. Dobro­
wolski: Zjazd uczestników walki o 
szkołę polską; F. Korniszewski: 
„Prace z zakresu historii wycho­
wania i historii myśli pedagogicz­
nej opublikowane w Polsce w la­
tach 1944—1958” (wydawnictwa sa­
moistne).

Prenumeratę należy wpłacać na 
kontro PKO 1-6-100020 Warszawa, 
Centrala Kolportażu Prasy i Wy­
dawnictw „Ruch” Przedsiębiorstwo 
Państwowe, Warszawa, ul. Srebrna 
12. Opłata roczna zł 40.—, półrocz­
na zł 20.—. Cena pojedynczego nu­
meru zł 10.—.

Egzemplarze pojedyncze można 
nabywać w księgarniach „Domu 
Książki” typu oświatowego, w kio­
skach „Ruchu”, znajdujących się 
na terenie, bądź w pobliżu wyż­
szych uczelni oraz w sklepach 
„Ruchu”, w Warszawie: ul. Wiej­
ska 14; Puławska 108.

Zamówienia spowa Warszawy na­
leży kierować do Centrali Kolpor­
tażu Prasy i Wydawnictw „Ruch”,

Dział Sprzedaży Antykwarycznej w 
Warszawie, ul. Srebrna 12.

Reklamacje w sprawach prenu* • 
meraty należy kierować do Działu 
Zbytu Państwowego Wydawnictwa 
Literatury Dziecięcej „Nasza Księ­
garnia”, Warszawa, ul, Spasowskie- 
go 4.

Adres Redakcji* Warszawa, Sp»- 
sowskiego 4. Telefon 624-31.

Zmarli

Dnia 18 lipca 1959 r. zmarła po dłu­
giej i ciężkiej chorobie kol. Włady­
sława Knoblochowa, nauczycielka 
Szkoły Podstawowej Nr 2 we Wrześ­
ni i długoletni członek ZNP. W 
Zmarłej tracimy gorliwego pedago­
ga, wielkiego miłośnika młodzieży 1 
powszechnie szanowaną koleżankę. 
Rodzinie składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia.

Cześć Jej pamięci!
Zarząd Oddziału Pow. ZNP 

we Wrześni
K-307

*
Dnia 30 lipca 1959 r. zmarła w wie­

ku lat 55 emerytowana nauczyciel­
ka Liceum Ogólnokształcącego vr 
Słupsku kol. Małgorzata Kurpiejew- 
ska primo voto Winiewicz.

Cześć Jej pamięci!
Zarząd Oddziału Pow. ZNP 

Słupsk
K-309

posterun-

CENTRALNY ZARZĄD
Dnia 11 hm. zmarł na 

ku pracy pedagogicznej 
Szkoły Podstawowej we 
wie Kol. Jan Sadowski, 
lat 61. W Zmarłym tracimy
świadczonego pedagoga i działacza 
Związku Nauczycielstwa Polsk.ego.

Zarząd Oddziału Pow. ZNP 
we Wieszczowie

K-308

W losżczo- 
w wieku 

do-

Przemyski Pomocy Naukowych

do końca sierpni* 1939 r. utonęło T 
Większość ofiar wody stanowią dzisci 
okresie letnim uratowano życie 371 

tonącym osobom. W ciągu 7 miesięcy bież, roku w 
wypadkach drogowych straciły życie 972 osoby, a 8 891 
odniosło rany.

2YJEMY DŁUŻEJ

Statystycy medycyny obliczają, że w Polsce kobiety 5 
żyją przeciętnie o 13, a mężczyźni o 10 lat dłużej niż • 
przed wojną.

Dziś na 100 niemowląt umiera u nas siedmioro, 
ale w Szwecji tylko dwoje. Przeciętna życia wynosi ! 
u nas 58 lat dla mężczyzn i 64 di a kobiet. W Szwecji ; 
odpowiednie liczby wynoszą 70 i 73 lata. Trzeba pa­
miętać, że Szwecja jest krajem o wysokiej stopie 
życiowej i doskonal? rozwiniętym lecznictwie.

Rektor Akademii Medycznej prof. dr Kacprzak w 
wywiadzie udzielonym .„Ekspressowi Wieczornemu” 
stwierdził m. in.:

„Wiele chorób przestało zagrażać ludzkości. Zwłasz­
cza choroby niemowlęctwa i choroby zakaźne. Tzw. 
zarazy, jak: trąd, dżuma, tyfus plamisty, ospa, zim­
nie a — zniknęły. Niektóre z nich udało się wyelimi­
nować zupełnie dzięki szczepieniom ochronnym, inne 
mają łagodniejszy przebieg dzięki potężnej broni, 
jaka dysponuje dziś medycyna: antybiotykom, o ile 
dawniej trzecia część ludzi umierała na choroby za­
kaźne, to dziś są to wypadki sporadyczne.

Dziś umiera się na serce, choroby krążenia, raka 
Są to choroby raczej wieku starszego. Możemy więc i 
powiedzieć, że z chorobami wieku młodzieńczego, tzn } 
do lat 40, medycyna uporała się. Stoi teraz przed nią | 
ogromne zagadnienie opanowania chorób wieku doj- J 
rzałego > starszego.

Na pytanie w sprawie mleczka pszczelego rap?w- S 
nlającego rzekomo wieczną młodość prof. Kacprzak s 
odpowiedział: «

— Ni? wierzę ani w mleczko, ani w małpi? hormony. | 
Al? wierzę, że medycyna, która tyle zdziałała dla f 
młodości, zdziała coś i dla starszych. (icz) ’

Wyitawnictwci Oświatowe 
„WSPÓLNA SPRAWA"
Warszawa, ul. Spasowsklsgo 4 

przygotowały na nowy rok szkolny 
następujące pomoce naukowe:

Teka I. Ilustracji Szkolnej pt. Juliusz Słowacki. 
Teka zawiera 10 obrazów w formacie 35 cm X 50 cm 
oraz wstęp opracowany przez prof. Eug. Sawryno- 
wicza. Materiał zawarty w tece będzie bardzo przy­
datny przy realizacji programów z języka polskiego 
w szkołach powszechnych oraz nauki literatury w 
klasach licealnych, jak również przy pogadankach 
z okazji 150-lecia narodzin poety (Rok Słowackiego). 
Cena teki „zł 18.
Alfabet ruchomy dla dzieci — zawiera 4 kartoniki 
z odpowiednią ilością liter (krój wg. Falskiego) oraz 
dwurzędowy klaśer do zakładania wybranych zna­
ków. Całość mieści się w wygodnej dla dziecka 
i estetycznej kopercie. Cena kompletu 4.50.
Kwadrat liczbowy — pomoc naukowa dla ucznia 
służąca do utrwalania materiału z zakresu odejmo­

wania i dodawania do 20. Może być użyta zarówno 
w kl. I i II, będzie bardzo przydatna w klasach 
łączonych.

W DRUKU:
Cena 2,70 zł.

1.
2.

1.

i Zaopatrzenia Szkól

te w celu pelncgn zaopatrzenia szkół w tablice graficzne, 
w porozumieniu z Państwowymi Zakładami Wydawnictw 
Szkolnych podjął akcję wznowienia wyczerpanych tema­
tów tablic.
Ze względu jednak na ograniczone możliwości, produk­

cyjne P.Z.W.S, wznowionych może być w roku 1960 — 
13 niżej wym. tematów:

1, Warszawa, Stare miasto — Barbakan — widok ogólny
«> „ ,, — Barbakan str. zewnętrzna
3, ’> ff — Rynek
4 M »» „ — Strona Dekerta
5. Góry Świętokrzyskie — Kamieniołomy w Tumlinie
6. »» — Gołoborze na Łysicy
7. 11 .. — Łysa Góra
8. Krowa dobrze utrzymana
9. Krowa źle utrzymana

10. Krowa we wzorowej oborze
11, Praca górników w kopalni soli

Rekonstrukcja osiedla obronnego w Biskupinie
13. Znaczenie gospodarcze pszczół.

Teka II Ilustracji Szkolnej pt. Fr. 
Domino cyfrowe — gra — pomoc 
nauki rachunków w kl. I 1 II.

W PRZYGOTOWANIU:

Chopón.
naukowa do

Stempelki-obrazki — do nauki rachunków w kl. I.
Wymienione pomoce można nabywać we wszystkich 

sklepach Centrali Zaopatrzenia Szkól „Cezas" i w skle­
pach papierniczych „Domu Książki”.

Zamówienia dla szkół przyjmuje i wysyła za zali­
czeniem pocztowym: Księgarnia Wysyłkowa 
Sprawa" Warszawa, ul. Marszałkowska 28.

.Wspólna
K-285

Nakładem Wydawnictw Oświatowych 
Sprawa" z końcem września ukaże się w

„Wspólna 
sprzedaży 

księgarskiej praca zbiorowa pod redakcją A. Maćko­
wiaka i doc. St. Wołoszyna

Metodyka pierwszych lal ncraczania

Część ogólna zawiera charakterystykę nauczania 
początkowego i jego metodyki w rozwoju historycznym 
oraz psychologiczne podstawy nauczania dzieci młod­
szych. Część szczegółowa zawiera metodykę nauczania 
wszystkich przedmiotów w klasach od I do IV.

Całość opracowana przez wybitnych nauczycieli 
praktyków — konieczna jest każdemu nauczycielowi 
klas młodszych i każdemu kierownikowi szkoły.

Całość 499 stronic druku w dużym formacie i w 
płóciennej oprawie. Cena 1 egz. -18 zł.

Żądać we wszystkich księgarniach „Domu Książki”.

Zamówienie na w/w tablice należy składać do rejonowych 
Przedsiębiorstw Zaopatrzenia Szkól „Cezas" w terminie do 
dnia 30 X. 1959 roku wg poniższego wzoru:

Zamówienie

Szkoła

ul.

(Inspektorat) w

aamawia do dostawcy sukcesywnej

w 1960 roku wznowione tablice graficzne wg poz. .

po egzemplarzy,

Adres wysyłkowy:

Warunki płatności

' K 276 — 0

Adres redakcji: Warszawa, ul. Spasowsklego t>,8. Telefony: 63420 51011 
wewn. 260 261 262 263 264 Godziny pizyiec członków koleelum re­
dakcyjnego: Teofil Wojeński (naczelny redaktor) - eodz 8 30—10 Jan 
Szurek (sekretarz redakcji) - g*»dz 8-15 Stanisław Brzozowski (re­
daktor dzią^u związkowego) — godz 8—15. Zamów-iema t przedpłatę zó 
prenumeratę .Głosu Nauczycielskiego” orzytmuia urzędy oocziowe 
i listonosze Prenumerata kwartalna zł 8 półroczna zł 16 roczna zł 3) 20 
Termin zgłaszania przedpłat.. do dnia 15 miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty Ogłoszenia należy nadsyłać pod adresem H’vdaw 
nictwo „Prasa Krajowa” - Warszawa Wiejska 12. tel. -h 
i administruje .Prasa Krajowa" RSW Prasa” Warszawa
12. tel. 82411. Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca Diuk
Zakłady Graliczne „Dom Słowa Polskiego”. Zam. 5317 N.19

Wvdaie

Ogłoszenia drobne
OBEJMĘ BIOLOGIĘ, higienę, che­
mię lub geografię w szkole średniej 
lub podstawowej. Wiadomości: re­
dakcja „Głosu”.

K-304

DZWONKI SZKOLNE, elektryczne, 
ręczne, pomieszczeniowe, podwórzo­
we wykonuje, naprawia Warsztat 
Rzemieślniczy. Banasik, Szopienice, 
Sienkiewicza 2. Oferty na żądanie.

248, 0 30

CZARNĄ PORZECZKĘ sadź jesio­
nią. Ukorzeni się przed zimą, a la­
tem będzie już owocować. Doskona­
lą odmianę GIGANT 
Liceum Pedagogiczne 
Podlaskim. Jednoroczny 
Zamawiając podaj 
pocztę.

rozprowadza 
w Bielsku

koniecznie

K-278

POSZUKUJE MĘŻA Ignacego Le- 
wickiego s. Ignacego ur. w Kiel­
cach oraz nauczycieli Posierbińskie- 
go i Przenowskiego przebywających 
do r. 1939 w Kopciówce. Wiadomości 
do „Głosu”.

POSZUKUJE sie ru?.ucz.vciela(kę) fi­
zyki i nauczyciela WF. chłopców dp 
klas licealnych i podstawowych 
do Szkół?/ Podstawowej i Uceum 
Ogólnokształcącego w Klimontowio 
na bieżący rok szkolny.

K-286-fi

CHCESZ zorganizować szkolny teatr 
lalek? Naplsz po informacje-: Oferty 
pisemne: ..83687” PAR. Poznań­
ska 38.

P-287-083687-0.

ZGUBIONO legitymację związko­
wą Nr 319907 wydaną przez Związek 
Nauczycielstwa Polskiego Opole Lu­
belskie — na 
Chmielnicka.

nazwisko

P-305-24.43

NAUCZYCIELA(ke) nedagoga, po. 
loniste zatrudni natychmiast Oyr?k- 
cja Liceum Pedagogicznego Szczyt­
no woj. Olsztyn. Mieszkanie zapew­
nione (dwa pokoje, kuchnia, łazien­
ka, przedpokój, gaz, woda, central­
ne ogrzewanie).

K-302

UWAGA! ABSOLWENCI Semi- 
nąriufń Nauczycielskiego i Liceum 
Pedagogicznego w Cieszynie. Z o- 
kaz.ji 50-lecia założenia szkoły od­
będzie się 17 1 18 października ogól­
ny Zjazd Absolwentów wszystkich 
roczników. Koszty Zjazdu (obiady, 
śniadanie, kolacja, nocleg, pamięt­
nik) wynoszą 150 złotych od osoby. 
Kwotę tę należy wpłacić do dnia 
7.N. br. na konto PKO — Cieszyn 
Nr 87-9-270 — Komitet. Obchodu 
50-lecia Liceum Pedagogicznego, 
Cieszyn, ul. Bielska 62.

K-303

WYKONUJĘ na zamówienie sygna-

żądanie. Zakład Zeg;
Stanisław Fo-yś.
Dierżyńskiego 33,

Bielsko-Biała.

263-0


